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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Ireneusz Sudak

Polski Komitet Energii Elektrycznej 
wystartował w tym tygodniu z kam-
panią „Walczymy o niezależność 
– ceny energii to też jego (Putina) 
broń”. Pierwsze billboardy można 
już zobaczyć na ulicach.

Według naszych informacji ini-
cjatorem akcji jest minister akty-
wów państwowych Jacek Sasin, tak 
jak w przypadku niesławnej kampa-
nii „żarówkowej”, która wiosną mia-
ła przekonać opinię publiczną, że 
wysokie ceny energii to wina Unii.

Wtedy kampanię zleciła orga-
nizacja Elektrownie Polskie, zrze-
szająca m.in. duże węglowe elek-
trownie kontrolowane przez spółki 
skarbu państwa. Tym razem głów-
nym wykonawcą jest Polski Komitet 
Energii Elektrycznej, który skupia 
spółki matki grup energetycznych. 

Oprócz billboardów zaplanowa-
no działania w internecie i w me-
diach tradycyjnych (ale nie w telewi-
zji). Całość ma kosztować 12-14 mln 
zł. Zrzucą się firmy energetyczne. 

Dodajmy, że firmy energetyczne 
na szalejących cenach energii zara-
biają. Tylko w pierwszym kwarta-
le było to dodatkowe 10 mld zł wy-
jętych z naszych kieszeni. Jeśli ja-
kaś firma w Polsce ma dziś nadmia-
rowe zyski, są to koncerny energe-
tyczne – w przypadku elektrowni 
węglowych wskaźnik pokazujący 
ich zarobek (Clean Dark Spread) 
wyniósł w sierpniu 1287,43 zł za 
megawatogodzinę. Rok temu był… 
71-krotnie niższy. 

Prąd dla rodzin nie zdrożał
Co można zrobić z 14 mln? Np. ku-
pić w Polskiej Grupie Górniczej 
7909 ton węgla, w cenie 1770 zł za 
tonę. Wystarczy do ogrzania 2,6 tys. 
gospodarstw domowych. Zakłada-
jąc, że w gospodarstwie domowym 
są cztery osoby, można ogrzać mia-
sto liczące 10,4 tys. mieszkańców. 

Można się zastanawiać, po co 
przeprowadzać teraz kampanię, 
skoro gospodarstwa domowe do-
tąd nie odczuły podwyżek cen prą-
du. 60 proc. z nich (prawie 10 mln 

rodzin) płaci cenę regulowaną w ta-
ryfach Urzędu Regulacji Energety-
ki, która nie zmieniła się od stycz-
nia i wynosi średnio 0,75 zł za kWh. 
Rosnące ceny mocno odczuwają 
za to firmy i samorządy, które pła-
cą już po 100 proc. i więcej za prąd.

Start kampanii PKEE akurat te-
raz może sugerować, że to przygo-
towanie opinii publicznej na szok 
związany z ogłoszeniem nowych, 
dużo wyższych taryf. Bo kampania 
wystartowała akurat w momencie, 
w którym firmy energetyczne skła-
dają wnioski o podwyżki cen w ta-
ryfach na 2023 r. 

Tyle że i tak w przyszłym roku 
rodziny odczują je w ograniczonym 
stopniu – rząd zamroził ceny prą-
du do wysokości 2000 kWh rocz-
nego zużycia (2600 kWh dla ro-
dzin z osobą z niepełnosprawno-
ścią i 3000 kWh dla rolników i ro-
dzin wielodzietnych). 

Kampanie na dwie nóżki 
Ceny energii rosną i gdyby nie wojna 
– z pewnością nie byłyby na tak wy-
sokim poziomie. Ale wiemy o tym 
od roku. Bo właśnie przed rokiem 
Rosja zaczęła rozkręcać kryzys 
energetyczny, zmniejszając dosta-
wy gazu do Europy, co wywołało re-
kordowe już w tamtym czasie pod-
wyżki. Za prąd w tym roku płaci-
my 20-30 proc. więcej niż w 2021 r. 
W tym kontekście informowanie, 
że trwa wojna i ceny rosną, to ża-
den nowy, wartościowy przekaz.

Inne kraje, w odróżnieniu od Pol-
ski, prowadzą kampanie na rzecz 
oszczędzania energii. W Polsce po-
dobna kampania wystartowała do-
piero pod koniec września, a jej ini-
cjatorem jest Ministerstwo Klima-
tu. Ta kampania ma przekonać nas 
do „wprowadzenia w swoje codzien-
ne życie zmian, które pozwolą wy-
korzystywać mniej energii cieplnej 
i elektrycznej”. +
• Komentarz  2

• W szkole teatralnej  

bez reflektorów  10 

Billboardy, z których dowiemy się, że prąd 

drożeje przez działania Rosji, mają kosztować 

12-14 mln zł. Za tę kwotę można by kupić węgiel 
potrzebny do ogrzania wszystkich mieszkańców 
miasta wielkości Ciechocinka

Państwowe spółki energetyczne straszą Putinem

Billboardy zamiast 
ogrzewania

Nakład 58 tys. + 296 tys. prenumerat cyfrowych 

Gospodarka

Stopy  
bez zmian
Mimo inflacji przebijającej  
17 proc. Rada Polityki Pienięż-
nej nie zdecydowała się na 
kolejną podwyżkę stóp procen-
towych  ► 3

Iran

Uczennice  
też protestują
Zdjęte hidżaby, środkowy 
palec skierowany w stronę 
zdjęcia ajatollahów – licealistki 
dołączyły do antyreżimowych 
protestów, jakie od połowy 
września rozlewają się po 
Iranie  ► 12

Sport 

Czy i jak 
bardzo 
przestrzelił 
prezes PZT 

– A gdyby podobnie zrobił 
Robert Lewandowski? – spy-
tał prezes Polskiego Związku 
Tenisowego po tym, jak Iga 
Świątek wybrała turniej WTA 
Finals, który kończy się tuż 
przed startem reprezentacji 
Polski w Billie Jean King Cup  
► 24

Witamy w Polsce 

Ulubienice 
trenera  
Trzynastolatka zeznała w pro-
kuraturze, że była molestowa-
na przez trenera karate.  
To nie pierwsze takie zgłosze-
nie: już 20 lat temu zawodnicz-
ki skarżyły się na tego samego 
trenera ► 20-21
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• Kadr z filmu Polskiego Komitetu Energii Elektrycznej

Inicjatorem akcji jest 

minister Jacek Sasin, 

tak jak w przypadku 

niesławnej kampanii 

„żarówkowej”
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Coming out Velmy ze „Scooby Doo”
To ważne, że w końcu staje się sobą

We wtorek media społeczno-
ściowe obiegła scena z nowe-

go filmu animowanego osadzonego 
w świecie „Scooby Doo”. Velma, 
jedna z głównych bohaterek,  
spotyka nową bohaterkę serii  
– projektantkę kostiumów Coco 
Diablo. Po ujrzeniu kobiety Velma 
rumieni się, a jej okulary zachodzą 
parą. 

„To ekscytujące i ważne dla wi-
dzów, że postać z tak ukochanej 
i długo działającej serii w końcu 
staje się sobą” – mówi w rozmowie 
z „Newsweekiem” Anthony Allen 
Ramos, wiceprezes GLAAD, ame-
rykańskiej organizacji działającej 
na rzecz osób LGBT+.

„Scooby Doo: Cukierek albo psi-
kus” to najnowsza część przygód 
przyjaciół, którzy rozwiązują kry-
minalne zagadki. Pierwszy serial 
„Scooby Doo, gdzie jesteś?” miał 
premierę w 1969 r. Głównymi po-
staciami filmów z tej serii są mó-
wiący dog niemiecki Scooby Doo 
oraz czworo nastolatków: Fred Jo-
nes, Daphne Blake, Velma Dinkley 
i Kudłaty Rogers.

Orientacja seksualna Velmy, naj-
sprytniejszej z ekipy, od dłuższe-
go czasu była przedmiotem dys-
kusji wśród fanów serii. Już wcze-
śniej pojawiały się wskazówki doty-
czące nieheteronormatywności po-
staci. W 2020 r., podczas Miesiąca 
Dumy LGBT, Tony Cervone, jeden 
z producentów serialu „Scooby Doo 
i Brygada Detektywów” (2010-13), 
udostępnił na Instagramie zdjęcie 
przedstawiające Velmę i inną boha-
terkę – Marcie na tle tęczy. 

DVD z filmem w Polsce będzie 
można kupić od 9 listopada. +
Dawid Dróżdż

Ireneusz  
Sudak

Miał być węgiel,  
są igrzyska

W
ystartowała właśnie nowa kampania billboardowa, 
finansowana z pieniędzy państwowych spółek. A w 
niej – dyktator Rosji Władimir Putin groźnie łypie 
okiem na przechodniów.

„Wysokie ceny energii to jego broń” – przypominają polskie 
firmy energetyczne, które stoją za wartą kilkanaście milionów 
złotych kampanią. Można zacząć się bać, kiedy spostrzeżemy, że 
zwykły słup energetyczny rzuca cień w kształcie kałasznikowa.

To zmiana narracji, bo jeszcze wiosną z billboardów straszył 
nas nie Putin, ale unijna flaga – w ramach kampanii okrzyknię-
tej „żarówkową”. W tamtej wersji o podwyżki cen prądu obwi-
niane były przepisy unijne.

To typowe, że gdy ktoś nie chce przyznać się do błędu, prze-
rzuca winę na innych.

 A stan rzeczy jest taki: 
lada moment firmy ener-
getyczne złożą wnioski 
o nowe taryfy opłat za 
prąd na 2023 r. Nie znamy 
jeszcze skali podwyżek, 
ale początek kampanii 
właśnie teraz – i to takiej, 
która uderza w wojenne 
struny – świadczy o tym, że 

zaczęła się operacja przygotowania opinii publicznej na cenowy 
szok. Większość gospodarstw domowych na razie płaci za prąd 
po cenie ustalonej w taryfach jeszcze w grudniu 2021 r.

To, co mogłoby zbić ceny, czyli budowa nowych farm wiatro-
wych, jest od 2016 r. zakazane. 

Za to dziś ciężar energetycznej wojny ponoszą firmy, które 
płacą za prąd o 100 proc. więcej niż przed rokiem, a za gaz 
nawet kilkaset procent więcej. Koszty przerzucają na klientów 
i rośnie inflacja. Rząd, zamiast działać u podstaw, mrozi (trochę) 
ceny prądu, wprowadza dodatki, dosypując konsumentom 
miliardy złotych. Eksperci mówią: pomagać trzeba, ale nie tak. 
Nie wszystkim, a potrzebującym.

Jedyny sensowny pomysł rządu, polegający na zamrożeniu 
cen węgla u dostawców na poziomie 996 zł, spalił na panewce. 
Bo był za trudny dla tej ekipy do zrealizowania. Zamiast tego 
rząd chce wmanewrować samorządy w węglową klęskę (za 
którą odpowiada), przerzucając na nie obowiązek dystrybucji 
węgla. To temat zastępczy i odwracanie uwagi. To nie jest zada-
nie samorządów, po co tworzyć coś od podstaw, zamiast wyko-
rzystać choćby z powodzeniem działające od lat składy węgla.

Jednym słowem – choć nie ma w Polsce węgla, to mamy 
igrzyska: wojnę billboardową i wojnę z samorządami. Może uda 
się odwrócić uwagę od realnych problemów. I byle do wiosny. +

Cytat dnia
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„Wyborcza” poleca

Ale Historia 

Tożsamości 

Donbasu        

Wyborcza TV

Wielka 

woda

Dziś, ponad osiem 
miesięcy od inwazji 
Rosji na Ukrainę, Putin 
ogłosił aneksję Donba-
su, Zaporoża i Chersoń-
szczyzny. Czy Donbas 
jest więc stracony? To 
pytanie zadają najlepsi 
analitycy świata, ale 
dziś nie sposób na 
nie odpowiedzieć.
Czytaj w sobotę  

Z polskich produkcji 
Netflixowi najbardziej 
udają się seriale osa-
dzone wokół powo-
dzi. „Wielka woda” 
kończy się tam, gdzie 
świetny „Rojst ’97” się 
zaczynał. Zbliżające 
się zagrożenie odsła-
nia prawdę o ludziach 
i dyletanctwo władzy.
Czytaj jutro 

To wstyd, że Radom 

jest kojarzony 

z Markiem Suskim. 

Pragnę zwrócić 

uwagę, że Marek 

Suski mieszka 

w Grójcu, a nie 

w Radomiu. Tam śpi 

i trzyma szczoteczkę 

do zębów, więc niech 

tam sobie z nim jakoś 

radzą 

 

KONRAD FRYSZTAK

poseł KO z Radomia

► Radom.wyborcza.pl

Indie
Kolorowa Durgapudźa 

Obchody święta Durgapudźa w mieście Hajdarabad we wschodnich Indiach. Święto upamiętnia poko-
nanie przez boginię Durgę demona Mahiszasura, trwa dziesięć dni i obchodzone jest co roku pod koniec 
pory deszczowej
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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„Jak trudno żegnać na zawsze kogoś, kto jeszcze mógł być z nami.  
Na zawsze w naszych sercach. “ 

 

 
 

Lechu Fronckielu 
 

Drogi Nasz Przyjacielu, Wspólniku, Współpracowniku,  
Szefie pozostawiłeś nam smutek i żal odchodząc tak nagle.  

Zawsze będziemy Cię wspominać jako uśmiechniętego, 
oddanego i w pełni zaangażowanego w pracę 

i codzienne życie naszej firmowej społeczności. 
 
 

Z wielkim bólem serca przyjęliśmy,  
że w dniu 3 października 2022 roku  

odszedł od nas niespodziewanie wieloletni Wiceprezes Zarządu 
SATORIA Group SA, Prezes Zarządu BiaVita Polska SA  
oraz doświadczony członek Zarządów i Rad Nadzorczych  

licznych spółek kapitałowych. 
 
 

W tym bolesnym dla nas wszystkich czasie  
 

składamy 
 

Rodzinie oraz Bliskim  
 

wyrazy największego żalu i współczucia. 
 

Członkowie Zarządów, Rad Nadzorczych oraz Pracownicy 
Spółek Grupy Kapitałowej SATORIA Group 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34208843

Gdy ktoś nie chce przyznać 

się do błędu, przerzuca winę 

na innych
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Stopy procentowe bez zmian. 
Ale czy to koniec podwyżek?
Mimo in�acji przebijają-

cej 17 proc. Rada Polityki 

Pieniężnej z Adamem Gla-

pińskim na czele nie zdecy-

dowała się na kolejną pod-

wyżkę stóp procentowych. 

Nie oznacza to jednak, że 

w kolejnych miesiącach stopy 

nie pójdą jeszcze w górę.

Anna Popiołek

Podczas październikowego posiedzenia RPP 
utrzymała główną stopę referencyjną na po-
ziomie 6,75 proc. Rada podjęła taką decyzję, 
mimo że rynek spodziewał się jeszcze jednej 
podwyżki – o 25 punktów bazowych – w od-
powiedzi na rosnące ceny.

Jeszcze w połowie lipca Adam Glapiński, 
odpowiadając na pytania kobiety, która zacze-
piła go na sopockim molo podczas spaceru 
z żoną, przekonywał, że jeśli będzie podwyż-
ka stóp procentowych, to jedna, o 0,25 proc. 
– Może mi pani zaufać – powiedział wówczas 
prezes NBP. I rzeczywiście RPP podwyższyła 
stopy we wrześniu o 25 punktów bazowych. 
Rozmowę na sopockim molo okrzyknięto 
„traktatem sopockim”, a całą sytuację opi-
sał nawet amerykański Bloomberg.

Dlaczego w październiku nie było kolej-
nej podwyżki stóp? Szczegóły Glapiński za-
pewne zdradzi podczas czwartkowej konfe-
rencji prasowej, ale można się spodziewać, 
że RPP czeka na nowe prognozy dotyczące 
inflacji i wzrostu gospodarczego, które zo-
staną opublikowane w listopadzie.

To nie oznacza jednak, że Glapiński i po-
zostali członkowie RPP chcą już zakończyć 
cykl podwyżek stóp procentowych, który roz-
poczęli dokładnie rok temu. Zapewne dopie-
ro na listopadowym posiedzeniu zapadnie 
decyzja, czy należy dalej podwyższać stopy 
procentowe, czy osiągnęły już wystarczają-
cy poziom, który zdusi inflację, a jednocze-
śnie nie pogorszy koniunktury gospodarczej.

Wielkimi krokami zbliża się do nas bo-
wiem kryzys gospodarczy, a techniczna re-
cesja (czyli dwa kwartały z rzędu ze spad-
kiem PKB) jest zdaniem ekonomistów pew-
na. Eksperci oceniają, że utrzymanie wzro-
stu gospodarczego powyżej 2 proc. wyda-
je się dość karkołomnym zadaniem, przez 
co RPP może się obawiać również wystrza-
łu bezrobocia.

Z drugiej jednak strony 17-proc. wzrostu 
cen nie widzieliśmy w Polsce od 1997 roku. 
Drożeje niemal wszystko, a najmocniej żyw-
ność, prąd i gaz. Jeszcze gorzej może być na 
początku roku, kiedy zgodnie z prognozami 
niektórych ekonomistów i członków RPP in-
flacja przebije granicę 20 proc. Dodatkowo 

polski złoty jest ekstremalnie słaby. Chwila-
mi dolar kosztował ponad 5 zł, a euro było po 
4,8 zł. A to jeszcze mocniej podbija inflację.

Za inflację płacą tylko 
kredytobiorcy
Wczorajsza decyzja RPP nie zmienia jed-
nak sytuacji tysięcy kredytobiorców, którym 
miesięczne raty wzrosły nawet o 100 proc. 
Podwyżki stóp procentowych najmocniej 
uderzyły w tych, którzy kredyt brali w cią-
gu ostatnich dwóch lat. To wtedy bowiem 
stopy procentowe były na ultraniskim po-
ziomie 0,1 proc.

3-miesięczny wskaźnik WIBOR, który wraz 
z marżą banku decyduje o oprocentowaniu 
kredytu, jest już na poziomie 7,31 proc. Czy-
li już teraz część kredytów hipotecznych jest 
oprocentowanych na poziomie ponad 10 proc. 
– to tyle, ile jeszcze rok temu płaciliśmy od-
setek od kredytów gotówkowych.

To oznacza, że choć RPP nie podwyższyła 
stóp procentowych, raty kredytów i tak jesz-
cze wzrosną, bo wskaźnik WIBOR pnie się 
w górę z uwagi na oczekiwane dalsze pod-
wyżki stóp procentowych.

Liczby? W przypadku kredytu na 300 tys. 
zł na 35 lat z marżą 2,21 proc., który został 
przyznany we wrześniu 2021 r., rata wzro-
sła już ponad dwukrotnie, z początkowego 
poziomu 1063 zł do 2431 zł po październiko-

wej podwyżce. Jak liczy Expander, oznacza 
to wzrost aż o 128 proc.

Bez szans na kredyt hipoteczny
Kolejne wzrosty WIBOR-u to problem rów-
nież dla tych, którzy nie zdążyli wziąć kredy-
tu na mieszkanie. To dlatego, że przy połą-
czeniu wysokich stóp z rekomendacją nad-
zoru finansowego dotyczącą sposobu wyli-
czania zdolności kredytowej ich możliwości 
są mocno ograniczone.

Przykład: para z dochodem 6 tys. zł netto 
jeszcze we wrześniu 2021 r. mogła liczyć na 
550 tys. zł kredytu. Teraz może dostać jedy-
nie ok. 270 tys. zł.

Wiele osób w ogóle straciło zdolność kre-
dytową i nie ma szans na kredyt hipoteczny. 
Potwierdzają to najnowsze dane Biura Infor-
macji Kredytowej. Liczba kredytów hipotecz-
nych udzielonych w sierpniu spadła o blisko 
70 proc. – banki przyznały ich tylko 7,4 tys. 
Na mieszkanie na kredyt załapała się tylko 
garstka osób, a z każdym kolejnym miesią-
cem będzie jeszcze gorzej – oceniają sami 
deweloperzy. +

Zapewne dopiero na 

listopadowym posiedzeniu 

zapadnie decyzja, czy należy 

dalej podwyższać stopy 

procentowe, czy osiągnęły już 

wystarczający poziom, który 

zdusi in�ację, a jednocześnie 

nie pogorszy koniunktury 

gospodarczej

• Dziś Adam 

Glapiński opowie 

o wczorajszej 

decyzji RPP 

FOT. KUBA ATYS / AGENCJA 

WYBORCZA

JUTRO  W „WYBORCZEJ” 

Koronawirus, 
przeziębienie czy grypa
•  Jakie są teraz najczęstsze objawy zakażenia COVID-19?
•  Czy przyjąć IV dawkę szczepionki i zaszczepić się też na grypę?

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34122815

Stopa utrzymana

6,75
PROC.

• Po wczorajszej decyzji Rady Polityki 

Pieniężnej wciąż tyle wynosi główna stopa 

referencyjna

• Więcej czytaj na Wyborcza.pl
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Dzieci na polowaniu

Robert Jurszo

Przypomnijmy: w 2018 roku, podczas nowe-
lizacji ustawy Prawo łowieckie, zabroniono 
myśliwym polowania w obecności lub z udzia-
łem dziecka do 18. roku życia. Zapis budził 
ostry sprzeciw myśliwych, a został przyjęty 
z entuzjazmem przez środowisko krytycz-
nie patrzące na polowania.

Łowczy krajowy PZŁ Paweł Lisiak w ubie-
głym roku mówił w rozmowie z „Wyborczą” 
o zakazie: – To dla nas wielka tragedia, bo po-
winniśmy naszym dzieciom móc pokazywać 
piękno przyrody. (...) Nie można zapominać, 
że polowanie to też okazja do poznawania na-
tury, uczenia o jej prawach, zaznajomienia 
najmłodszych z tymi jej niuansami, których 
nie można wyczytać w książkach.

Zapytany o to, że przecież do poznawania 
przyrody przez dzieci wystarczy lornetka, 
a sztucer jest zbędny, odpowiedział: – Oczy-
wiście, że myśliwi edukują przyrodniczo swo-
je dzieci również w ten sposób. Ale czymś 
absolutnie niezrozumiałym jest, że nie mo-
żemy wychowywać naszych dzieci zgodnie 
z naszymi przekonaniami.

„Tragedia” myśliwych
Tej „tragedii” postanowiła zaradzić sejmowa 
komisja nadzwyczajna do spraw deregulacji, 

którą w pracach nad projektem wyżej wymie-
nionej ustawy reprezentuje poseł Bartłomiej 
Wróblewski (PiS). Jak czytamy w uzasadnie-
niu, proponowana obecnie zmiana jest „efek-
tem poszukiwania kompromisu w istotnej 
społecznie sprawie”.

Zakaz ma zostać utrzymany, ale ogra-
niczony do sytuacji, w której wykonywa-
nie polowania w obecności lub z udziałem 
dziecka do 18. roku życia miałoby miejsce 
bez zgody rodziców bądź opiekunów praw-
nych dziecka.

„Ograniczenie tego zakazu nie będzie 
godziło w zasadę ochrony dobra dziecka, 
pozwoli natomiast o tym, co jest dobre dla 
konkretnego dziecka, w pierwszej kolejno-
ści zdecydować jego rodzicom (opiekunom 
prawnym)” – czytamy w uzasadnieniu pro-
jektu ustawy.

Podkreślono też, że osoby poniżej 18 lat 
mogą w jakimś zakresie już samodzielnie 
decydować o sobie. Przykładowo, mają, choć 
ograniczoną, zdolność do czynności praw-
nych: kobiety w wieku 16 lat mogą wyjść za 
mąż, a obydwie płcie uzyskać prawo jazdy.

W uzasadnieniu podkreślono też, że wąt-
pliwości budzi konstytucyjność samego za-
kazu, który – zdaniem autorów – ogranicza 
prawo rodziców do wychowania dzieci zgod-
nie z własnymi przekonaniami. Zresztą wnio-

sek o rozpatrzenie zgodności z konstytucją 
był kierowany przez myśliwych do Trybuna-
łu Konstytucyjnego, ale nie został rozpatrzo-
ny, bo upłynęła kadencja Sejmu.

„Trudno jednocześnie wskazać takie do-
bro, którego ochrona wymagałaby całkowi-
tego zakazu uczestniczenia w polowaniach 
osób poniżej 18. roku życia. Można zatem 
stwierdzić, że polowanie nie jest jednak ta-
ką aktywnością, przed którą należy arbitral-
nie chronić wszystkie osoby poniżej 18. roku 
życia” – czytamy w uzasadnieniu.

„Po cichu i tylnymi drzwiami”
Do projektu krytycznie odniosła się w roz-
mowie z „Wyborczą” Katarzyna Piekarska, 
posłanka Koalicji Obywatelskiej:

– Polowanie prowadzi do śmierci zwie-
rząt. Czy dziecko jest gotowe na widok mar-
twych, okaleczonych zwierząt? Zdecydowanie 
nie jest, bo delikatna psychika dziecka dopie-
ro się kształtuje. Polowanie to emocjonalne 
krzywdzenie dziecka. Nie mówiąc już o nie-
bezpieczeństwie przypadkowego postrzału. 
Miałam nadzieję, że kwestia udziału małolet-
nich w polowaniu to temat zamknięty... A tu, 
niestety, wchodzi boczną furtką.

Ostro zareagowała również Pracownia 
na rzecz Wszystkich Istot. – Jednym z za-
dań państwa prawa jest ochrona najmłod-

szych obywateli przed narażaniem (rów-
nież przez rodziców) na szkodliwe i niebez-
pieczne dla ich rozwoju treści. Dlatego bez 
względu na opinię opiekunów prawo zabra-
nia udostępniania nieletnim treści porno-
graficznych i epatujących agresją, np. w fil-
mach. Tymczasem polowania to brutalna 
lekcja podmiotowego traktowania żywych 
stworzeń, która niesie ogromne ryzyko dla 
psychiki dzieci. Nie ma na to naszej zgody 
– powiedział Radosław Ślusarczyk, prezes 
tej organizacji.

Organizacja przypomniała, że pró-
by zniesienia zakazu miały już miejsce 
w 2019 i 2020 roku, zaś w badaniu CBOS 
z 2016 roku 78 proc. respondentów opowie-
działo się za wprowadzeniem zakazu udziału 
dzieci w polowaniach. W przeszłości przeciw-
ko udziałowi dzieci w polowaniach opowia-
dały się różne organizacje i instytucje, w tym 
Komitet Ochrony Praw Dziecka.

Przeciw argumentowi, że zakaz udziału 
dzieci w polowaniach ogranicza konstytu-
cyjne prawa rodziców do wychowania dzie-
ci zgodnie z własnymi przekonaniami, na ła-
mach „Wyborczej” polemizowała mec. Karo-
lina Kuszlewicz. 

„Często słyszałam także, że zakaz za-
bierania dzieci na polowania narusza pra-
wa konstytucyjne rodziców – myśliwych. 
To jest interpretacja nie do przyjęcia. 
Art. 48 ust. 1 Konstytucji stanowi co praw-
da, że »rodzice mają prawo do wychowa-
nia dzieci zgodnie z własnymi przekonania-
mi«, ale w dalszej jego części wyznaczone 
są granice tego prawa, np. poprzez stopień 
dojrzałości dziecka, jego wolność sumienia 
oraz przekonania. Władza rodzicielska nie 
ma zatem charakteru bezwzględnego, zaś 
państwo powinno reagować tam, gdzie ist-
nieje obawa, że prawa dziecka mogą być na-
ruszane. I tak właśnie jest w przypadku za-
kazu zabierania dzieci na polowania” – pi-
sała prawniczka. +

Celowanie  
w piękno przyrody

„Komisyjny projekt ustawy o zmianie ustaw 

w celu likwidowania zbędnych barier admini-

stracyjnych i prawnych” – projekt o takiej na-

zwie wpłynął do Sejmu 22 września. Kryje zmia-

nę, której raczej byśmy się tu nie spodziewali: umoż-

liwienie uczestnictwa dzieci w polowaniach.

Polowanie to brutalna lekcja 

podmiotowego traktowania 

żywych stworzeń, która niesie 

ogromne ryzyko dla psychiki 

dzieci

RADOSŁAW ŚLUSARCZYK

Pracownia na rzecz Wszystkich Istot
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Robert Jurszo

To może zabierajmy 
dzieci do rzeźni

T
o dla nas wielka tragedia, bo powinniśmy naszym dzieciom 
móc pokazywać piękno przyrody. [...] Nie można zapominać, 
że polowanie to też okazja do poznawania natury, uczenia o jej 
prawach, zaznajomienia najmłodszych z tymi jej niuansami, 

których nie można wyczytać w książkach – powiedział mi rok temu 
łowczy krajowy PZŁ Paweł Lisiak, kiedy zapytałem go o wprowadzony 
w 2018 r. zakaz uczestnictwa w polowaniach dzieci do 18. roku życia.

Zawsze mi się wydawało, że do podpatrywania przyrody wystarczy 
lornetka, no może jeszcze luneta i aparat z dobrym teleobiektywem. 
Ale sztucer czy dubeltówka raczej są do tego zbędne. No i kojarzenie 
zachwytu naturą z zabijaniem – bo tym jest polowanie: zabijaniem dzi-
kich zwierząt, niczym więcej – wydawało mi się być zawsze odrażające 
i perwersyjne. 

Dziś myślę, że to tłumaczenie było raczej fasadą, która przykrywała 
istotny lęk trapiący polskich myśliwych. To strach przed tym, że nie uda 
im się przekazać – jak sami ją nazywają – „łowieckiej pasji” swoim dzie-
ciom. Zakaz polowania w obecności dzieci był dla tego środowiska ze-

rwaniem międzypokoleniowego 
transferu łowiectwa w rodzinach. 
Pamiętajmy, że większość przy-
szłych myśliwych łapie bakcyla 
w domu rodzinnym – myśliwi są 
synami i wnukami myśliwych, 
którzy zabierali ich na polowania, 
gdy byli dziećmi. 

Nic dziwnego, że myśliwi od 
początku kwestionowali zakaz 
i dążyli do jego zniesienia. Teraz 
próbują go znieść po raz kolejny 
– tym razem po cichu i tylnymi 
drzwiami, przemycając w projek-

cie ustawy poświęconej „likwidowaniu zbędnych barier administra-
cyjnych”.

Nie kupuję jednego z głównych argumentów, jaki znajdujemy w tym 
projekcie – że zakaz uczestnictwa dzieci w polowaniach ogranicza kon-
stytucyjne prawo rodziców do wychowania swoich pociech zgodnie 
z własnymi przekonaniami. Jeśli wyrazilibyśmy na to zgodę, to dlacze-
go mielibyśmy mieć opory przeciwko zabieraniu dzieci do rzeźni, by 
sobie zobaczyły zwierzęcą śmierć? Na szczęście w naszym kraju, na co 
zwróciła uwagę w „Wyborczej” mec. Karolina Kuszlewicz, zabijanie 
zwierząt kręgowych w obecności i przy udziale dzieci jest prawnie 
zabronione w ustawie o ochronie zwierząt. 

Polowania budzą coraz więcej uzasadnionych wątpliwości. Dys-
kusyjny jest sam postulat konieczności prowadzenia gospodarki ło-
wieckiej w jej obecnym kształcie, a niektóre praktyki myśliwskie – jak 
choćby polowania na ptaki – są wprost sprzeczne z celami ochrony 
przyrody. Dlatego niech dzieci uczą się po prostu kochać naturę. Udział 
w polowaniach nie jest im do tego potrzebny. +

Dzieci na polowaniu

Zawsze mi się wydawało,  

że do podpatrywania 

przyrody wystarczy 

lornetka, no może jeszcze 

luneta i aparat z dobrym 

teleobiektywem

Marcin Kostrzyński, leśnik i były myśliwy:

To naprawdę nie są rzeczy, 
które powinny oglądać dzieci

PAWEŁ RUTKIEWICZ: Pa-
mięta pan pierwsze zwie-
rzę, przy śmierci którego 
pan był?
MARCIN KOSTRZYŃSKI: 
Miałem może 10 lat. Poje-
chaliśmy na kaczki z jed-
nym z wujków. Kaczka zo-
stała ranna. Postrzelona ze 
śrutu. Moim zadaniem by-
ło pobiec po jej ciało. Ale to 
nie było jeszcze ciało. I to 
było właśnie najgorsze, bo 
ja nigdy wcześniej nie wi-
działem kaczki z bliska. 
Nie widziałem, jakie to jest 
piękne zwierzę, jakie do-
skonałe – i jakie bezbronne 
zarazem.

To było straszne, ale 
musiałem być twardy. Mu-
siałem być mężczyzną.

Co się wtedy stało?
– Myśliwy musiał skończyć 
to, co zaczął.

Patrzył pan?
– Nie, ale wtedy za pierw-
szym razem – i zawsze po-
tem – unikałem patrze-
nia bardzo sprytnie. A to 
opuszczałem czapkę, a to 
twarz miałem skierowaną 
w tym kierunku, ale wzrok 
już w innym. Wie pan, ja 
wychowałem się na wsi, 
więc wokół mnie były zwie-
rzęta, które czasem się za-
bijało, żeby je zjeść. Ale to 
było coś gorszego. To zwie-
rzę było wolne, a zostało za-
bite nie z głodu, ale właści-
wie po nic. Dla zwykłej po-
trzeby zabijania.

Nie mogę powiedzieć, 
że w ogóle nie lubiłem cho-
dzić na polowania. Lubi-
łem wspólne wędrówki po 
lesie, obserwowanie zwie-
rząt, towarzystwo doro-
słych. Początek polowa-
nia zawsze był bardzo faj-
ny. Do czasu kiedy padał 
strzał. To, co zaczynało się 
dziać potem, było dla mnie 
bardzo przykre.

Czy to uczucie w końcu pa-
na opuściło?
– Nie. Były inne zwierzęta 
i robiło się coraz gorzej, bo 

często, bardzo często to nie 
jest śmierć od razu. Kaczki 
mają to do siebie, że umie-
rają po cichu, a większość 
zwierząt potwornie, ale to 
potwornie krzyczy. Z bólu.
Kolejne polowanie, ja-
kie pamiętam z dzieciń-
stwa, było na zające. Nigdy 
wcześniej nie myślałem, 
że zwierzę może – z bólu 
i cierpienia – tak potwor-
nie krzyczeć. Ten krzyk 
z bólu zająca myśliwi nazy-
wają „kniazieniem”.

Żeby nie brzmiało tak 
makabrycznie jak słowo 
„krzyk”?
– Tak, ale to jest maka-
bryczne. Podobnie ranny 
dzik kwiczy w sposób nie-
wyobrażalny. Sarny też po-
trafią piszczeć, to, jak krzy-
czą dziki czy zające, jest po 
prostu nie do opisania.

Jak takie doświadczenia 
wpływają na psychikę 
dziecka? Jak wpłynęły na 
pana? Na pańskie dzieciń-
stwo, dojrzewanie?
– To było złe doświadcze-
nie. Absolutnie nie wolno 
zabierać dzieci na polowa-
nia i mówię to z głębokiego 
przekonania. Patrzenie na 
śmierć zwierzęcia... nawet 
nie na krew, ale na samo to, 
jak zwierzę umiera, nie jest 
dobre. A zwierzę trzeba nie 
tylko zabić. Potem trzeba je 
wypatroszyć, przygotować 
tuszę. To naprawdę nie są 

rzeczy, które powinny oglą-
dać dzieci.

Przez chwilę będę adwo-
katem diabła, ale może są 
jakieś zalety uczestnictwa 
dzieci w polowaniach? Mo-
że to rytuał przejścia? Wej-
ście w dorosłość? Chłopiec 
staje się mężczyzną?
– Musiałem zaciskać zę-
by, bo prawdziwy facet po-
winien umieć zabijać. Ale 
to nieprawda. Może w XIII 
wieku tak było, ale nie te-
raz. Uczestnictwo dzieci 
w polowaniach nie ma za-
let. Wręcz odwrotnie: każ-
de okrucieństwo, jakiego 
dziecko było świadkiem, 
potem przekłada się nega-
tywnie na jego rozwój i po-
ziom. A nie da się polować 
w nieokrutny sposób.

Dochodzą do mnie sy-
gnały, dlaczego myśliwi 
lobbują za tym, aby dzie-
ci mogły uczestniczyć 
w polowaniach. Po prostu 
wśród młodych nie ma tak 
wielu myśliwych, jak by się 
wydawało, i w wielu rodzi-
nach, w których mężczyź-
ni byli myśliwymi od po-
koleń, to nowe pokolenie 
nie chce już polować. Dla-
tego myśliwi walczą o zgo-
dę na to, żeby już dzieci 
móc przysposabiać do ło-
wiectwa. Ale naprawdę nie 
tędy droga. Niech dziecko 
wpierw dorośnie i wtedy 
zdecyduje, czy chce zostać 
myśliwym, czy nie.

Z własnej perspektywy 
patrząc, mogę jednoznacz-
nie stwierdzić, że udział 
dzieci w polowaniach  
jest dla nich bardzo 
szkodliwy.

Uważam, że każdy my-
śliwy może swoje dziec-
ko wziąć do lasu. Z lornet-
ką. I wtedy ta więź mię-
dzy nimi będzie dużo lep-
sza, dużo szczersza, du-
żo fajniejsza. A zabieranie 
dzieci na polowania może 
przynieść skutek odwrot-
ny do zamierzonego. Mo-
że wręcz zrazić ludzi do ło-
wiectwa. +

Początek 

polowania  

był bardzo fajny. 

Do czasu  

kiedy padał 

strzał 

MARCIN KOSTRZYŃSKI

Polacy nie chcą dzieci ze sztucerami

78
PROC. 

• respondentów opowiedziało się za wprowadzeniem zakazu udziału 

dzieci w polowaniach (w badaniu CBOS z 2016 roku)
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Miasteczko pod resortem
W sobotę w pobliżu gma-

chu Ministerstwa Edukacji 

i Nauki stanie Miasteczko 

edukacyjne. Nauczyciele bę-

dą dyżurować tam całą dobę 

przez tydzień. Zwieńczeniem 

będzie ogólnopolska pikie-

ta. Czy powtórzy się strajk 

z 2019 r.?

Karolina Słowik

Nauczyciele rozłożą swoje miasteczko na ty-
dzień w pobliżu siedziby Ministerstwa Edu-
kacji i Nauki. W namiotach przez całą do-
bę dyżurować będą związkowcy z całej Pol-
ski: Gdyni, Krakowa, Poznania, Wrocławia.

– Miasteczko uruchomimy razem z innymi 
związkami: Forum Związków Zawodowych, 
Radą Poradnictwa, organizacjami pozarzą-
dowymi i tymi, które skupiają rodziców – za-
powiedział podczas wczorajszej konferencji 
prasowej szef Związku Nauczycielstwa Pol-
skiego Sławomir Broniarz.

Za dnia będą debatować, rozmawiać z ro-
dzicami, młodzieżą, samorządowcami, dyrek-
torami. Chcą poruszyć wszystkie problemy, 
z którymi zmaga się obecnie polska szkoła, 
a których resort edukacji zdaje się nie dostrze-
gać: brak nauczycieli, przeładowana podsta-
wa programowa, zbyt liczne klasy, brak do-
brych rozwiązań dla młodzieży ukraińskiej. 
– Zorganizujemy też konsultacje prawnicze 
i psychologiczne dla wszystkich pracowni-
ków szkół – dodaje rzeczniczka ZNP Mag-
dalena Kaszulanis.

– Bo gdybyśmy mieli ocenić politykę edu-
kacyjną ministra Przemysława Czarnka, to 
musimy powiedzieć, że nie takiej polityki 
oczekujemy – dopowiedział Broniarz.

Edukacyjne rekomendacje
Miasteczko edukacyjne będzie działać mię-
dzy 8 a 14 października, każdy dzień będzie 
zaczynał się od konferencji prasowej. Potem 
będą debaty: między godz. 11 a 13 oraz mię-
dzy 15 a 17. Popołudniami mają odbywać się 
też dyskusje organizowane przez rodziców. 
Pierwsza poranna debata będzie dotyczyć 
sytuacji młodych nauczycieli. – To ogromny 
problem polskiej szkoły, bo mamy ich mało. 
A mamy ich mało, bo warunki polskiej szkoły 
nie zachęcają absolwentów wyższych uczel-

ni do pracy w tym najpiękniejszym, ale trud-
nym zawodzie – mówił Broniarz.

– U nas jeden 30-latek popracował parę 
tygodni i zwolnił się do firmy informatycz-
nej, wiadomo, że zarabia tam znacznie wię-
cej – mówi nauczyciel historii z Kościana An-
drzej Wrzesiński. – Moi synowie zarabiają 
trzy razy tyle, co ja ze wszystkimi dodatka-
mi, a jestem nauczycielem dyplomowanym 
i mam 40 lat stażu pracy – podkreśla.

Pan Andrzej w miasteczku wspomoże 
tych, co będą pełnili dyżur nocny. – Nie bę-
dzie śpiworów, nie będziemy spać. Będzie-
my obecni, pod namiotami będzie ciepła ka-
wa – opowiada.

W miasteczku uczestniczyć będzie też na-
uczyciel matematyki, Marek Saleniuk: – Być 
może ubierzemy się na czarno. W wielkopol-
skich szkołach w ostatnim tygodniu wrze-
śnia zorganizowaliśmy Czarny Tydzień na 
znak protestu – mówi Saleniuk. – Powtórka 
ze strajku? Może być ciężko. Ludzie straci-

li minimum połowę pensji: po 1,5 – 2 tys. zł. 
A i tak zastąpili nas na egzaminach zakon-
nicami i strażakami. Gdybyśmy przedłuży-
li strajk na czas sprawdzania matur, wtedy 
bylibyśmy wygrani. Strajk w 2019 r. skończył 
się jednak przed majem i wygrali rządzący 
– wspomina.

Praktycy i eksperci na podstawie rozmów 
z rodzicami, uczniami i pedagogami opra-
cują rekomendacje, jak stworzyć „dobrą, 
powszechną, bezpłatną edukację”. – Zapre-
zentujemy je podczas pikiety 15 październi-
ka – zapowiedział Broniarz.

Czego chcą nauczyciele?
Po tygodniu rozmów w edukacyjnym mia-
steczku, 15 października związkowcy szyku-
ją pikiety w całym kraju. Mają odbyć się we 
wszystkich miastach wojewódzkich. A w War-
szawie przy al. Szucha ma zebrać się kilka 
tysięcy osób.

1 września akcję protestacyjną rozpoczę-
ły związki zawodowe. Zarówno Związek Na-
uczycielstwa Polskiego, jak i oświatowa „So-
lidarność” oplakatowały i oflagowały szkoły. 
Ponadto ZNP i Wolny Związek Zawodowy 
„Forum-Oświata” powołały międzyzwiąz-
kowy komitet protestacyjny. 

Wcześniej ogłosili tydzień niepracowa-
nia na swoim sprzęcie. 78 proc. nauczycieli 
każdego dnia pracuje na własnym sprzęcie 
i korzysta z własnych materiałów – to wyni-
ki ankiety „Głosu Nauczycielskiego”. Opisy-

waliśmy przypadek nauczycielki Anny Sosny 
z Częstochowy, która przez cały rok – jeszcze 
przed inflacją – za dodatkowe materiały za-
płaciła z własnej kieszeni ponad 4,5 tys. zł.

Nauczyciele protestują przeciwko fatal-
nej sytuacji w oświacie. Głównie przeciwko:
• brakom kadrowym – ZNP szacuje, że bra-
kuje ponad 20 tys. nauczycieli, a braki ma-
skowane są przez dyrektorów przydziela-
niem kolejnych nadgodzin i tzw. zastępstw 
doraźnych;
• niskim zarobkom – pensja nauczyciela 
z najwyższym stopniem awansu to 4224 zł 
brutto, gorzej jest w Albanii, Bułgarii, Ser-
bii, Macedonii, na Węgrzech, w Bośni 
i Hercegowinie, Turcji i Rumunii;
• brak prestiżu zawodowego;
• ciągłe zmiany i reformy;
• upolitycznienie szkół.

– Tylko 18 proc. nauczycieli otrzymało 
podwyżkę [chodzi o podwyżki od września 
dla nauczycieli początkujących], ci na najniż-
szych szczeblach drabiny zawodowej – obu-
rza się pan Marek. – Nauczyciele mianowani 
i dyplomowani, tacy jak my, nie dostali ani 
grosza – podkreśla.

Teraz ZNP domaga się 20-proc. podwyżek 
dla wszystkich nauczycieli jeszcze w tym ro-
ku. Oświatowa „Solidarność” chce wzrostu 
zarobków o 5 proc. powyżej inflacji.

Będzie strajk nauczycieli?
ZNP ustaliło, że aż 80 proc. nauczycieli nie 
chce strajku w takiej formie, jaki odbył się 
w 2019 r. Wówczas stracili nie tylko część 
pensji (niektórzy stracili nawet dwie trzecie), 
ale poczuli również brak wsparcia ze strony 
społeczeństwa. Teraz wiedzą – dzięki prze-
ciekom ze skrzynki byłego szefa KPRM Mi-
chała Dworczyka – że była to szeroko zakro-
jona akcja, sterowana z góry.

Sławomir Broniarz, na pytanie, czy bę-
dzie strajk, odpowiedział, że nie ma dysku-
sji na ten temat, ale związkowcy nie mogą 
powiedzieć, że nigdy po ten „najważniejszy 
oręż nie sięgną”. – Debata rządu nad budże-
tem pokaże, jakie jest ich stanowisko w spra-
wie edukacji. Czy to stanowisko rzeczywiście 
wzmacnia prestiż tego zawodu, nie tylko wer-
balnie, ale i finansowo. Ale jeśli okaże się, że 
nie uzyskamy sukcesu, to przyjdzie nam dys-
kutować z nauczycielami w tych 22 tys. pla-
cówek, jakie powinny być dalsze kroki – po-
wiedział Broniarz.

I przypomniał, że strajk to wejście w spór 
zbiorowy każdej szkoły z dyrektorem placów-
ki na drodze referendum. – Proces przygoto-
wania takiego przedsięwzięcia to minimum 
dwa miesiące – podkreślił Broniarz.+

Wydawnictwo rozważa dodruk

Drugi podręcznik do HiT dystansuje Roszkowskiego

P
rof. Wojciech Roszkow-
ski niedawno mówił o suk-
cesie wydawniczym swoje-

go podręcznika i 60 tys. sprzeda-
nych egzemplarzy. Okazuje się, że 
ten podręcznik WSiP rozszedł się 
w liczbie... 140 tys.

Podręczniki do nowego przed-
miotu historia i teraźniejszość 
są dwa. Ministerstwo Edukacji 
już 1 lipca dopuściło do użytku 
ten prof. Roszkowskiego. Książ-
kę Wydawnictw Szkolnych i Pe-
dagogicznych autorstwa Izabel-
li Modzelewskiej-Rysak, Lesz-
ka Rysaka, Karola Wilczyńskie-
go oraz Adama Ciska – dopiero 
2 września.

„Pierwsze wydrukowane eg-
zemplarze trafiły na rynek w dniu 
21 września 2022 roku” – infor-
muje wydawnictwo. Mimo to 

sprzedano do tej pory ponad 
140 tys. egzemplarzy. „Aby za-
pewnić dostęp do tego podręcz-
nika, do 20 września, WSiP przyj-
mował zamówienia w ramach 
przedsprzedaży, a oferta cieszy-
ła się bardzo dużym zaintereso-
waniem uczniów z całej Polski” 
– oświadczyło wydawnictwo.

WSiP już wspomina o dodruku 
książki. I zdradza, że trwają pra-
ce nad drugą częścią podręczni-
ka, który będzie wykorzystywany 
w przyszłym roku szkolnym.

– Liczymy na to, że w przy-
padku drugiej części procedura 
akceptacji zostanie zakończona 
w terminie umożliwiającym je-
go dostarczenie z początkiem naj-
bliższego roku szkolnego, a nie 
w trakcie nauki – zaznacza Jerzy 
Garlicki, prezes zarządu WSiP. 

I dodaje: – Trud przygotowania, 
w niespotykanym wcześniej tem-
pie, podręcznika do przedmiotu 
historia i teraźniejszość był war-
ty podjęcia.

Od początku września rów-
nież wydawnictwo Biały Kruk 
wspomina o sukcesie wydawni-
czym. – Od miesiąca ta książka 
była już we wszystkich hurtow-
niach dystrybuujących podręcz-
niki. Mamy informację, że Poczta 
Polska sprzedaje go w dużych ilo-
ściach – mówiła portalowi wPoli-
tyce.pl Mariola Kotula z wydaw-
nictwa Biały Kruk. O konkret-
nych liczbach jednak nie wspo-
mniała. Sam autor w rozmowie 
ze Sławomirem Jastrzębowskim 
pod koniec września stwierdził, 
że sprzedało się ponad 60 tys. eg-
zemplarzy jego książki. – Ale fi-

nalnie około 55 szkół będzie uży-
wało tego podręcznika – dodał.

Prof. Roszkowski zapewne po-
legał na danych, które zebrali ak-
tywiści oświatowi z ruchu Wol-
na Szkoła. Na początku września 
przepytali 2,3 tys. szkół ponad-
podstawowych na około 6,6 tys. 
i ustalili, że ponad 500 szkół wy-
biera podręcznik WSiP, a pod-
ręcznik prof. Roszkowskiego za-
ledwie 53. 

Nie pomogła sprzedaż pod-
ręcznika Białego Kruka przez 
Pocztę Polską (książka wysta-
wiana jest na półeczkach z napi-
sem „bestseller”). – W pierwszych 
dwóch dniach klienci zakupili ok. 
2800 egzemplarzy tytułu. To re-
kordowy wynik w historii sprze-
daży wydawnictw książkowych 
oferowanych w placówkach pocz-

towych – mówił rzecznik prasowy 
Poczty Polskiej Daniel Witkowski.

Nie pomogła też promocja 
z pieniędzy samego Minister-
stwa Edukacji. Jak ustaliły po-
słanki KO, na konferencję dla 
nauczycieli poświęconą pod-
ręcznikowi do HiT napisane-
mu przez Roszkowskiego Mini-
sterstwo Edukacji przeznaczy-
ło 75 tys. zł. Odbyła się 14 czerw-
ca w Muzeum Żołnierzy Wyklę-
tych w Warszawie. Zaproszono 
na nią około 200 nauczycieli hi-
storii i wiedzy o społeczeństwie 
z całej Polski. Konferencję otwie-
rał minister edukacji Przemy-
sław Czarnek, który autora pod-
ręcznika porównał do „żołnie-
rzy niezłomnych”, bo „tak jak oni 
płaci za prawdę”. +
Karolina Słowik

ZNP ustaliło, że aż 80 proc. 

nauczycieli nie chce strajku 

w takiej formie, jaki odbył się 

w 2019 r.

• Warszawa, 24 kwietnia 2019. Marsz nauczycieli FOT. JEDRZEJ NOWICKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Co ze sprawą karną Kamińskiego  
i Wąsika? Przyłębska pisze do prezes SN
TK od pięciu lat blokuje sprawę karną ministrów 

Mariusza Kamińskiego i Macieja Wąsika. Wciąż nie 

rozstrzyga sporu kompetencyjnego między Sądem 

Najwyższym a prezydentem. Julia Przyłębska przekonuje, 

że „odbywają się narady” i „został wyznaczony drugi 

sprawozdawca”.

Ewa Ivanova

Od pięciu lat Sąd Najwyższy nie 
może rozpoznać kasacji w spra-
wie dwóch kluczowych ministrów 
PiS – Mariusza Kamińskiego i Ma-
cieja Wąsika – kierujących resor-
tem spraw wewnętrznych i służ-
bami specjalnymi. Obaj zostali ska-
zani nieprawomocnie za działania 
związane z aferą gruntową. War-
szawski sąd rejonowy za przekro-
czenie uprawnień skazał ich nie-
prawomocnie na trzy lata więzie-
nia i zakaz zajmowania stanowisk. 
Zarzuty są poważne: CBA pod kie-
rownictwem Wąsika i Kamińskiego 
dopuszczało się fałszowania doku-
mentów i podżegania do przestęp-
stwa podczas tajnej operacji w afe-
rze gruntowej.

Ale zanim w sprawie zapadł pra-
womocny wyrok, z odsieczą mini-
strom PiS ruszył prezydent Andrzej 
Duda i w listopadzie 2015 r. ich uła-
skawił. Sąd Okręgowy w Warszawie, 
do którego trafiły apelacje, musiał 
ocenić skutki ułaskawienia, które 
było o tyle niecodzienne, że doty-
czyło nieprawomocnie skazanych. 
Stołeczny sąd okręgowy nie skiero-
wał pytań do SN, a od razu opiera-
jąc się na ułaskawieniu, umorzył 
postępowanie. Orzeczenie zapadło 
z udziałem sędziego Piotra Schaba 
(później rzecznika dyscyplinarnego 
nękającego niezależnych sędziów, 
a od niedawna także prezesa Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie). 

Sprawa byłaby już szczęśliwe 
dla PiS ukręcona, gdyby nie oskar-

życiele posiłkowi (rodzina Andrze-
ja Leppera i oskarżony o wzięcie ła-
pówki Piotr Ryba), którzy wnieśli 
kasacje do SN. Tu nastąpił zwrot: 
„skład siódemkowy” SN, odpowia-
dając na pytania „składu trójkowe-
go” rozpatrującego kasację, zmiaż-
dżył prezydenckie ułaskawienie. Po-
wiedział jasno: akt łaski dotyczą-
cy Kamińskiego i Wąsika wydano 
z przekroczeniem przepisów kon-
stytucji, bo ułaskawić można tylko 
osobę prawomocnie skazaną. Uła-
skawienie Dudy nie wywołuje żad-
nych skutków procesowych. Praw-
nie jest bezskuteczne.

Jak ratował się PiS
W PiS nastąpiła mobilizacja: tym 
razem koło ratunkowe szefom 
służb rzucił marszałek Sejmu Ma-
rek Kuchciński (PiS), który zainicjo-
wał przed zależnym od PiS Trybuna-
łem Julii Przyłębskiej sprawę rzeko-
mego sporu kompetencyjnego mię-
dzy Sądem Najwyższym a prezyden-
tem. W związku z postępowaniem 
przed TK sprawa w SN jest od pię-
ciu lat zawieszona. Organy państwa 
wspólnie doprowadziły do zabloko-
wania sprawy sądowej dotyczącej 
polityków PiS. Uniemożliwiły roz-
poznanie sprawy niezależnym są-
dom, czyli ostatnim organom, któ-
rych PiS jeszcze nie spacyfikował.

Jak ustaliła „Wyborcza”, Izba 
Karna SN wielokrotnie dopytywa-
ła TK, co ze sporem kompetencyj-
nym. Tylko raz dostała odpowiedź: 
w marcu 2019 r. Z pisma wynikało, 
że skład nie podjął jeszcze decyzji 

o terminie, ale można się spodzie-
wać, że w ciągu najbliższych sześciu 
miesięcy powinien zająć się spra-
wą. Kolejne pisma Trybunał igno-
rował, więc Izba Karna zwróciła się 
o interwencję do pierwszej prezes 
SN. Manowska występowała z pi-
smami w tej sprawie. Podkreślała 
w nich, że wyznaczenie rozprawy 
w tej sprawie ma istotne znaczenie 
dla możliwości wykonywania przez 
Sąd Najwyższy ustawowych zadań. 

We wrześniu prezes Izby Kar-
nej ponownie skierował w tej spra-
wie pismo do Małgorzaty Manow-
skiej, pierwszej prezes SN. Wskazy-
wał, że nie ma informacji, co dalej 
z tkwiącą w TK sprawą rzekomego 
sporu kompetencyjnego dotyczące-
go prawa łaski. 

Okazało się, że prezes Manow-
ska otrzymała odpowiedź z TK na 
swoje pisma. Niedawno, 26 wrze-
śnia, Julia Przyłębska odpowiedzia-
ła pierwszej prezes SN dość lako-
nicznym – właściwie jednozdanio-
wym – pismem. Poinformowała, że 
wniosek marszałka Sejmu o roz-
strzygnięcie sporu kompetencyjne-
go między prezydentem a SN „po-
zostaje na etapie merytorycznego 
rozpoznania, w sprawie odbywa-
ją się narady”. Dowiadujemy się 
także, że „został wyznaczony dru-
gi sprawozdawca”. Nie jest podane, 
kto nim jest. 

Jak odpowiedź jest 
odbierana w SN? 
– To działania pozorowane. 
Wszystko wskazuje na to, że 
w sprawie od pięciu lat nic się 
nie dzieje. Sprawa do TK została 

wniesiona z powodów politycz-
nych, a teraz z powodów politycz-
nych nie jest rozpoznawana. To do-
wód na instrumentalne traktowa-
nie procedur prawnych i Trybu-
nału Konstytucyjnego, który zo-
stał użyty tylko po to, aby kasa-
cja w SN nie została rozpatrzo-
na i aby przypadkiem sprawa nie 
wróciła do sądu i nie została roz-
strzygnięta. To oznacza, że insty-
tucje państwa są wykorzystywane 
do ochrony polityków – mówi Mi-
chał Laskowski, prezes Izby Kar-
nej Sądu Najwyższego. 

Kto jest w sprawie sprawozdaw-
cą? – Nic nie wiemy na ten temat. 
Nie poinformowano nas, kto był 
pierwszym sprawozdawcą ani kto 
został drugim. Nie wiemy także, czy 
drugi sprawozdawca został powo-
łany obok pierwszego, czy zamiast 
pierwszego, który się nie sprawdził. 
Ale zmiana sprawozdawców to nie-
pokojący sygnał – dodaje prezes Iz-
by Karnej. 

Zapytaliśmy TK o drugiego spra-
wozdawcę: kto nim jest i dlaczego 
został wyznaczony. Dopytywaliśmy, 
kto był pierwszym sprawozdawcą. 
Czekamy na odpowiedź. +

To działania 

pozorowane. Wszystko 

wskazuje na to, że 

w sprawie od pięciu lat 

nic się nie dzieje. Sprawa 

do TK została wniesiona 

z powodów politycznych, 

a teraz z powodów 

politycznych nie jest 

rozpoznawana

MICHAŁ LASKOWSKI

prezes Izby Karnej Sądu Najwyższego

Aleksiej Nawalny pisze z więzienia

Kto w Rosji potrzebuje wojny?

Putin się myli

Donbas wcale nie taki rosyjski

Rząd zmusza matki do szwindli

Rozmowa z pisarką Agnieszką Szpilą 

Bosacka gotuje

Obiady in� acyjne

W S O B OTĘ W „W YB O R C Z E J ”
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TOŻSAMOŚCI DONBASU

• Sowiecki plakat 

propagandowy 

z 1921 r. Donbas 

przedstawiony jest 

na nim jako serce 

z tętnicami rozpro-

wadzającymi krew 

m.in. do Piotro-

grodu, Moskwy, 

Odessy, ale także 

Wilna 

FOT. DOMENA PUBLICZNA
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Kod dostępu 
do Wyborcza.pl 
na weekend  

WYSOKIE  
OBCASY

Agnieszka Szpila:  
Mam dość błagania  
o pieniądze na dzieci  
z niepełnosprawnością

WOLNA 

SOBOTA

Jaka  
będzie
Rosja po 
Putinie

• 
• 

• 

• • 

prognozują  

Krastev,  

Friedman,  

Nawalny

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34122823

• 9 sierpnia 

2019 r. Mariusz 

Kamiński 

i Maciej Wąsik 

w Sejmie 
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Anita Karwowska  
Waldemar Paś

P
o pseudowyroku po-
wstała grupa lekarzy, 
która sama spozycjo-
nowała siebie w roli 
sojuszników kobiet, po 

czym okazało się, że oni też są 
przeciwnikami aborcji. A jeśli 
szeregowi lekarze słyszą od zna-
nych lekarzy, że nic nie można 
zrobić, bo prawo im wiąże ręce, 
to będą się bali jeszcze bardziej 
– mówią Natalia Broniarczyk 
i Marta Lempart.

Czy na zaczynającym się w so-
botę Kongresie Kobiet dojdzie do 
podziału w środowiskach kobie-
cych odnośnie do strategii walki 
o prawo do aborcji? Zarzewiem 
konfliktu może być zapowiada-
na projekcja filmu „O tym się nie 
mówi” o losach Polek po wyroku 
z października 2020 r. Trybunału 
Julii Przyłębskiej.

ROZMOWA Z 

NATALIĄ BRONIARCZYK 
z Aborcyjnego Dream Teamu  

I MARTĄ LEMPART 
z Ogólnopolskiego Strajku Kobiet

ANITA KARWOWSKA, WALDE-
MAR PAŚ: W sobotę na Kongre-
sie Kobiet podobno będzie poka-
zany film dokumentalny o abor-
cji w Polsce po 2020 r. „O tym się 
nie mówi”. Alarmujecie, że wy-
dźwięk tego dokumentu może 
zaszkodzić Polkom walczącym 
o liberalizację prawa aborcyj-
nego. Dlaczego? 
MARTA LEMPART: Zbiórka na 
film prowadzona była m.in. na 
naszych protestach przeciwko 
zakazowi aborcji w 2020 r., teraz 
okazuje się, że jest to film o tym, 
że powinniśmy wrócić do zakazu 
aborcji z 1993 r. 

Ten film można też odebrać ina-
czej, że wykreślenie z ustawy an-
tyaborcyjnej przesłanki o cięż-
kiej wadzie płodu przez Trybu-
nał Julii Przyłębskiej skazało ty-
siące kobiet na niewyobrażalne 
cierpienie. 
M.L: No właśnie, a wcześniej-
szy zakaz, ten z 1993 r., był bar-
dzo dobry i nikt nie cierpiał. Nikt 
nie umierał. A przecież to kłam-
stwo! Mówi nam: te tysiąc legal-
nych aborcji wykonywanych co 
roku do 2020 r. było akceptowal-
ne, ale wszystkie inne, robione 
poza systemem, są niedobre, nie-
legalne, nie powinno ich być. I to 
jest kolejne kłamstwo – przerwa-
nie własnej ciąży jest w Polsce le-
galne, a tu mamy lekarza, któ-
ry prosto w oczy okłamuje w tej 
sprawie opinię publiczną. Jestem 
zszokowana. Jak można robić 
coś takiego? Kłamać co do obo-
wiązującego w Polsce prawa tyl-
ko po to, żeby spowodować spo-
wolnienie procesu legalizacji 
aborcji w Polsce? 70 proc. społe-
czeństwa jest za, 97 proc. wybor-

ców KO i 94 proc. wyborców Pol-
ski 2050 jest za, ale środowisko 
lekarskie jest przeciw, bo chce, 
żeby w Polsce wprowadzić zakaz 
aborcji w brzmieniu z 1993 r.? Je-
stem wściekła!

Ale może nie powinnam się 
dziwić? Gdy na oddziałach gi-
nekologicznych umierają ko-
lejne kobiety, w mediach leka-
rze prezentują się jako ci, w któ-
rych obecne prawo antyaborcyj-
ne uderza najmocniej.

NATALIA BRONIARCZYK: 
Pomagam w aborcjach i odbie-
ram ten film jako fałszowanie 
rzeczywistości. Nie zgadzam się, 
by tak pokazywać to, co zaszło 
w 2020 r. 

Ten film jest skupiony na 
2 proc. wszystkich aborcji, po-
kazuje te najbardziej skraj-
ne przypadki. Natomiast więk-
szość aborcji wykonywanych jest 
na zdrowych ciążach, taka jest 
prawda.

Film ma nas utwierdzać 
w przekonaniu, że do wyro-
ku pseudotrybunału w 2020 r. 
wszystko było dobrze. A prze-
cież to nieprawda. Od wielu lat 
lekarze masowo posługiwali się 
klauzulą sumienia, kobiety mu-
siały wyjeżdżać na aborcję tak-
że wtedy, gdy miały wady pło-
du, kiedy ich życie i zdrowie były 
zagrożone. 

Decyzja pseudotrybunału tyl-
ko pogorszyła sytuację, ale m.in. 
dlatego, że – w mojej ocenie – le-
karze zaczęli stawiać się w roli 
pierwszej ofiary orzeczenia. 

Może się boją? Czy można ocze-
kiwać od nich odwagi na pójście 
do więzienia?
N.B: My też się boimy. Ale to wo-
bec jednej z członkiń Aborcyjne-
go Dream Teamu toczy się spra-
wa karna – Justynie Wydrzyń-
skiej grozi trzy lata za pomoc 
w aborcji.

M.L: Żaden lekarz nie został 
w Polsce skazany za aborcję. Kło-
poty mają aktywistki i zwykłe 
osoby pomagające w aborcjach, 
ludzie z sieci samopomocy! A le-
karze za każdy razem pompu-
ją ten mit, kolędują w mediach, 
robią z siebie ofiary, większe niż 
osoby, które tracą zdrowie i życie 
w wyniku ich tchórzostwa i bra-
ku profesjonalizmy, bronią ko-

legów, którzy mają krew na rę-
kach. Odbierają całą przestrzeń, 
twierdzą, że wszystko zawsze 
jest o nich!

N.B: Ten film jest groźny, bo 
kobiety nie dowiedzą się z niego, 
że mogą wyjechać za granicę, że 
są organizacje pomocowe, któ-
re pomogą w opłaceniu wyjaz-
du i zorganizowaniu bezpiecz-
nej aborcji. Nie dowiedzą się, że 
aborcja na własnej ciąży jest le-
galna. Wręcz przeciwnie – do-
wiadują się, że to, co zrobią ze 
swoją ciążą, jest nielegalne. Je-
stem przerażona, że osoby, któ-
re protestowały przeciwko zaka-
zowi, chcą dziś szerzyć jeszcze 
większy strach.

M.L: W tym filmie jest wła-
śnie to – środowisko lekarskie 
chce być uznane za sojuszników 
kobiet, chce przekonać, że decy-
zja z 2020 r. była przede wszyst-
kim decyzją o nich. A jest decyzją 
dotyczącą kobiet. Że to oni ma-
ją najgorzej, są najbardziej po-
krzywdzeni. Im najwięcej grozi, 
nie kobietom, które umierają lub 
cudem unikają śmierci. 

Teoretycznie grozi?
M.L: Teoretycznie to może mnie 
przejechać samochód. A leka-
rze przedstawiają to tak, jakby 
prokurator stał już za drzwiami, 
jakby tych spraw były dziesiąt-
ki. A to my jesteśmy wzywane 
na przesłuchania, nie oni. Bazo-
wanie na tym, że ścigane są ak-
tywistki i aktywiści, sędziowie, 
gdy to nie dotyczy lekarzy, jest 
uwłaszczaniem się na cudzych 
represjach. Środowisko lekar-
skie wiezie się na naszym stra-
chu, na tym, co nam niszczy ży-
cie, nie im. 

N.B: Od lat obserwujemy kon-
sekwencje zaniedbań lekarskich. 
To do nas trafiają pacjentki, któ-
re są okłamywane przez polskich 
lekarzy. Nie mam więc współ-
czucia dla lekarzy, którzy nie tyl-
ko nie chcą wykonać aborcji, ale 
też nie chcą, by robiły je kobiety 
z własnej woli. Po pseudowyroku 
powstała grupa lekarzy, która sa-
ma spozycjonowała siebie w ro-
li sojuszników kobiet, po czym 
okazało się, że oni też są prze-
ciwnikami aborcji. A jeśli szere-
gowi lekarze słyszą od znanych 
lekarzy, że nic nie można zrobić, 

bo prawo im wiąże ręce, to będą 
się bali jeszcze bardziej.

M.L: Nie mogę już słuchać 
o tym, że lekarzom grożą trzy la-
ta więzienia za wykonanie abor-
cji, nie mogą więc ryzykować, 
stawiając dobro pacjentki na 
pierwszym miejscu. 

Dlaczego np. sędzia Igor Tu-
leya, niezłomny w obronie pra-
worządności, nie wycofuje się, 
chociaż również grozi mu od-
powiedzialność karna – dwa la-
ta więzienia. Dlaczego nie od-
puszczają aktywiści? Mnie grozi 
osiem lat więzienia, mam mnó-
stwo procesów.

N.B: Nie oczekujemy od leka-
rzy, by wykonywali nielegalne 
aborcje. Chcemy jedynie, by ro-
bili te zabiegi, które są zgodne 
z ustawą. A nie mają na to odwa-
gi i zasłaniają się prokuratorem. 

Jakie są relacje ADT z lekarzami?
N.B: Trudne, bo nie gryziemy się 
w język. I rozmawiamy wprost 
z kobietami, które się do nas 
zgłaszają. Często musimy po-
wiedzieć, że zostały przez leka-
rzy oszukane, że usłyszały tyl-
ko część prawdy na temat swo-
jej ciąży. 

Badania, niestety nie polskie, 
pokazują, że w gabinecie gine-
kologicznym kobieta jest lepiej 
traktowana, gdy zachowuje się 
w sposób, jakiego oczekuje le-
karz. Czyli musi pokazywać, że 
cieszy się z ciąży, nawet jeśli się 
nie cieszy. Ma być grzeczna i mi-
ła, bo inaczej lekarz jej nie po-
może. I tak jest w debacie o abor-
cji, słyszymy pouczanie: nie ata-
kujmy lekarzy, nie żądajmy od 
nich za wiele, bo się obrażą i bę-
dzie jeszcze gorzej. 

Po wyroku pseudotrybuna-
łu, po śmierci Izy, po śmierci 
Agnieszki, tych zaniedbań w opie-
ce jest coraz więcej. W ostat-
nich latach trafiają do nas kobie-
ty w coraz gorszym stanie: w cią-
żach pozamacicznych, zagnież-
dżonych w szwie po cesarskim 
cięciu, ciążach obumarłych. One 
bez wątpienia powinny mieć 
aborcję w Polsce, ale musimy szu-
kać dla nich pomocy za granicą.

Dojdzie do podziału środowiska 
kobiecego?
N.B: Ten podział już jest. Nie wie-
rzę w jeden front, jest on możli-
wy tylko, gdy mamy jeden kon-
kretny cel. 

M.L: Ten film uszczupli za-
soby Strajku Kobiet. Dziś mu-
simy zmagać się z Kościołem, 
z prawicą, z rządem, a teraz jesz-
cze z tym, z inicjatywą środowi-
ska lekarskiego na rzecz wpro-
wadzenia w Polsce zakazu abor-
cji w brzmieniu z 1993 r. Ale nie 
możemy tego zostawić, bo wal-
ka o utrzymanie tak wysokie-
go poparcia dla legalnej aborcji 
jest kluczowa, jeśli ma dojść do 
zmiany prawa. +

• Cały wywiad na wyborcza.pl/

wyborczatowy

Lempart i Broniarczyk: Nie mamy współczucia dla lekarzy

W kogo uderzył „wyrok” 
Trybunału Julii Przyłębskiej

Część ginekologów nadinter-
pretowuje i tak skrajnie re-

strykcyjne prawo antyaborcyjne.
Kilka dni temu w Światowy 

Dzień Bezpiecznej Aborcji Funda-
cja na rzecz Kobiet i Planowania 
Rodziny (FEDERA) zaapelowa-
ła do lekarzy i lekarek ginekolo-
gii oraz do psychiatrów w sprawie 
ochrony zdrowia kobiet w ciąży. 
Apele zostały wysłane do przed-
stawicieli Polskiego Towarzystwa 
Psychiatrycznego oraz Polskiego 
Towarzystwa Ginekologów i Po-
łożników. Pod apelami podpisało 
się 120 organizacji i inicjatyw spo-
łecznych zrzeszonych w Wielkiej 
Koalicji za Równością i Wyborem.

Apel do ginekologów
Zaświadczenia od psychia-
trów, którzy z całą stanowczo-
ścią stwierdzają, że ciąża zagra-
ża zdrowiu lub życiu danej osoby, 
są tak samo wiążące jak zaświad-
czenia wydane przez ginekologa. 
Bierne przyglądanie się cierpie-
niu osoby w ciąży oraz jej bliskich 
jest niedopuszczalne. Ratowanie 
życia i zdrowia, również zdrowia 
psychicznego kobiety, powinno 
być zawsze na pierwszym miej-
scu. W ustawie od lat przewidzia-
ne są przypadki, w których do-
zwolona jest terminacja ciąży.

Jesteśmy Waszymi pacjentka-
mi i chcemy mieć do Was zaufa-
nie. Chcemy się czuć bezpiecz-
nie pod Waszą opieką. Utrudnia to 
postawa części ginekologów, któ-
rzy nadinterpretowują i tak skraj-
nie restrykcyjne prawo. W sytuacji, 
kiedy kobieta zgłasza się ze wszyst-
kimi wymaganymi dokumentami 
i spełnia przesłanki ustawowe, nie 
musicie czekać, aż płód obumrze. 

Apel do psychiatrów
Wiemy, że wielu z Was jest prze-
konanych, że zagrożenie dla zdro-
wia psychicznego kobiety w ciąży 
jest przesłanką do aborcji, jednak 
Polskie Towarzystwo Psychia-
tryczne milczy w tej sprawie. Brak 
oficjalnego stanowiska to ciche 
przyzwolenie na ignorowanie ko-
biet, które znalazły się w drama-
tycznej sytuacji. Pamiętajcie, że 
macie prawo wystawić zaświad-
czenie, jeśli widzicie, że konty-
nuowanie ciąży zagraża zdrowiu 
i życiu kobiety. Zabierzcie głos, 
w którym przypomnicie środowi-
sku medycznemu, jak istotne jest 
zdrowie psychiczne. Wasz głos 
jest niezwykle ważny i ma szanse 
realnie zmienić sytuację kobiet. 

Doceniamy lekarki i lekarzy, 
którzy zaangażowali się w na-
szą sieć wsparcia i przyjmują pa-
cjentki na konsultacje. Wciąż jest 
Was jednak za mało. Potrzebuje-
my Waszej pomocy i zaangażo-
wania. +
List otwarty FEDERY

FEDERA do lekarzy
Odwagi!

Nie ma wolności bez solidarności

Masz temat dla reporterek i repor-

terów „Wyborczej”? Chcesz się 

podzielić swoją opinią, historią?

Pisz: listy@wyborcza.pl

• Marta Lempart 

FOT. ALBERT ZAWADA / AGENCJA WYBORCZA.PL

• Natalia Broniarczyk

FOT. AGATA GRZYBOWSKA / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Dodatek węglowy

Ludzie z działek  
są rozżaleni na rząd
CHEŁMNO

– Czekaliśmy na dodatek 
węglowy, a okazuje się, że 
znów wylądowaliśmy poza 
nawiasem – mówią miesz-
kańcy Rodzinnych Ogród-
ków Działkowych im. 1 Maja 
w Chełmnie. 

– Na ogrzanie domu zimą potrze-
buję przynajmniej dwóch ton wę-
gla, do tego spory zapas drewna na 
rozpałkę – mówi pani Anna z Cheł-
mna (woj. kujawsko-pomorskie). 
– Odkupiłam od znajomego czte-
ry worki drewna, na więcej nie 
starczyło. Przepalam w piecu tyl-
ko wieczorami, kiedy przychodzi 
pora kąpieli dzieci. 

„Gdyby nie ta działka, 
bylibyśmy bezdomni”
Pani Anna czwarty już rok miesz-
ka z rodziną na terenie Rodzin-
nych Ogródków Działkowych im. 
1 Maja w Chełmnie. Ma troje dzieci 
w wieku 3, 6 i 8 lat. Czwarte w dro-
dze. Utrzymują się z zasiłku ro-
dzinnego i 500 plus. Ich 60-me-
trowy domek (niedawno nadbu-
dowali piętro) stoi na działce o po-
wierzchni 600 m. Za roczną dzier-
żawę płacą ok. 500 zł (w to jest już 
wliczona opłata za wywóz śmie-
ci). Raz na dwa miesiące przycho-
dzi rachunek za prąd i to wszyst-
kie opłaty, bo wodę mają z wła-
snego hydroforu.

– Musiałam rzucić pracę przy 
sprzątaniu w markecie, bo jestem 
w zagrożonej ciąży. Mój partner 
nie może znaleźć stałego zajęcia. 

Nie stać nas, żeby wynająć miesz-
kanie. Gdyby nie ta działka albo 
bylibyśmy bezdomni, albo gnieź-
dzilibyśmy się w jednym pokoju. 
A tak każda z córek ma swój osob-
ny, mieści się tam biurko i łóżko 
– opowiada pani Anna.

Legalnie nie wolno mieszkać 
na stałe na działkach (zabrania te-
go ustawa o ROD). Rzeczywistość 
jest jednak inna. W Chełmnie, we-
dle urzędniczych szacunków, żyje 
tam 100 rodzin. Sami działkowcy 
mówią, że nawet 500.  

Co z dodatkiem 
węglowym?
– Kiedy składaliśmy wniosek o do-
datek węglowy, słyszeliśmy, że 
nie ma problemu – opowiadają 
działkowcy. – Teraz się okazuje, 
że w przepisach jako mieszkańcy 
działek zostaliśmy wyrzuceni po-
za margines. Ludzie są wściekli.

Sprawą jest zainteresowanych 
przynajmniej 90 rodzin. Tyle wła-
śnie wniosków na dodatek węglo-
wy wpłynęło do urzędu.

– W świetle obowiązujących za-
sad przyznanie dodatku węglowe-
go osobom zamieszkującym teren 
ROD jest niemożliwe – przyznaje 
Klaudia Peplińska, rzeczniczka 
Urzędu Miasta w Chełmnie. 

Z zapisów ustawy o dodatku 
węglowym wynika, że nie może 
być przyznany osobie deklarują-
cej prowadzenie gospodarstwa 
domowego w budynku niemiesz-
kalnym (np. altance działkowej 
czy garażu). 

Mieszkańcy działek w Cheł-
mnie nie rozumieją, skąd wątpli-
wości, bo zawsze w urzędowych 
drukach podają działkowy adres 
zamieszkania i nie mieli z tego po-
wodu żadnych problemów z wy-
płatą 500 plus czy nawet dodat-
ku osłonowego. Tym razem jest 
inaczej.

– Dyrektorka MOPS w porozu-
mieniu z burmistrzem wystąpiła 
do Ministerstwa Klimatu o roz-
strzygnięcie w sprawie możliwo-
ści wypłacenia dodatku – infor-
muje Peplińska.  + Dorota Witt

Kolej
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• jest przeznaczonych 
do rozbiórki, by powstał 
Tunel Średnicowy, 
który ma połączyć Łódź 
Fabryczną z dworcami 
Łódź Kaliska i Łódź 
Żabieniec. Podziemna trasa 
wytyczona będzie bowiem 
pod budynkami, które są 
w większości zamieszkałe

Kryzys energetyczny

Scena bez świateł 
Drastyczne podwyżki 

cen energii i ogrzewania 

powodują, że uczelnie 

wyższe szukają 

oszczędności gdzie się da. 

Monika Żmijewska

BIAŁYSTOK

– Nie mamy wyjścia. Ze względu na 
koszty musimy zmienić organizację 
roku akademickiego, choć to bardzo 
uderzy w studentów i wykładow-
ców, w proces nauczania – mówi 
prof. Marta Rau, prorektor ds. Filii 
w Białymstoku warszawskiej Aka-
demii Teatralnej.

Rektor warszawskiej Akademii 
Teatralnej Wojciech Malajkat ogło-
sił, że zajęcia praktyczne łącznie 
z sesją, na uczelni w Warszawie 
skończą się przed świętami Bożego 
Narodzenia, a po przerwie świątecz-
nej od stycznia do 1 marca studenci 
będą zdalnie uczyć się teorii. W bia-
łostockiej filii zajęcia online łącznie 
również potrwają blisko dwa mie-
siące, choć tam harmonogram za-
jęć będzie ułożony inaczej.

Zajęcia online to substytut
Jak jednak prowadzić zajęcia prak-
tyczne online w tak specyficznej 
uczelni jak Akademia Teatralna, 
gdzie kontakt bezpośredni między 
studentami oraz wykładowcami 
jest niezbędny?

– Cóż, mamy doświadczenie 
z czasów pandemii, efekty jakieś 
były, pewne mechanizmy udało się 
wypracować – wyjaśnia prof. Mar-
ta Rau. – Jesteśmy zmuszeni, by do 
pewnych rozwiązań wrócić. Są nie-
które zajęcia, nawet praktyczne, któ-
re w jakiś sposób można prowadzić 
online. Jednak zupełnie inaczej wy-
gląda to w przypadku prac zespo-
łowych, scen dialogowych. To zdal-
nie jest niezwykle trudne do prze-
prowadzenia. Nie oszukujmy się, 
w tym przypadku zajęcia online to 
tylko substytut zajęć, bardzo zuba-
żający cały proces dydaktyczny. Na 
naszej uczelni kontakt studentów 
na scenie, bezpośrednie spotka-

nie z reżyserem czy wykładowcą 
jest kluczowe, absolutnie niezbęd-
ne. Tego nie da się w żaden sposób 
zastąpić. Oczywiście będziemy sta-
rali się pracować jak najlepiej, z za-
jęć zdalnych wycisnąć jak najwię-
cej, ale niestety w przypadku zajęć 
praktycznych jest to bardzo trudne. 
Dlatego zdecydowaliśmy się zdalnie 
prowadzić głównie zajęcia z teorii.

Rezygnacja z reflektorów
Wprowadzenie zajęć zdalnych 
to jednak nie wszystko. Uczelnia 
zdecydowała się też bardzo moc-
no ograniczyć użycie reflektorów 
podczas zajęć, egzaminy odbywać 
się będą przy świetle roboczym. 
Reflektory będą ewentualnie włą-
czane tylko na zajęciach z ożywia-
nia formy, na których światło gra 
ogromną rolę, wręcz oddzielnego 
bohatera.

– Już ograniczyliśmy zużywanie 
światła, siedzimy w ciemnych gabi-
netach, również ogrzewanie włączy-
liśmy dopiero teraz, z przybyciem 
studentów, choć też je zmniejsza-
my. A gdy po wakacyjnej przerwie 
w uczelni po raz pierwszy pojawi-
li się studenci, spotkanie z pierw-
szym rocznikiem zaczęłam od ape-
lu, by koniecznie ciepło się ubierali 
– mówi prof. Marta Rau. 

I dodaje: – Musimy jakoś prze-
trwać jesień i zimę, choć będzie 
to trudne.

Ograniczanie wydatków
Oszczędności – ze względu na ro-
snące ceny ogrzewania – szukają 
także inne uczelnie. Czasowe wpro-
wadzenie częściowo zdalnych zajęć 
rozważa Uniwersytet w Białymsto-
ku. Uczelnia na razie analizuje róż-
ne warianty, ale wszystko wskazu-
je na to, że w okresie zimowym, od 
bożonarodzeniowej przerwy świą-
tecznej do sesji, zajęcia na UwB bę-
dą odbywały się w formule hybry-
dowej (częściowo zdalnie, częścio-
wo stacjonarnie).

Do zdalnego nauczania nie 
chciałby wracać Uniwersytet Me-
dyczny, władze uczelni ciągle ana-
lizują sytuację pod tym względem. 
W przypadku tej uczelni szukanie 
oszczędności na korzystaniu z prą-
du jest akurat ogromnie utrudnio-
ne – tu część zajęć dydaktycznych 
odbywa się w szpitalu, w którym 
nie sposób przecież wyłączyć prąd 
czy zmniejszyć mocno ogrzewanie. 
Tymczasem sytuacja uczelni, jeśli 
chodzi o opłaty za prąd, jest bar-
dzo trudna. W skali roku rachunki 
wzrosły tu niemal sześciokrotnie.

Politechnika Białostocka na ra-
zie nie zdecydowała się na wpro-
wadzenie zdalnego nauczania, za 
to wprowadza dyscyplinę, jeśli cho-
dzi o korzystanie z prądu (obowiąz-
kowe wyłączanie świateł w opusz-
czanych pomieszczeniach, wyłą-
czanie komputerów etc.). +

Nadlatują niczym forma-
cja bombowców. W du-
żej grupie. Słychać je z da-
leka. Idealne miejsce do ob-
serwacji jest godzinę dro-
gi od Szczecina, w południo-
wej części Międzyodrza, tuż 
koło miejscowości Gartz 
w Niemczech. 

Żurawie zaczynają zlaty-
wać na swoje miejsca noclego-
we mniej więcej godzinę przed 
zachodem słońca. Nadlatu-
ją falami, czasem grupy liczą 
po kilkaset sztuk. Szczyt prze-
lotu tych ptaków potrwa jesz-
cze około dwóch tygodni. Póź-
niej większość żurawi odleci 
na południe Europy. +
Andrzej Kraśnicki, jr

Przyroda. Jesienny przelot żurawi

W świetle obowiązujących 

zasad przyznanie dodatku 

węglowego osobom 

zamieszkującym teren ROD 

jest niemożliwe 

KLAUDIA PEPLIŃSKA

rzeczniczka Urzędu Miasta w Chełmnie 

• „Tango” w Akademii Teatralnej w Białymstoku 

FOT. AGNIESZKA SADOWSKA / AGENCJA WYBORCZA.PL
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34208864

Sąd Rejonowy w Chorzowie ogłasza o wszczęciu 

z wniosku Kornelii Niewiadomskiej postępo-

wania 

o stwierdzeniu nabycia spadku w sprawie 
VIII Ns 240/20 po Wernerze Maniera, 

z domu Maniera, synu Franciszka Maniera i Elż-

biety z domu Jarczyk, urodzonym dnia 27 maja 

1931 roku w Bytomiu, a zmarłego dnia 15 maja 

1986 roku w Norymberdze, ostatnio stale za-

mieszkałego w Norymberdze. W skład spadku 

nie wchodzi gospodarstwo rolne.

Sąd wzywa spadkobierców zmarłego, aby 

w terminie 3 miesięcy od opublikowania 

niniejszego ogłoszenia stawili się w Sądzie 

Rejonowym w Chorzowie i udowodnili nabycie 

spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

34208709.n

Sygn. akt I Ns 264/21

OGŁOSZENIE
W Sądzie Rejonowym w Mogilnie pod sygnaturą 

I Ns 264/21 toczy się postępowanie 

O STWIERDZENIE 

NABYCIA SPADKU 

po Pawle Ignaczaku, zmarłym 

07.09.2019 r. w Strzelnie, ostatnio 

stale zamieszkałym w Strzelnie, 

synu Jana i Joanny z domu Sierota. 

Wzywa się wszystkich spadkobierców zmarłego, 

aby w terminie 3 miesięcy od dnia ukazania się 

ogłoszenia zgłosili się i udowodnili swoje prawa 

do spadku, gdyż w przeciwnym wypadku mogą 

zostać pominięci w ewentualnym postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku.

34208987.n

Kancelaria Notarialna Tomasz 

Nowak w Mińsku Mazowieckim

W związku z toczącym się postępowa-

niem w sprawie o stwierdzenie nabycia 

spadku po spadkodawcy Ligii Józefie 

Kaczyńskiej, córce Wincentego i Wacła-

wy, urodzonej 18 września 1931 roku, 

wszystkich spadkobierców do zgłoszenia 

swojego udziału i udowodnienia praw do 

spadku w ciągu trzech miesięcy od chwili 

opublikowania ogłoszenia. W przeciwnym 

razie mogą zostać pominięci w akcie po-

świadczenia dziedziczenia.

34208895.n

Wójt Gminy Gniezno ogłasza

II przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości 

wpisanej do rejestru zabytków, zabudowanej 

zespołem dworsko-parkowym.

Przedmiotowa nieruchomość stanowi własność Gminy Gniezno, położona we wsi 

Zdziechowa, oznaczona geodezyjnie nr 127 o powierzchni 1,75 ha oraz pow. użytkowa 

budynku 1 190,53 m2. Dla nieruchomości w Sądzie Rejonowym w Gnieźnie prowadzona jest 

księga wieczysta KW PO1G/00055332/1. Nieruchomość jest wolna od obciążeń.

Budynek dworu murowany, całkowicie podpiwniczony, parterowy, posiadający półpiętro 

i piętrowy ryzalit o łącznej powierzchni użytkowej 1 190,53 m2 oraz budynki pomocnicze 

(dawniejsze sanitariaty zewnętrzne) i towarzyszące. Na terenie działki znajdują się czynne 

przyłącza energetyczne, wodociągowe, kanalizacyjne i telefoniczne. Ogrzewanie centralne 

gazowe. Teren ogrodzony, stanowi w rzucie wielobok o zróżnicowanym ukształtowaniu 

pionowym, o dobrze utrzymanym parku krajobrazowym, z utwardzeniem w części 

frontowej budynku. Z boku budynku znajduje się mieszkanie o powierzchni ok. 83 m2 

z lokatorami. Powyższa nieruchomość wpisana jest do rejestru zabytków, nr rej. 2130/A 

z 30.07.1987 r.

Cena wywoławcza wynosi 3 244 950,00 zł

Uwzględniając przepisy ustawy o podatku od towarów i usług z dnia 11 marca 2004r. 

(Dz. U. z 2022 r., poz. 931 ze zm.) sprzedaż nieruchomości nie podlega opodatkowaniu 

podatkiem VAT.

Od ustalonej w wyniku przetargu ceny sprzedaży budynku wpisanego dr rejestru 

zabytków i gruntu pod tym budynkiem, zostanie udzielona bonifi kata w wysokości 1% 

z tytułu wpisania budynku do rejestru budynków.

 Postąpienie pierwsze o 1% ceny wywoławczej, z zaokrągleniem w górę do pełnych 

dziesiątek złotych. 

Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej; wadium może być wnoszone w pieniądzu, 

obligacjach Skarbu Państwa lub w papierach wartościowych dopuszczonych do obrotu 

publicznego. Na potwierdzeniu wpłaty wadium należy podać nr działki i miejscowość, 

w której położona jest działka oraz podać pełny adres zamieszkania osoby przystępującej 

do przetargu. 

Wadium w kwocie 324 495,00 zł należy wpłacić do dnia 29 listopada 2022 r. na konto 

Urzędu Gminy Gniezno PKO BP O/Gniezno 45 1020 4115 0000 9002 0004 2333.

Przetarg odbędzie się w dniu 5 grudnia 2022 r., o godz. 1000, sala nr 13 w siedzibie Urzędu 

Gminy Gniezno, al. Reymonta 9-11.

Termin poprzedniego przetargu wyznaczony był na dzień 30.11.2021 r.

Uczestnik przetargu zobowiązany jest przedłożyć komisji przetargowej dowód wpłaty 

wadium. Wadium wpłacone przez uczestnika, który wygrał przetarg zalicza się na poczet 

ceny nabycia. Pozostałym uczestnikom wadium zwraca się niezwłocznie po zakończonym 

przetargu nie później niż przed upływem 3 dni od dnia przetargu. Wadium przepada w razie 

uchylania się uczestnika, który przetarg wygrał od zawarcia umowy notarialnej.

Cudzoziemcy (w rozumieniu ustawy z dnia 24 marca 1920 r o nabywaniu nieruchomości 

przez cudzoziemców (Dz. U. z 2017 r., poz. 2278) w przypadku wygrania przetargu 

zobowiązani są przed zawarciem umowy notarialnej uzyskać zgodę Ministra Spraw 

Wewnętrznych i Administracji zezwalającą na nabycie nieruchomości w przypadkach, gdy 

zgoda taka jest wymagana.

Koszty umowy notarialnej oraz wpisu do Ksiąg Wieczystych ponosi nabywca. 

Informacje można uzyskać pod nr tel. 61 424-57-57 lub w siedzibie Urzędu Gminy Gniezno 

pok. nr 19.

34207913

 OŚN.6840.18.2021.KJ Lidzbark Warmiński 06.10.2022r.

WÓJT GMINY

LIDZBARK WARMIŃSKI

ogłasza kolejny przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż 

zabudowanych nieruchomości położonych w obrębie Suryty.

Nieruchomości oznaczone jako działka gruntu nr 32/36 o pow. 0,3024 ha oraz działka grun-
tu nr 32/35 o pow. 0,0524 ha położone w obrębie Suryty z dostępem do jeziora Blanki. 
Cały teren łagodnie opada w kierunku jeziora. Od drogi dojazdowej obie działki ogrodzone 
są drewnianym płotem. Zgodnie z uchwałą nr XI/118/99 Rady Gminy Lidzbark Warmiński 
z dnia 28 grudnia 1999r. w sprawie zmiany miejscowego planu zagospodarowania prze-
strzennego gminy Lidzbark Warmiński /na obszarze wsi Suryty/ zatwierdzonego uchwałą 
Nr V/18/89 Gminnej Rady Narodowej w Lidzbarku Warmińskim z dnia 24.02.1989r. ogło-
szone w Dzienniku Urzędowym Województwa Olsztyńskiego Nr 7z dnia 15.04.1989r. poz. 
140, działki w części stanowiącej grunty zabudowane położone są na terenie oznaczonym 
symbolem „MT” – Indywidualna zabudowa rekreacyjna. 

Działki są zabudowane budynkiem mieszkalnym zespolonym. Budowany obiekt jest niewy-
kończony, realizacja budowy jest niezakończona – nie udzielono pozwolenia na użytkowa-
nie.  Stopień zaawansowania robót budowlanych na poziomie 60%. Budynek jest podpiw-
niczony, posiada dwie kondygnacje nadziemne i poddasze użytkowe. Powierzchnia użyt-
kowa kondygnacji nadziemnych wynosi 312,21m2, natomiast powierzchnia piwnicy wynosi 
239,45m2. Otoczenie stanowią budynki mieszkalne, dojazd drogą powiatową utwardzoną 
oraz drogą wewnętrzną o nawierzchni gruntowej dobrze utrzymanej.

Księga wieczysta  OL1L/00029744/6 oraz OL1L/00016553/6

Cena wywoławcza 500.000,00 zł netto 

(w tym: 345.100,00 zł zwolnione z VAT oraz 154.900,00 + VAT) 

Wadium 50.000,00 zł. 

Przetarg odbędzie się 8 grudnia 2022r. o godz. 1000 w siedzibie Urzędu Gminy w Lidzbarku 
Warmińskim przy ul. Krasickiego 1.

Poprzednie przetargi odbyły się: 24.02.2022r., 26.05.2022r., 11.08.2022r.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium na konto Gminy Lidzbark 
Warmiński w Banku PKO Bank Polski SA O/Lidzbark Warmiński 85 1020 3541 0000 5102 
0316 8853 w taki sposób, aby najpóźniej w dniu 5 grudnia 2022r. wadium znajdowało się 
na rachunku bankowym Gminy Lidzbark Warmiński. Wadium ulega przepadkowi w razie 
uchylenia się uczestnika, który przetarg wygrał, od zawarcia umowy notarialnej. Ogłoszony 
przetarg może być odwołany jedynie z ważnych powodów. Bliższych informacji można 
uzyskać w Urzędzie Gminy pok. Nr 37, tel/fax. 89 767 3274. w 37.

34207787.n

34209080.n

SĄD REJONOWY W KLUCZBORKU 
WYDZIAŁ I CYWILNY PROWADZI SPRAWĘ 

O SYGN. I NS 186/22 

z wniosku PROTEGAT 1 Niestandaryzowanego 

Sekurytyzacyjnego Funduszu Inwestycyjnego 

Zamkniętego z siedzibą w Krakowie o 

stwierdzenie nabycia spadku 
po Adamie Bratusz, synu 

Mariana i Janiny, zmarłym dnia 
14 grudnia 2020 r. w Namysłowie

 i tam ostatnio stale zamieszkałym.

Sąd wzywa spadkobierców ustawowych 

i testamentowych Adama Bratusz, 

aby w terminie trzech miesięcy od dnia 

publikacji ogłoszenia zgłosili się do Sądu, 

w którym toczy się postępowanie, i udowodnili 

swoje prawa do spadku, gdyż w przeciwnym 

razie zostaną pominięci w postępowaniu 

o stwierdzenie nabycia spadku.

34209045.n

PREZYDENT MIASTA LEGNICY

ogłasza przetarg ustny nieograniczony dotyczący sprzedaży nieruchomości gruntowej. 

Przedmiotem oferty przetargowej jest nieruchomość położona w Legnicy przy
ul. Śmigłowcowej, działka nr 23/3 obręb Bartoszów, pow.0,5389ha.

KW Nr LE1L/00062068/2

Cena wywoławcza 980.000,00 zł + pod. VAT.

Wadium 190.000,00 zł. 

Przetarg odbędzie się 06.12.2022 r. o godz. 12.00 w LCK, Ul. Chojnowska 2.

Szczegółowych informacji na temat ww. nieruchomości udziela Wydział Gospodarki Nie-

ruchomościami - Agnieszka Lipiec, tel. 767212-302, pokój 315 oraz organizacji przetargu 

- Wioletta Mazur, tel.767212-301, pokój 313. Ogłoszenie zamieszczono na www.legnica.eu. 

w Biuletynie Informacji Publicznej oraz wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Legnica.

34209180.z

Wspomnij bliskich  

34209008.n
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34208931

O G Ł O S Z E N I E

W Sądzie Rejonowym w Toruniu toczy się 

postępowanie spadkowe z wniosku

Energa Operator S.A. w Gdańsku

po:

Romanie Błaszkiewicz /s. Henryka i Marty/,

ostatnio zam. w Gostkowie 16, 87-148 Łysomice,

zmarłym dnia 7 grudnia 2019 r. w Browinie.

Sprawa została zarejestrowana pod sygnaturą 

akt X Ns 92/22.

Wzywa się spadkobierców zmarłego, aby w terminie 

3 /trzech/ miesięcy od daty ukazania się tego 

ogłoszenia zgłosili się do Sądu, w którym toczy 

się postępowanie, i udowodnili swoje prawo 

do spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą 

być pominięci w postępowaniu o stwierdzenie 

nabycia spadku.

34208824.n

W Sądzie Rejonowym w Zambrowie w sprawie 

I Ns 248/22 z wniosku Michaliny Dąbek

toczy się postępowanie o zasiedzenie 
prawa własności nieruchomości

położonej w obrębie Ożarki-Olszanka, gm. Rut-

ki, powiat zambrowski, województwo pod-

laskie, oznaczonej numerem ewidencyjnym 

162/6, o łącznej powierzchni 0,0760 ha, zabudo-

wanej budynkiem mieszkalnym o pow. 148 m2 

oraz budynkami gospodarczymi o pow. 94 m2 

i 15 m2.

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, aby 

w terminie trzech miesięcy od daty ukazania 

się niniejszego ogłoszenia zgłosili się w Sądzie 

Rejonowym w Zambrowie i udowodnili swoje 

prawa. O ile w tym terminie nikt się nie zgłosi 

albo praw swoich nie wykaże, Sąd stwierdzi 

zasiedzenie, o ile zostanie ono wykazane.

34208867

W Sądzie Rejonowym w Chorzowie w spra-

wie o sygn. VIII Ns 547/21 toczy się postę-

powanie z wniosku Gminy Chorzów 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Andrzeju Antonim Sitko 

synu Rudolfa i Teresy, zmarłym w dniu 

8 sierpnia 2020 roku w Chorzowie, ostatnio 

zamieszkałym w Chorzowie. W skład spadku 

wchodzi zadłużenie w Gminie Chorzów. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców 

po Andrzeju Sitko, aby w terminie 3 mie-

sięcy od ukazania się ogłoszenia zgłosili się 

do Sądu i wykazali swe prawa do spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą zostać po-

minięci w postanowieniu o stwierdzenie 

nabycia spadku

34209181.z

W KAŻDY WTOREK
Z „WYBORCZĄ”

34209016.n
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W Iranie uczennice 
dołączają do protestów
Zdjęte hidżaby, długie, 

rozpuszczone włosy albo 

warkocze, środkowy palec 

skierowany w stronę zdjęcia 

ajatollahów – licealistki dołą-

czyły do antyreżimowych pro-

testów, jakie od połowy wrze-

śnia rozlewają się po Iranie. Bo 

bezpieka zabiła ich koleżankę.

Marta Urzędowska

Nagrań jest coraz więcej. Na niektórych widać 
maszerujące ulicami nastolatki – wymachują 
zdjętymi hidżabami i krzyczą: „Precz z rządami 
mułłów!”, „Jeśli się nie zjednoczymy, pozabijają 
nas, jedną po drugiej!”. Na innych – jak w szko-
le w Karadżu, na zachód od Teheranu – prze-
ganiają z terenu szkoły wysłannika władz, wy-
krzykując: „Wstyd!”. Jak opisuje BBC, w Szira-
zie na południu kraju dziesiątki uczennic zablo-
kowały ruch na głównej drodze, wymachując 
hidżabami i krzycząc: „Śmierć dyktatorowi!”.

Furorę w sieci robią też zdjęcia dziewczy-
nek z odsłoniętymi włosami, które – ustawia-
jąc się tyłem do obiektywu – kierują środko-
wy palec w stronę wiszącego nad szkolną ta-
blicą zdjęcia najwyższego przywódcy Alego 
Chameneiego i jego poprzednika, twórcy Is-
lamskiej Republiki Ruhollaha Chomeiniego.

Przed śmiercią pisała: 
„Goni mnie bezpieka”
Nie bez powodu właśnie dziś uczennice do-
łączają do protestujących od dwóch tygodni 
Irańczyków – w ostatnich dniach do mediów 
trafiła wiadomość, że policja zabiła jedną z ich 
koleżanek. Nika Shakarami, licealistka z Te-
heranu, która w ostatnią niedzielę skończy-
łaby 17 lat, nie dożyła urodzin.

Jak opisuje BBC Persian, dziewczyn-
ka zniknęła 20 września podczas jednego 
z pierwszych protestów przeciwko brutal-
ności policji, które zaczęto organizować po 
śmierci Mahsy Amini, 22-letniej Kurdyjki za-
bitej przez obyczajówkę w połowie minione-
go miesiąca za zbyt swobodny strój.

Ciotka Niki, Atrasz Shakarami, opowiada, 
że ostatnia wiadomość, jaką od niej dostała, 
brzmiała: „Goni mnie bezpieka”. Potem za-
padła cisza, a rodzinie dopiero dziesięć dni 
później udało się odnaleźć ciało dziewczynki 
w więziennej kostnicy w Teheranie.

– Kiedy przyszliśmy ją zidentyfikować, po-
zwolili nam zobaczyć tylko jej twarz, i to za-
ledwie przez kilka sekund – relacjonuje Sha-
karami w rozmowie z BBC.

Choć rodzina zabrała ciało do rodzinnej 
miejscowości Chorramabad na zachodzie 

kraju, władze nie pozwoliły wyprawić po-
grzebu – służby bezpieczeństwa wykradły 
ciało i pochowały w wiosce Vejsian, kilka-
dziesiąt kilometrów dalej.

Ciotka dziewczynki, która zamieściła w me-
diach społecznościowych informację o tym, co 
spotkało Nikę, została aresztowana, a bezpie-
ka zrobiła nalot na jej dom. Funkcjonariusze 
zagrozili też, że jeśli rodzina dziewczyny bę-
dzie brała udział w protestach, Atrasz zginie.

Jak opisuje BBC, irańskie władze regular-
nie używają ciał zabitych demonstrantów do 
szantażowania ich rodzin. Jak w przypadku 
22-latki Hadis Nadżafi, zastrzelonej w Kara-
dżu 21 września. „Przez dwa dni nie chcie-
li oddać ciała, żądali, by jej ojciec ogłosił, że 
zmarła na atak serca” – przekonują dwa źró-
dła cytowane przez stację.

Hadis, zanim zginęła, wysłała do przyjaciół 
nagranie wideo: „Mam nadzieję, że za parę 
lat, patrząc na to, co się dzisiaj dzieje, będę 
szczęśliwa, bo wszystko zmieniło się na lep-
sze” – przekonywała w wiadomości. Godzi-
nę później została zastrzelona.

Zdjęcia ajatollahów znikają 
z domów i szkół
Demonstranci, którzy zaczęli protestować 
po śmierci Mahsy Amini, sprzeciwiają się 
dziś już nie tylko brutalności policji i prze-
pisom regulującym strój kobiet. Żądają po-
prawy warunków życia i fatalnej sytuacji go-
spodarczej, a także zmiany religijnego, auto-
rytarnego reżimu.

Jak podkreślają komentatorzy, w protestach 
uczestniczą Irańczycy z różnych grup społecz-

nych, etnicznych i religijnych, a do ulubione-
go ich hasła „Kobiety, życie, wolność!” doszły 
okrzyki: „Precz z reżimem!” i „Śmierć Chame-
neiemu!”, czyli duchowemu przywódcy Iranu.

To największe protesty od trzech lat 
i – w przeciwieństwie do poprzednich wielkich 
ruchów sprzeciwu – tym razem na ich czele sto-
ją kobiety. Na nagraniach Iranki w różnym wie-
ku demonstrują, spacerują i tańczą na ulicach 
z odsłoniętymi włosami, niektóre palą chusty.

Coraz więcej firm strajkuje, studenci 
i wykładowcy nie przychodzą na zajęcia, 
a ze szkół, biur i domów znikają zdjęcia 
ajatollahów.

Służby bezpieczeństwa reagują brutalnie 
– używają gazu łzawiącego i ostrej amunicji. 
Według organizacji Iran Human Rights z sie-
dzibą w Norwegii zginęły już co najmniej 
154 osoby, a tysiące trafiły do aresztów.

Po wielkim weekendowym proteście na 
Uniwersytecie Szarifa, gdzie policja otoczy-
ła i aresztowała studentów, uczelnie w ca-
łym kraju protestowały w geście solidarności.

„Uniwersytet Szarifa stał się więzieniem! 
Więzienie Evin wygląda dziś jak uniwersy-
tet!” – krzyczeli studenci w konserwatyw-
nym Meszhedzie.

Z Zachodu płyną wyrazy poparcia
Protestujących Irańczyków wspiera Zachód.

– Irańskie kobiety inspirują świat swo-
ją odwagą – mówi amerykański prezydent 
Joe Biden.

Według USA za stosowanie przemocy wy-
mierzonej w społeczeństwo obywatelskie 
odpowiadają irańscy urzędnicy i jednostki. 
– Dlatego nałożymy na nich dodatkowe ka-
ry – grozi amerykański prezydent.

Słowa wsparcia i zapowiedź sankcji prze-
kazali też Irańczykom szefowie dyplomacji 

Wielkiej Brytanii i Niemiec. Z kolei Paryż do-
maga się od Unii Europejskiej „wzięcia na ce-
lownik irańskich urzędników i pociągnięcia 
ich do odpowiedzialności”.

Prezydent Ebrahim Raisi: Razem 
stańmy przeciwko protestom
Irańskie władze nie odpuszczają. W ponie-
działek Chamenei oskarżył o organizowa-
nie protestów „USA i fałszywy syjonistycz-
ny reżim”, udzielił pełnego poparcia tłumią-
cym demonstracje służbom i oskarżył prote-
stujących, że „palą Koran, zdzierają hidżaby 
z głów religijnych kobiet, podpalają mecze-
ty i samochody”.

We wtorek dołączył do niego prezydent 
Ebrahim Raisi, który wezwał Irańczyków 
do „wspólnego sprzeciwu wobec protestują-
cych”. Powtórzył, że stoi za nimi „obcy wróg”, 
choć przyznał jednocześnie, że Irańczykom 
nie podobają się „niedociągnięcia” władz.

Jak opisuje brytyjski „The Guardian”, pro-
testy są tak gwałtowne, że nawet jeden z naj-
bardziej konserwatywnych dzienników, „Dżu-
mhuri Eslami” oskarża władze, że nie przy-
znają się do błędów. „Ani zagraniczny wróg, 
ani krajowa opozycja nie zmieniłyby irań-
skich miast w miejsce zamieszek, gdyby nie 
było powszechnego społecznego niezado-
wolenia i szerszego tła” – przekonuje gazeta.

Władze próbują odciąć Irańczyków od świa-
ta – dziesiątki dziennikarzy zostało aresztowa-
nych, znacznie utrudniony jest dostęp do me-
diów społecznościowych i łączność telefoniczna.

Iran protestował na taką 
skalę w roku 1979
Komentatorzy zwracają uwagę, że dzisiejsze 
protesty mocno przypominają te z 1979 r., 
kiedy po rewolucji, która wyniosła do wła-
dzy obecny religijny reżim, na ulice wyszły 
tysiące kobiet i uczennic, protestując prze-
ciwko ograniczaniu ich praw i wprowadze-
niu nakazu zasłaniania włosów. Ówczesne 
demonstracje zostały brutalnie stłumione. l

 
 Ze smutkiem i żalem żegnamy 

 

Jerzego Urbana  
 

wybitnego dziennikarza, pisarza, urzędnika. 
Przez całe życie, w różnych formach,  

starał się zwalczać otaczającą głupotę, tromtadrację,  
klerykalizm i wszelkie formy nacjonalizmu. 

Znienawidzony przez jednych, podziwiany przez innych, 
pozostawał zawsze sobą.  

 
Cześć Jego pamięci.  

 
Współpracownicy z Biura Prasowego Rządu  

 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34209015

• Sobotnie pro-

testy w Tehera-

nie  FOT. SALAMPIX/

ABACA/EAST NEWS

• Więcej wiadomości ze świata czytaj na 
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Ustawy o aneksji podpisane
Prezydent Rosji podpisał wczo-
raj ustawy ratyfikujące „trakta-
ty” o aneksji czterech regionów 
Ukrainy. Nie kontroluje w pełni 
żadnego z nich, a Ukraińcy dalej 
prowadzą swoją kontrofensywę 
i je wyzwalają.

Kreml kontynuuje próby sformali-
zowania tego, co w istocie stanowi bez-
prawne zagarnięcie ukraińskich ziem.

Jak poinformowała wczoraj ro-
syjska agencja informacyjna TASS, 
Władimir Putin podpisał ustawy 
o aneksji regionów Doniecka, Łu-
gańska, Zaporoża i Chersonia. We-
dług depeszy „granice nowych pod-
miotów Federacji Rosyjskiej, co wy-
nika z traktatów, będą wynikały 
z granic, które istniały w chwili ich 
powstania oraz przyjęcia do Federa-
cji Rosyjskiej”. Zaś „do chwili wybo-
ru władz nowych regionów, w zgo-
dzie z rosyjskim prawem, ich obo-
wiązki będą pełnić urzędnicy po-
wołani przez prezydenta Putina”.

Ze skanu dokumentu z wtorku 
opublikowanego na Telegramie 
przez marionetkowe władze w Do-
niecku wynika, że w tym regionie 
– to mało zaskakująca wiadomość 
– wybrańcem Kremla został Denis 

Puszylin, który w zeszłym tygodniu 
uczestniczył w Moskwie w formal-
nym ogłoszeniu aneksji i podpisaniu 
„traktatów” w tej sprawie.

Ustawy, które podpisał Putin, we 
wtorek jednogłośnie zatwierdzi-
ła Rada Federacji, czyli izba wyż-
sza rosyjskiego parlamentu. Wcze-
śniej przegłosowała je Duma Pań-
stwowa, izba niższa, w której rów-
nież nie było żadnego sprzeciwu, 
i zatwierdził je orzeczeniami Sąd 

Konstytucyjny Rosji. Wszystkie te 
instytucje są w praktyce zależne od 
woli politycznej Kremla.

Jako pretekst do próby anek-
sji posłużyły Moskwie bezprawne 
i sfałszowane referenda, które prze-
prowadzono na okupowanych te-
renach Ukrainy pod koniec wrze-
śnia. Społeczność międzynarodo-
wa ich nie uznała.

Kwestia granic terytoriów, które 
miałyby zostać wcielone do Rosji, jest 
nadal niejasna. W poniedziałek rzecz-
nik Kremla Dmitrij Pieskow oświad-
czył, że w odniesieniu do Chersonia 
i Zaporoża „kontynuowane będą kon-
sultacje z mieszkańcami”.

Powtórzył to na środowym brie-
fingu, wprowadzając chyba jeszcze 
większe zamieszanie.

– Generalnie, oczywiście, mówi-
my o terytoriach, w których działa-
ła w chwili przyłączenia [do Rosji] 
administracja wojskowo-cywilna. 
Ale powtórzę raz jeszcze: będzie-
my nadal konsultować się z popu-
lacją, która wyraża pragnienie ży-
cia w Rosji – tłumaczył Pieskow.

Największym problemem dla ro-
syjskich władz jest oczywiście fakt, 
że Ukraińcy prowadzą skuteczną 
kampanię wyzwoleńczą. 

Tuż po piątkowej ceremonii w Mo-
skwie wyparli rosyjskie oddziały z Ły-
manu, strategicznie położonego mia-
sta w obwodzie donieckim. W ostat-
nich dniach przemieszczają się w kie-
runku Swatowa w obwodzie ługań-
skim, a na Chersońszczyźnie wyzwa-
lają kolejne miejscowości i odcinają 
rosyjskie oddziały od zaopatrzenia. l
Maciej Czarnecki

Ukraina wyzwala kolejne tereny
Szybkie sukcesy ukraińskiej armii potęgują problemy 

Rosjan z ustanowieniem nowych linii obrony i zaopa-

trzeniem oddziałów. Odsłoniły też napięcia wśród ludzi 

Władimira Putina, które Kremlowi coraz trudniej łagodzić.

Maciej Czarnecki

Jak ujął to jeden z zachodnich 
urzędników na briefingu dla re-
porterów, Ukraińcy zaczęli „wrzu-
cać problemy rosyjskiemu dowódz-
twu szybciej, niż Rosjanie mogą 
efektywnie odpowiedzieć”.

Wskutek tego rosyjska machina 
wojenna coraz bardziej przypomi-
na spowolniony procesor, któremu 
zniecierpliwiony użytkownik tyl-
ko dokłada kolejne zadania. Co się 
w takich przypadkach dzieje, wszy-
scy wiemy.

Amerykański think tank Instytut 
Studiów nad Wojną (ISW) zwraca 
uwagę, że upadek Łymanu odsłonił 
tarcia między dysponującymi swo-
imi oddziałami „siłowikami” – taki-
mi jak czeczeński kacyk Ramzan 
Kadyrow i finansujący najemników 
z Grupy Wagnera Jewgienij Prigo-
żyn – a establishmentem minister-
stwa obrony. Poszło o ocenę działań 
gen. Aleksandra Łapina, dowódcy 
Centralnego Okręgu Wojskowego, 
który kierował operacją w tym re-
jonie. Putinowi coraz trudniej za-
panować nad takimi niesnaskami.

Ukraińcy kontynuują 
ofensywę
Tymczasem – jak donosi we wczo-
rajszym raporcie wywiadowczym 
brytyjskie ministerstwo obrony 
– Ukraińcy „kontynuują postępy 
operacji ofensywnych, zarówno na 
froncie północno-wschodnim, jak 
i na południowym”.

Jeśli chodzi o ten pierwszy, ukra-
ińska armia kontroluje już niemal 
cały obwód charkowski. W ostat-

nich dniach zdobywa tereny na 
wschód od rzeki Oskoł. Zapuszcza 
się na ziemie oddalone o 20 km od 
rzeki, która miała stanowić linię 
obrony Rosjan, w kierunku Swa-
towa – ważnego dla logistyki mia-
sta w obwodzie ługańskim. Kluczo-
wa droga z miejscowości Kremin-
na do Swatowa jest jeszcze pod kon-
trolą Rosjan, ale w zasięgu ukraiń-
skiej artylerii.

Na zweryfikowanych geoloka-
lizacyjnie zdjęciach widać ukra-
ińskie siły w Bohusławce i Borow-
skiej Andrejewce, które leżą przy 
granicy obwodów charkowskiego 
i ługańskiego, ok. 30 km na zachód 
od Swatowa.

Na wyzwalanych terenach Ukra-
ińcy przekonują się o skali zniszczeń 
dokonanych przez Rosjan. Prezy-
dent Wołodymyr Zełenski opubliko-
wał w środę rano na Twitterze serię 
zdjęć z Łymanu, a raczej jego ruin.

„Robią to wszędzie na zajętych 
terytoriach. Można to powstrzy-
mać tylko w jeden sposób: wyzwo-
lić Ukrainę, życie, człowieczeństwo, 
prawo i prawdę tak szybko, jak moż-
liwe” – napisał Zełenski.

Rosjanom coraz trudniej 
manewrować
Na Chersońszczyźnie ukraińskie 
siły wyzwoliły wiele miejscowości 
na wschodnim brzegu rzeki Ingu-
lec, zmuszając Rosjan do wycofa-
nia na południe w kierunku Cher-
sonia. Posuwają się też na połu-
dnie wzdłuż rzeki Dniepr i ciągną-
cej się przy niej drogi T-0403. Zaję-
li co najmniej połowę miejscowo-
ści Dudczany. Zaś za zachodzie ob-

wodu chersońskiego odbili Rosja-
nom wieś Dawydiw Brid.

Wszystkie te manewry utrud-
niają Rosjanom przerzucanie 
nowej amunicji, zaopatrzenia 
i żołnierzy. Zwłaszcza że, jak po-
dają rosyjskie źródła, Ukraińcy 
znów ostrzelali most Antonow-
ski w Chersoniu.

Według jednego z rosyjskich źró-
deł część jednostek 126. Brygady 
Obrony Wybrzeża Floty Czarno-
morskiej walczy od marca bez ro-
tacji, a linia frontu jest tak rozcią-
gnięta, że w niektórych wioskach 
w tym sektorze utrzymuje ją zale-
dwie 15 osób.

Nowe wsparcie z USA 
Ukraińcy zaznaczają, że dla podtrzy-
mania tempa ich kontrofensywy ko-
nieczne są dalsze dostawy sprzętu 
wojskowego z Zachodu.

We wtorek Waszyngton ogłosił 
zatwierdzenie kolejnej transzy ta-
kiego wsparcia, tym razem opie-
wającej na 625 mln dol. W pakie-
cie znalazły się m.in. cztery ko-
lejne systemy wyrzutni HIMARS 
z pociskami, po 16 haubic 155 mm 
i 105 mm, pociski artyleryjskie, amu-
nicja moździerzowa i 200 pojazdów 
o zwiększonej odporności na miny 
MaxxPro.

Rosyjski ambasador w USA Ana-
tolij Antonow ostrzegł, że przekazy-
wanie sprzętu Ukrainie przez Ame-
rykanów i ich sojuszników „zwięk-
sza ryzyko bezpośredniego starcia 
militarnego pomiędzy Rosją a za-
chodnimi krajami”.

Wobec porażek na froncie 
Kreml w ostatnim czasie znów 
próbował straszyć bronią nukle-
arną. Jednak rzeczniczka Białego 
Domu Karine Jean-Pierre powie-
działa we wtorek reporterom, że 
nic nie wskazuje na to, by Rosja 
przygotowywała się do rychłego 
użycia takiej broni. l

Waszyngton ogłosił zatwierdzenie kolejnej 

transzy wsparcia dla Ukrainy, tym razem opiewającej 

na 625 mln dol.

Pretekstem do próby 

aneksji były dla Moskwy 

bezprawne i sfałszowane 

referenda

• Ukraińscy żołnierze we wtorek na drodze pomiędzy Iziumem a Ły-

manem FOT. FRANCISCO SECO/AP
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Rośnie sprzedaż nowych aut
We wrześniu pierwszy raz od 
14 miesięcy nieznacznie wzro-
sła liczba nowych aut zareje-
strowanych po raz pierwszy 
w Polsce. Analitycy ostrzegają, 
by nie brać tego za sygnał po-
prawy sytuacji na rynku moto-
ryzacyjnym.

We wrześniu po raz pierwszy za-
rejestrowano w Polsce 40,8 tys. no-
wych samochodów osobowych i lek-
kich dostawczych, o 5,8 proc. więcej 
niż przed rokiem – poinformowała 
firma analityczna Samar. To pierw-
szy wzrost wyników miesięcznych 
po 14 z rzędu miesiącach spadków 
rok do roku – wskazał Samar. 

Nie jest to jednak pierwsza jaskół-
ka zapowiadająca, niczym wiosnę, 
poprawę koniunktury na polskim 

rynku motoryzacyjnym. „Obserwo-
wany wzrost to głównie efekt reali-
zacji zamówień złożonych pół roku, 
czy też nawet rok temu” – nie pozo-
stawili złudzeń analitycy Samara. 

Przez trzy pierwsze kwartały 
2022 r. w Polsce zarejestrowano 
łącznie 362,7 tys. nowych samo-
chodów osobowych i lekkich do-
stawczych, prawie 10 proc. mniej 
niż przed rokiem. 

Co gorsza, dilerom koncernów 
motoryzacyjnych nie przybywa 
szybko bieżących zamówień na 
nowe auta. 

„Do problemów z dostępnością 
części i komponentów zaczyna-
ją dochodzić kłopoty związane 
z ograniczoną liczbą klientów” 
– wskazuje Samar na nowe utra-
pienie sprzedawców aut. Po pro-

stu Polacy oszczędzają na zaku-
pach coraz droższych samocho-
dów lub nie stać ich na nie. 

„Obserwowany od wielu miesię-
cy wzrost cen samochodów, a także 
wzrost stóp procentowych, przekła-
dających się na rosnącą wysokość 
rat kredytów i leasingu, stanowią 
istotny czynnik hamujący proces za-
kupowy” – wskazał Samar. I dodał: 
„Do tego dochodzi niepewna sytu-
acja polityczno-gospodarcza zwią-
zana z wojną w Ukrainie”. 

Do listy dopisać można też wy-
sokie rachunki za tankowanie i za-
pewne również rosnące rachunki 
za przeglądy i naprawy aut. Bez-
apelacyjnym liderem polskiego 
rynku pozostaje Toyota, która we 
wrześniu sprzedała 5,4 tys. aut. 
Był to jednak wynik nieznacznie, 

o 0,6 proc., gorszy niż przed ro-
kiem. W pościg za japońskim gi-
gantem ruszyła za to Skoda, któ-
ra wcześniej przez wiele lat prze-
wodziła w sprzedaży nowych aut 
w Polsce. We wrześniu ta cze-
ska marka z grupy Volkswagena 
sprzedała 4,8 tys. samochodów, aż 
o 108 proc. więcej niż przed rokiem. 

Zadyszki dostały koreańskie 
marki Kia i Hyundai, które w tym 
roku wyprzedziły wielu konkuren-
tów z Europy. Kia utrzymała we 
wrześniu trzecie miejsce na liście 
najpopularniejszych marek wśród 
polskich kierowców. Ale jednocze-
śnie sprzedała prawie 20 proc. aut 
mniej niż przed rokiem. Także Hy-
undai (5. miejsce) zanotował we 
wrześniu spadek sprzedaży pra-
wie o 25 proc., licząc rok do roku. 

Kryzys, który nęka większość Po-
laków, nadal omija niewielką grupę 
krezusów. Na liście 10 najpopularniej-
szych w Polsce marek aż trzy pozycje 
zajmują ciągle producenci luksuso-
wych aut z Niemiec: BMW (6. loka-
ta), Mercedes-Benz (7. miejsce) i Au-
di (na 9. pozycji). Sprzedaż mercede-
sów była o 45 proc. większa niż przed 
rokiem, a pojazdów Audi zwiększy-
ła się o 53 proc. w ujęciu rocznym. 

We wrześniu zarejestrowano 
po raz pierwszy w Polsce łącznie 
8,8 tys. nowych samochodów klasy 
premium, aż 33,6 proc. więcej niż 
przed rokiem. To znaczy, że tempo 
wzrostu sprzedaży tych kosztow-
nych pojazdów było aż sześć razy 
większe od tempa rozwoju całego 
rynku motoryzacyjnego w Polsce. +
Andrzej Kublik

Andrzej Kublik

Podmorski kabel energetyczny SwePol Link 
między Polską i Szwecją jest sprawny – ogło-
siła spółka Polskie Sieci Elektroenergetyczne 
(PSE), operator polskiego systemu przesyłu 
energii elektrycznej. Prawidłowe działanie po-
twierdziły testy przeprowadzone przez PSE 
i szwedzkiego operatora – Svenska Kraftnät.

Połączenie SwePol Link pozwala na trans-
port energii elektrycznej między Polską 
a Szwecją i likwidowanie ewentualnych jej 
niedoborów na rynkach tych państw. Ten 
most energetyczny o długości 254 km od-
dano do użytku w 2000 r. Może przewodzić 
prąd o mocy 600 MW. 

Po ataku na Nord Streamy
Obawy o sprawność działania kabla SwePol 
Link pojawiły się po przeprowadzonych w ze-

szłym tygodniu atakach na bałtyckie gazocią-
gi Nord Stream 1 i 2 z Rosji do Niemiec. Nie-
zidentyfikowani sprawcy spowodowali pod-
morskie eksplozje o tak dużej sile, że rozer-
wały trzy z czterech rurociągów systemów 
Nord Stream, powodując wyciek setek mi-
lionów metrów sześciennych gazu. Do sa-
botażu doszło na wodach wyłącznej strefy 
ekonomicznej Danii i Szwecji. 

Szwedzka firm Svenska Kraftnät po-
informowała, że do jednego z wybuchów 
doszło zaledwie 500 m od kabla SwePol Link. 
W tym czasie był on wyłączony z eksploatacji 
w związku z przeglądem serwisowym i nie 
można było natychmiast ustalić, czy wybuch 
nie uszkodził polsko-szwedzkiego kabla. 

„Przeprowadzone testy jednoznacznie 
wskazują, że eksplozja gazociągu nie miała 
wpływu na połączenie elektroenergetyczne” 
– poinformowało teraz PSE. 

Wzmóc ochronę infrastruktury
Zagrożenie dla SwePol Link związane z ata-
kiem na Nord Streamy to dodatkowy impuls 
dla wzmożenia ochrony infrastruktury kry-
tycznej UE. Sprawą tą zajmą się liderzy rzą-
dów państw Unii na nieformalnym szczycie, 
który dziś zacznie się w Pradze. 

Wczoraj rano w Parlamencie Europej-
skim szefowa Komisji Europejskiej Ursula 
von der Leyen poinformowała, że KE przy-
gotowała projekt przepisów dla zwiększe-
nia ochrony infrastruktury krytycznej, czyli 
np. rurociągów i kabli energetycznych oraz 
telekomunikacyjnych. 

– Pierwszy raz w historii ta infrastruktu-
ra padła ofiarą napaści. W interesach wszyst-
kich Europejczyków jest wzmocnienie infra-
struktury o krytycznym znaczeniu – powie-
działa von der Leyen, nawiązując do ataków 
na Nord Streamy.

Zapowiedziała, że plan KE obejmuje pięć 
głównych punktów. Chodzi o zwiększenie go-
towości do reagowania na sytuacje nadzwy-
czajne dotyczące infrastruktury i poszerze-

nie możliwości wykorzystania do jej ochro-
ny mechanizmów obrony cywilnej. KE pro-
ponuje też przeprowadzenie w UE stress te-
stów infrastruktury krytycznej, także ener-
getycznej i wykorzystywanie na szeroką ska-
lę satelitów do nadzorowania infrastruktu-

ry z kosmosu. 
Ursula von der Leyen dodała, że UE powin-

na zacieśnić współpracę z NATO i USA w kwe-
stiach ochrony infrastruktury krytycznej.

Rosja wyłączona ze śledztwa
W czasie weekendu Duńska Agencja Ener-
getyczna poinformowała najpierw, że za-
kończył się wyciek gazu z uszkodzonej nit-
ki gazo ciągu Nord Stream 1, a potem o za-
kończeniu wycieku z obu uszkodzonych ni-
tek Nord Streamu 2. To umożliwia podjęcie 
śledczym prac na miejscu zamachu. 

W poniedziałek wieczorem szwedzka pro-
kuratura w związku z dochodzeniem zam-
knęła dostęp do akwenów w promieniu 5 mil 
morskich (ponad 9 km) wokół miejsc uszko-
dzeń Nord Streamów. Statki mają zakaz że-
glugi i stawania na kotwicy na tych wodach 
obejmujący nurkowanie i stosowanie pod-
morskich robotów oraz dronów, a także pro-
wadzenie prac geofizycznych. Jednocześnie 
władze Szwecji w miejsce sabotażu skie-
rowały specjalistyczny okręt do ratowania 
okrętów podwodnych, zapewne wyposażo-
ny w specjalny sprzęt do prac na wodach du-
żej głębokości. 

Spółka Gazpromu zarządzająca gazocią-
giem Nord Stream już się pożaliła, że Szwe-
cja zamknęła jej dostęp do miejsca zama-
chu. – Rosyjska strona powinna obowiązko-
wo uczestniczyć w zbadaniu miejsc uszko-
dzeń [gazociągów] i wyjaśnianiu, co się sta-
ło – powiedział w środę rzecznik Kremla 
Dmitrij Pieskow, komentując zapowiedzi, 
że Dania i Szwecja wykluczają współpracę 
z Rosją w dochodzeniu w sprawie ataku na 
Nord Streamy.

Zachodni politycy nie oskarżyli dotąd ni-
kogo o te sabotaże. Natomiast Putin wskazał 
już na „Anglosasów”. +

• Więcej czytaj na wyborcza.pl

Zagrożenie dla SwePol Link 

związane z atakiem na Nord 

Streamy to dodatkowy impuls 

dla wzmożenia ochrony 

infrastruktury krytycznej UE

Atak na Nord Stream 
zagroził też Polsce
Podmorski wybuch, który uszkodził gazociąg Nord Stream 2 z Rosji do Niemiec, mógł 

zniszczyć także kabel energetyczny między Polską a Szwecją. Kabel na szczęście jest 

sprawny, a UE zwiększy ochronę infrastruktury krytycznej.
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Gwiezdne plany CD Projekt. Nowe gry, 
nowe studio i zmiany personalne
Nowe gry z serii wiedź-

mińskiej i cyberpun-

kowej, a także zupełnie 

nowy projekt pod krypto-

nimem „Hadar”. To głów-

ne, choć nie jedyne plany 

polskiego giganta gamingo-

wego. Doszło także do waż-

nych zmian personalnych.

Rafał Pikuła

To był ważny dzień dla rodzime-
go giganta branży gamingowej. CD 
Projekt ogłosił, że z funkcji wice-
prezesa CD Projekt zrezygnował 
Marcin Iwiński, jeden z założy-
cieli firmy. 

W oświadczeniu Iwiński zapo-
wiedział, że nie zamierza pozbywać 
się akcji spółki. „Moją intencją jest 
pozostanie głównym akcjonariu-
szem, a w swojej nowej roli będę ak-
tywnie zaangażowany we wspiera-
nie całego zarządu” – napisał. 

Jednak dla graczy i fanów pro-
dukcji spod znaku CD Projektu klu-
czowe było ogłoszenie nowych pla-
nów gamingowych. W nadchodzą-
cych latach pojawi się wiele produk-
cji w ramach franczyz wiedźmiń-

skiej i cyberpunkowej oraz trze-
ci projekt o kryptonimie „Hadar”. 

Wśród nowych projektów ma 
być „Sirius” (gra tworzona przez 
The Molasses Flood, osadzona 
w uniwersum wiedźmińskim i po-
wstająca we współpracy z zespo-
łem CD Projekt Red), „Polaris ” 

(projekt otwiera nową wiedźmiń-
ską trylogię, rozszerzając świat 
przedstawiony w dotychczasowych 
grach z serii „Wiedźmin”), „Ca-
nis Majoris” (produkcja ze świa-
ta „Wiedźmina”, która będzie roz-
wijana przez zewnętrzne studio), 
„Orion” (gra z serii Cyberpunk) 
oraz wspomniany „Hadar”.

Ponadto firma potwierdziła tak-
że poszerzanie gier o funkcjonal-
ność multiplayer i rozwój możli-
wości sieciowego grania.

Elementem rozwoju ma być tak-
że nowe studio w Ameryce Pół-
nocnej. W oficjalnym dokumen-
cie przedstawiającym strategię fir-
my jest również mowa o „efekcie 
synergii, płynącym ze współpra-
cy z partnerami zewnętrznymi”. 
Firma zakłada długoletnią, stra-
tegiczną współpracę z Epic Ga-
mes i zmianę silnika gry na Un-
realEngine, co ma pomóc spółce 
osiągnąć większą efektywność, sta-
bilność i przewidywalność proce-
sów deweloperskich.

Warto wspomnieć, że firma 
zamierza skupić akcje własne za 
100 milionów złotych. Skup potrwa 
od 5 do 28 października. CD Projekt 
planuje nabycie akcji w liczbie nie 
większej niż 2 mln akcji. Oznacza 
to, że cena nabycia jednej akcji nie 
będzie wyższa niż 200 zł. +

• Gra „Cyberpunk” autorstwa CD Projekt  FOT. SCREEN Z YOUTUBE

W nadchodzących latach pojawi się wiele produkcji 

w ramach franczyz wiedźmińskiej i cyberpunkowej oraz 

trzeci projekt o kryptonimie Hadar

Dołącz do Klubu „Wyborczej” na

Wyborcza.pl/prenumerata

Klub ,,Wyborczej”

Obejrzyj na: 

Wtorek, 11 października, 

godz. 20

Jarosław

Kurski

Adam 

Michnik

Trudne rodzinne 
historie – czyli 
polskie drogi.
Premiera książki „Dziady i dybuki”

Spotkanie z Jarosławem Kurskim 

i Adamem Michnikiem

Rozmowę poprowadzą: 

dziennikarka „Wyborczej” Dorota Wysocka-Schnepf 

oraz Bartosz T. Wieliński, wicenaczelny „Wyborczej”.
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Exodus z Rosji jest wydarzeniem bez-
precedensowym. Po ogłoszeniu przez 
Władimira Putina 21 września mobili-
zacji przed branką uciekło grubo po-
nad 200 tys. ludzi. Połowa schroni-
ła się w Kazachstanie, z szacunków 
władz Gruzji do tego kraju codziennie 
przybywa 10 tys. osób. Ci, którym uda-
ło się kupić bilet lotniczy (rozchodziły 
się na pniu), wyjechali do Turcji, skąd 
ci, którzy dodatkowo mieli ważne wi-
zy schengeńskie, ruszali do Unii Euro-
pejskiej. Czy da się tę falę ucieczek wy-
korzystać? O to spierają się na naszych 
łamach Antoni Podolski z Mirosła-
wem Czechem. Każdy z nich ma argu-
menty zasługujące na uwagę.

Sytuacja byłaby czytelna, gdyby Ro-

sjanie rzucili się w kierunku przejść 

granicznych 24 lutego, czyli w dniu, 
gdy Putin wydał rozkaz do ataku na 
Ukrainę. Mielibyśmy wówczas do czy-
nienia z wielkim humanitarnym, an-
tywojennym odruchem. Jednak Rosja-
nie zerwali ze swoim państwem do-
piero wtedy, gdy ono upomniało się 
o nich i postanowiło wcielić ich do 
wojska, a potem jako mięso armatnie 
wysłać na ukraiński front. Exodus Ro-
sjan wynika ze strachu o własne życie. 
Do Kazachstanu, Gruzji, Turcji ucie-
kają ludzie, których korzystając z no-

menklatury używanej w powojennych 
Niemczech podczas procesów dena-
zyfikacyjnych, można by określić mia-
nem „Mitläufer”. To słowo oznacza lu-
dzi, którzy płynęli z prądem. Bez sło-
wa protestu do samego końca robi-
li to, co kazała partia i Führer. Ich wi-
ną były bierność wobec totalitarne-
go państwa i obojętność wobec jego 
zbrodniczej polityki. To była najlicz-
niejsza grupa ludzi obciążonych przez 
nazizm. 

W rosyjskich realiach Mitläufer to 

człowiek, który popierał reżim Puti-

na albo był wobec niego obojętny. Nie 
buntował się, gdy Putin fałszował wy-
bory, zamykał i mordował opozycjoni-
stów ani nawet wtedy, gdy najechał na 
Ukrainę. Rosyjski Mitläufer może na-
wet tańczył na putinowskim prowo-
jennym wiecu na stadionie w Łużni-
kach w marcu. Nakleił na samochód 
nalepkę z literą Z? Dopiero gdy dostał 
powołanie do armii... 

Czy mamy moralne zobowiąza-
nia wobec tych ludzi? Czy musimy im 
pomagać? 

Polskie władze na to pytanie od-
powiedziały „nie”. Mieszkańcy Kali-
ningradu, którzy chcieli uciec przed 
służbą wojskową do Polski, nie zosta-
li przepuszczeni przez granicę. Po-
dobne stanowisko mają kraje bałtyc-
kie i Czechy. 

Patrząc na skalę emocji i tempe-
raturę dyskusji w tej sprawie, mam 
wrażenie, że gdyby 80 lat temu Ame-
rykanie wykazali podobnie nieprze-
jednaną postawę wobec uciekinie-
rów z Niemiec, to deportowaliby Mar-
lenę Dietrich. Nawet w tekście Miro-
sława Czecha czuć niechęć do rosyj-
skich uciekinierów. Doskonale po-
trafię ją zrozumieć. Po tym, co Rosja-
nie zrobili Ukraińcom, po Buczy, Ir-
pieniu, Iziumie trudno okazywać im 
współczucie. 

Ale z drugiej strony ponad 200 tys. 
uciekinierów to zbyt dużo, by ogra-
niczać się do rozważań na temat mo-
ralności. To już znaczący fakt zmie-
niający sytuację polityczną w Rosji. 
Wprawdzie liczy ona 114 mln miesz-
kańców, ale te tłumy uciekły w cią-
gu ledwie dwóch tygodni. I to nie 
koniec. 

Możemy założyć, że Rosję w pośpiechu 

opuszczają zdesperowani ludzie w wie-

ku poborowym, zamożni (stać ich na 
wyjazd, utrzymanie się za granicą, ła-
pówki), operatywni, jednym słowem 
aktywniejsza część społeczeństwa. Dla 
reżimu Putina oznacza to wymierne 
problemy. To kolejny cios w gospodar-
kę, która tonie pod presją zachodnich 
sankcji. Właśnie straciła ponad 200 tys. 
wykwalifikowanych pracowników czy 
przedsiębiorców. To także cios w jej si-
ły zbrojne, które na gwałt potrzebują 
uzupełnień wykrwawionych jednostek. 
Mobilizacja w Rosji to porażka struktur 
państwa – skoro młodzi ludzie uciekają 
za granicę, do wojska bierze się nawet 
osoby z niepełnosprawnością. To rów-
nież cios dla putinowskiej propagandy, 
dowód, że naród wcale nie stoi zjedno-
czony za swoim przywódcą.

Wróg mojego wroga jest moim 
przyjacielem… Wiem, brzmi to cynicz-
nie, ale trzeba przestać wybrzydzać 
i uznać, że wszystko, co osłabia reżim 
Putina, leży w naszym interesie. 

Tylko czy ludzi z kategorii „Mitläu-
fer” można reedukować, jak chce An-
toni Podolski? Czy człowieka, który wy-
rósł na wielkoruskiej propagandzie, 
można przekonać, że system, w którym 
wyrastał i któremu służył, był zbrodni-
czy, zły? Wbrew temu, co pisze Miro-
sław Czech, jest udany przykład takiej 
reedukacji. Znowu odwołam się do cza-
su II wojny światowej i Niemiec.

W obozach jenieckich na terenie 
USA i Wielkiej Brytanii prowadzono 
zakrojoną na dużą skalę akcję eduka-
cyjną dla niemieckich żołnierzy. Orga-
nizowano spotkania i dyskusje, produ-
kowano filmy, wydawano broszury, by 
przekonać znajdujących się w niewo-
li ludzi, że jest alternatywa dla zmili-
taryzowanego, pogardzającego ludź-
mi totalitarnego systemu III Rzeszy. Za-
chodni alianci zdawali sobie sprawę, że 
choć kwestia przyszłości państwa nie-
mieckiego nie była jasna, to niemieckie 
społeczeństwo zostanie i trzeba będzie 
z nim po wojnie ułożyć sobie życie. 

Po upadku III Rzeszy jeńców kon-
frontowano z niemieckimi zbrodnia-
mi, pokazywano im filmy nakręcone 
w wyzwolonych obozach koncentracyj-
nych i relacje ludzi, którzy byli świad-
kami ludobójstwa. Jedną z osób, która 

wtedy dowiedziała się, jak zbrodnicze-
mu państwu służyła, był jeniec wojen-
ny Günther Grass, który jako 19-latek 
wstąpił do Waffen SS. Początkowo – jak 
wspomina – nie potrafił uwierzyć w to, 
co mu pokazywano, film o Holocauście 
uważał za mistyfikację. Jednak obozo-
wa reedukacja wpłynęła na jego dal-
sze losy. Rozliczał swój naród z odpo-
wiedzialności za zbrodnie, piętnował 
pogrobowców Hitlera, choć do służby 
w zbrodniczej formacji przyznał się do-
piero u schyłku życia.

Na jeńcach – po 1945 r. dość szybko 

zwalniano ich z niewoli – nie poprzesta-

no. W podobny sposób, tyle że na więk-
szą skalę, alianci pracowali nad spo-
łeczeństwem w okupowanych Niem-
czech. Ludzi, którzy dzięki tym działa-
niom przeszli pozytywną przemianę, 
było wielu. I to oni tworzyli zręby Nie-
miec zachodnich, choć trzeba jasno po-
wiedzieć, że obok nich powojenne pań-
stwa niemieckie, a także Austrię budo-
wali ludzie potężnie umoczeni w na-
zistowskim systemie, którzy nigdy nie 
ponieśli odpowiedzialności za popeł-
nione czyny. Denazyfikacja społeczeń-
stwa trwała całe lata.

Czy uciekinierom z Rosji, mimo że 
należą do kategorii „Mitläufer”, należy 
się azyl? Wprawdzie z punktu widze-
nia prawa ucieczka przed poborem do 
wojska nie jest bezpośrednio podsta-
wą do objęcia danej osoby ochroną, 
jednak w tym konkretnym przypadku 
chodzi o ludzi, których Rosja zamie-
rza wysłać na zbrodniczą wojnę. 

Oczywiście pierwszy krok muszą 
jednak wykonać sami Rosjanie, skła-
dając wnioski, jednak kraje UE – w tym 
Polska – nie powinny ich z góry odrzu-
cać. Co robić z nimi dalej? Pomysł An-
toniego Podolskiego, by uciekinierów 
z Rosji kierować do ośrodków, w któ-
rych przechodziliby reedukację, nie 
jest szczęśliwy. Owszem, w taki sposób 
Ukraińcy mogliby pracować nad ro-
syjskimi jeńcami. Tyle że nie sądzę, by 
mieli do tego głowę. Poza tym jeńców 
raczej starają się wymienić na swoich.

Jednak są inne możliwości niż przy-

mus w więziennym stylu. Znowu przy-
kład z Niemiec, tym razem współcze-
snych. Obcokrajowiec, któremu udzie-
lono azylu i przyznano świadczenia so-
cjalne, musi ukończyć kurs integracyj-
ny, podczas którego uczy się języka, hi-
storii Niemiec, poznaje kulturę nowego 
kraju, jego społeczeństwo i system poli-
tyczny. Taki kurs – odpowiednio skrojo-
ny i uwzględniający też kwestię zbrod-
ni w Ukrainie i politykę Putina – trze-
ba przygotować dla Rosjan, którzy będą 
szukać schronienia w Europie.

Demokracja i społeczeństwo oby-
watelskie w Rosji wydają się dziś po-
dobną mrzonką jak plany demokra-
tyzacji Niemiec w latach 40. Jednak 
putinizm – tak jak III Rzesza – upad-
nie, a rosyjskie społeczeństwo zosta-
nie z traumą i winą, którą trzeba bę-
dzie rozliczyć. Będziemy musieli jakoś 
z nim po wojnie ułożyć sobie życie. 
Trzeba to zacząć już dzisiaj. l
Bartosz T. Wieliński
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Wpuszczać, nie wpuszczać? Spór o rosyjskich dezerterów

Już to przerabialiśmy, więc sięgnijmy  

do doświadczeń denazyfikacji
Gdyby 80 lat temu Amerykanie wykazali tak nieprzejednaną postawę wobec uciekinierów z Niemiec  

jak my dzisiaj wobec Rosjan, to deportowaliby Marlenę Dietrich.

Poprzednie głosy w tej polemice

• Antoni Podolski, „Reedukacja zamiast szlabanu”, 

29 września 2022 

Uciekający przed wysłaniem na front to nasi potencjalni 

sojusznicy i nadzieja na inną Rosję, a nie wrogowie. Jednak 

tacy przybysze nie powinni być pozostawieni sami sobie. 

Słuszną decyzją jest niewydawanie im wiz turystycznych, 

lecz jedynie wpuszczanie jako potencjalnych uchodźców, 

których należy poddać procedurze bezpieczeństwa. W tym 

celu należy stworzyć sieć oddzielnych ośrodków dla Rosjan, 

w których z jednej strony właściwe służby zweryfikują ich 

historię i będą się starały wychwycić celowo wysłanych 

agentów i prowokatorów, z drugiej strony zaś będzie prowa-

dzona edukacja czy raczej reedukacja demokratyczna.

• Mirosław Czech „Demokratyczna Rosja narodzi się 

w Rosji, a nie na uchodźstwie”, 4 października 2022 

Pomysł ośrodków „reedukacyjnych” dla Rosjan jest rodem 

z piekła. Na jakiej podstawie mamy uwierzyć w skuteczność 

„demokratycznej reedukacji” młodego pokolenia Rosjan? 

W to, że potulnie i bez zastrzeżeń przyjmą odizolowanie od 

liberalnego i demokratycznego świata Europy. Propozycja Po-

dolskiego to prosta droga do tego, by zamiast kilkuset tysięcy 

„bojowników o wolność i demokrację w Rosji” wyhodować 

rzeszę zdeklarowanych patriotów dzisiejszej Rosji.  

Demokracji w Rosji nie da się wprowadzić za pomocą „reedu-

kowanych” na Zachodzie „elit i kadr”. Amerykanie chcieli przy-

wieźć demokrację do Iraku na własnych czołgach i opierając 

się na politykach z emigracji. Czym się to skończyło, wiemy.

• Młodzi Rosjanie cieszą się, że udało im się przekroczyć granicę i wjechać do 

Gruzji, 23 września 2022 r. FOT. SHAKH AIVAZOV/AP / AP
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Kiedy 24 czerwca o 6.53 rano na 
stronie WP.pl ukazał się sensacyj-
ny tekst zarzucający Tomaszowi Li-
sowi skandaliczne traktowanie pod-
władnych i inne poważne wykro-
czenia, polskie media się zagoto-
wały. Od siódmej rano do późnego 
wieczora „zbrodnie” Lisa wylewa-
ły się z niemal każdej medialnej lo-
dówki. Zdominowały otwarcia por-
tali, informacje radiowe i telewizyj-
ne, programy publicystyczne. Potem 
trafiły do prasy drukowanej. Spra-
wa tygodniami kipiała w okolicach 
medialnych czołówek. Najbardziej 
chwytliwa fraza: „płakałam, miałam 

ataki paniki”, wyskakuje w Googlu 
9850 razy.

Kiedy 3 października „Krytyka Poli-
tyczna” wrzuciła wywiad Agniesz-
ki Wiśniewskiej, w którym Tomasz 
Lis przyznaje, że wymagał zbyt wie-
le, ale odrzuca poważniejsze zarzu-
ty i dociskany przez najdalszą mu ide-
owo lewicową młodą feministkę tłu-
maczy, co się stało oraz czemu odszedł 
z „Newsweeka” – na wiele godzin za-
padła medialna cisza. Nieliczne infor-
macje pojawiły się po wpisie dzienni-
karza WP i skupiły się na mało waż-
nej kwestii, czy to Lis chciał zatrud-
nić w „Newsweeku” późniejszego kata, 
czy (jak mówi Lis) tekst był zemstą za 
to, że nie dał autorowi posady. Najbar-
dziej nośna fraza rozmowy Wiśniew-
skiej z Lisem: „moje metody były re-
tro” – wyskakuje w Googlu 858 razy. 

Medialna proporcja liczby oskar-
żeń do przeczących im wyjaśnień wy-
nosi 11,5:1. Ale ważne jest też pozycjo-
nowanie. Oskarżenia krzyczały na czo-
łówkach, a wyjaśnienia (jeśli się gdzieś 
pojawiły) popiskiwały w redakcyjnych 

kątach. Proporcja szans na dotarcie 
wynosi przynajmniej 100:1.

Nie los Tomasza Lisa jest tu jednak 
największym problemem i nie jego 
kat, ale relacja mediów z odbiorcami.

Tomasza Lisa można lubić lub nie. Moż-
na go cenić lub nie. Można go szano-
wać lub nie. Można mieć wobec niego 
mieszane uczucia. Można mu zazdro-
ścić sławy, błyskotliwej kariery, kasy. 
Można mu zarzucać brutalność wo-
bec PiS, niechęć do lewicy, deficyt em-
patii i cokolwiek się chce. Ale czy to ja-
kiegokolwiek redaktora zwalnia z lo-
jalności, czyli uczciwości, wobec swo-
ich odbiorców? 

Jeśli z mocą wynoszącą 11,5 (lub 
100) zawracamy naszym odbiorcom 
głowę tezą, że coś jest czarne, to czy 
jest wobec nich uczciwe nadanie mo-
cy wynoszącej 1 informacjom, że to 
jest białe lub szare, co znaczy, że one 
do niewielu dotrą? Czy nie tym wła-
śnie różni się dziennikarstwo od pro-
pagandy, że dziennikarz przekazuje 
informacje o faktach ważnych dla od-
biorców, a propagandysta te, które są 

zgodne z jego poglądami lub interesa-
mi? Jeśli zatem informację, że Tomasz 
Lis jest potworem, redaktor uważa za 
niezwykle ważną, czy ma prawo uznać 
za nieważne informacje, które temu 
przeczą?

Można powiedzieć, że oskarżenia by-
ły dla redaktorów przekonywają-
ce, a odpowiedź nie jest. Ale – sko-
ro się uważa, że sprawa jest tak waż-
na – czy odbiorcy nie powinni mieć 
prawa, by samodzielnie ocenić „za” 
i „przeciw”?

Od oskarżenia Lisa minęły ponad 
trzy miesiące. Straszne towarzyszą-
ce mu plotki się nie potwierdziły. Lis 
w rozmowie z Agnieszką Wiśniewską 
wyjaśnia nieliczne konkrety umiesz-
czone w tekście WP. (przekonajcie 
się:). Media o tym milczą. 

Nie chodzi o Lisa. Chodzi o to, w ilu 
ważniejszych dla nas wszystkich spra-
wach dzieje się podobnie. I czy nie tu 
właśnie jest przyczyna, dla której ty-
lu ludzi wierzy raczej różnym płasko-
ziemcom niż nam? l
Jacek Żakowski
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Gościnne występy

Sprawa Lisa. O czym media krzyczą,  
a o czym popiskują

Kiedy 3 miesiące temu napisałem 
o polskiej gospodarce, że „statek to-
nie i utonie” („Koniec marzeń o dogo-
nieniu zamożnego Zachodu”, „Gazeta 
Wyborcza” 13 lipca 2022 r.), większość 
komentujących zarzuciła mi sianie ka-
tastroficznych wizji. Co więc zmieniło 
się przez ten czas?

Niestety, zmiany są tak dramatyczne 
jak te w pogodzie: wyszliśmy z lipco-
wego lata i wylądowaliśmy w głębo-
kiej jesieni. Inflacja znowu wzrosła, bi-
jąc 25-letnie rekordy. W kraju z bar-
dzo dużymi pokładami węgla zabrak-
nie go do ogrzewania mieszkań, a też 
możliwe, że do produkcji elektryczno-
ści. Po kilku latach budowy mamy no-
wy gazociąg, ale nie mamy kontrak-
tów do wykorzystania go w pełni. Pie-
niędzy z KPO nadal nie mamy, a rząd 
twierdzi, że pokryje to długiem (infla-
cja to lubi). Złoty osiągnął swoje hi-
storyczne minima względem wszyst-
kich walut (inflacja lubi to jeszcze bar-
dziej), tak że niedługo bardziej traf-
ną nazwą naszej waluty będzie „mie-
dziak”, a może jeszcze gorzej, bo prze-
cież miedź też jest cenionym materia-
łem. Upadł pierwszy większy bank, 
a indeks WIG20, który oddaje nastro-
je w gospodarce, jest już niżej niż pod-
czas dołka COVID-19. Niesamowite, że 
pomysły polskich polityków są w sta-
nie spowodować większe zamieszanie 
na rynku niż globalna pandemia.

Czy statek osiągnął już dno, od 
którego można się odbić? Nieste-
ty, nie. 

Na bardzo niespokojnym oceanie 
geopolitycznym dodatkowo zwięk-
szamy balast, żeby tonąć jeszcze szyb-
ciej i jeszcze głębiej. A wszystko to 
przy orkiestrze przygrywającej skocz-
ne melodie 14. emerytury i wakacji 
kredytowych.

Inflacja będzie nadal rosła. Nowe ce-
ny energii położą wiele biznesów 
lub po prostu zmuszą je do dodatko-
wego podniesienia cen. Już wiado-
mo, że wiele szkół czy uniwersyte-
tów będzie musiało nauczać ponow-
nie zdalnie przez zbyt wysokie ce-
ny energii. A wszystko to w kraju, 
w którym 75 proc. energii elektrycz-
nej produkuje się z węgla kamienne-
go i węgla brunatnego, które są wy-
dobywane na miejscu i objęte wielo-
letnimi umowami, więc wpływ wzro-
stu cen światowych jest mały (a na 
brunatny żaden). Kolejnych oko-
ło 20 proc. prądu pochodzi ze źró-
deł odnawialnych, które w ogóle nie 
zmieniły kosztów wytwarzania. Z ga-
zu, którego cena faktycznie wzro-
sła, w tym roku wyprodukujemy 
pewnie jedynie około 5 proc. energii 
elektrycznej. 

Cenę ostateczną na giełdzie okre-
śla najdroższe źródło? To prawda, ale 
wojna trwa od siedmiu miesięcy. Dla-
czego nikt nie zajął się tym tematem 
wcześniej? Nawet jeżeli jest to temat 

ogólnoeuropejski, to przecież jesteśmy 
pełnoprawnym członkiem UE i powin-
niśmy być w stanie przeforsować sto-
sowne zmiany na czas. Za te błędy no-
wy karny podatek 50 proc. mają tym-
czasem zapłacić firmy, które się roz-
winęły w ostatnich latach, niekoniecz-
nie te, które korzystają na wzroście 
marży na wytwarzaniu energii. Jaki 
to jest sygnał dla przedsiębiorców czy 
inwestorów? 

Nie liczmy także na dużo lepszą zimę 
za rok. Energetyka wiatrowa na lądzie 
jest nadal zamrożona, a zamiast bu-
dować wiatraki na morzu, Orlen wo-
li wydawać środki na przejęcie Loto-
su. Energia atomowa od lat przera-
sta nasze zdolności organizacyjne. Bę-
dziemy musieli nadal domykać system 
bardzo drogim gazem. 

W tym samym czasie główny-
mi tematami są dla rządzącej par-
tii walki frakcji, a dla opozycji to, ile 
będzie list wyborczych. Swoje do-
lewają też media. Zamiast tłuma-
czyć dokładnie, jakie są konsekwen-
cje takich „dobrodziejstw” jak waka-
cje kredytowe czy ujemne realne sto-
py procentowe, wolą tematy lekkie 
i przyjemne: czy pan Kaczyński jesz-
cze lubi pana Morawieckiego i czy 
pan Hołownia dogada się z panem 
Kosiniakiem-Kamyszem?

Do obecnego fatalnego stanu pań-
stwa doprowadziły nas nasze wła-
sne decyzje przy urnach. Popieramy 

tych, którzy nam obniżają wiek eme-
rytalny, wypłacają 500 plus czy da-
ją wakacje kredytowe. To nie dziw-
my się teraz, że na podstawowe za-
kupy wydajemy dwa razy więcej niż 
kilka lat temu. Inflacja oczywiście 
jest wysoka na całym świecie, ale 
niestety, u nas jest dwa razy wyższa 
niż w większości krajów Unii Euro-
pejskiej. I jest to rezultat braku przy-
gotowania przed 2020 r. na czas kry-
zysu i błędnych decyzji podejmowa-
nych później.

„Wystarczy nie kraść” – mawia-
ła była pani premier. Niestety, to nie 
wystarczy do wyjścia z tego kryzysu. 
W kolejnych latach czekają nas trudne 
decyzje, podwyżki podatków lub cię-
cia wydatków. Licytującym się polity-
kom, którzy będą w roku wyborczym 
dolewać jeszcze więcej oliwy do ognia, 
należy polecić zapoznanie się, od cze-
go zaczęły się kryzysy w Grecji czy 
Argentynie.

Powrót do długofalowego wzrostu 
natomiast będzie wymagał deregula-
cji gospodarki, zmniejszenia w niej 
udziału państwa i mozolnej odbu-
dowy zaufania do podstawowych in-
stytucji. Tylko czy jest to w stanie 
wygrać z 15. emeryturą czy jakimś 
1000 plus? 

Parafrazując niezbyt cenzuralne 
powiedzenie Stefana Kisielewskiego, 
to, że jesteśmy w słabej sytuacji, to ja-
sne, problem w tym, że urządzamy się 
w niej na dłużej. l
Piotr Stefaniak
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Polski kryzys gospodarczy

Do dna sporo zostało,  
czyli jeszcze trochę potoniemy

Jacek Żakowski jest 
publicystą „Polityki”, 
szefem katedry 
dziennikarstwa 
Collegium Civitas 

Piotr Stefaniak 
przez 11 lat doradzał 
największym firmom 
i rządom w 16 kra-
jach, pracując w re-
nomowanych fir-
mach doradztwa 
strategicznego. 
Od 3 lat zarządza 
polskim oddziałem 
globalnej firmy IT. 
W artykule zostały 
przedstawione jego 
prywatne poglądy.
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Jędrzej Słodkowski

K
iedy do uszu docierają pierwsze 
dźwięki, wydaje się, że to począ-
tek modlitwy. Chwilę później 
wysoki, przyjemnie ciemny, 
kobiecy głos wpada jednak 
w jedno, drugie, trzecie vibrato. 
Czyżby opera? Też nie bardzo. 
Echo wydłuża poszczególne fra-
zy. Zdania zaczynają się na siebie 
nakładać, tworząc coś w rodzaju 
kilkupiętrowej, nieustannie 
gasnącej i zapalającej się, dźwię-
kowej konstrukcji.

Dodajmy, że chodzi tu o zda-
nia w sensie muzycznym, nie ję-
zykowym. Bo choć niewątpliwie 

głos, który słyszymy, dobywa się z gardła, to 
zgłoski nie układają się w żaden komunikat.

Cóż to za przedziwne zjawisko wcią-
ga nas do swego świata? Anielica? Syrena? 
A może to duch jakiejś topielicy woła do nas 
z bezdennej studni? Na szczęście nie. Tak 
śpiewa Antonina Nowacka, istota stupro-
centowo ludzka, obywatelka polska, miesz-
kanka warszawskich Siekierek.

Jak napisał krytyk, jej „głos jest nieprze-
tworzonym kawałkiem nieba albo jakiegoś 
ciała astralnego”.

ELEKTRONIUSY 
I ELEKTROCIOSY

Pieśni bez słów Nowackiej są równie dale-
kie od jazzowej ekwilibrystyki Urszuli Du-
dziak czy Grażyny Auguścik, jak i nawie-
dzonych szeptokrzyków Diamandy Galás. 
I chociaż w recenzjach padają porównania 
do muzyki antycznej, sakralnej i operowej, 
to Nowacka kroczy własną, osobną ścieżką.

Studiowała zresztą nie na uczelni mu-
zycznej, lecz na ASP. – Kiedy śpiewam, wy-
obrażam sobie dźwięki, które ze mnie wy-
chodzą, jako materię plastyczną, w której 
mogę rzeźbić – wyjaśnia. – Przyglądam się 
częstotliwościom, które pojawiają się w ko-
lejnych sekundach niczym drobinki, po-
widoki. Rzeźbienie w dźwiękach przeno-
si mnie w stan medytacyjny. Tak właśnie 
wchodzę w trans.

Polscy dziennikarze zwrócili na Nowac-
ką uwagę dzięki dziennikarzom z Zacho-
du. W 2015 r. opiniotwórczy anglojęzyczny 
portal muzyczny The Quietus umieścił de-
biutanckie wydawnictwo szerzej niezna-
nego polskiego zespołu WIDT na 23. miej-
scu listy najlepszych płyt roku. Nerwowo 
sprawdzaliśmy wówczas w redakcji, kto stoi 
za tym niespodziewanym sukcesem, a spra-
wę dodatkowo komplikował nośnik, na któ-
rym album się ukazał: kaseta VHS.

Odpowiedź przyszła szybko z tego same-
go piętra redakcji przy Czerskiej. Jako po-
łowa WIDT ujawniła się przed nami Mi-
la Nowacka, nasza koleżanka z działu wi-
deo „Wyborczej”. Okazało się, że po godzi-
nach jest VJ-ką (czyli wideodżokejką) ekspe-
rymentującą z obrazami wyświetlanymi na 
starych telewizorach. Drugą połowę audio-
wizualnego duetu, odpowiedzialną za sko-
relowany z obrazami Mili śpiew, stanowiła 
jej młodsza siostra Antonina.

Jako WIDT siostry Nowackie nagrały 
jeszcze dwie płyty, w tym jedną ze znako-
mitym niemieckim twórcą muzyki elektro-
nicznej Christophem de Babalonem, i po-
wołały do życia skład Mentos Gulgendo, 
w którym wykonywały muzykę organową. 
Antonina stworzyła też duet A.N.R.S z lide-
rem polskiej sceny elektroniczno-ambien-
towej Robertem Skrzyńskim, a także trio 
Szpety, które debiutancki album nagrało 
w podziemiach pokamedulskiego kościo-
ła na warszawskich Bielanach. Swoje struny 
głosowe maczała też w nagraniach rewela-
cyjnej elektroniczno-jazzowej grupy kIRk.

Ostatnie miesiące to jej prawdziwe tour 
de force. W Komunie Warszawa wyreżyse-
rowała spektakl „Mykulia” („Jest rok 2499. 
W wyniku eksploatacji zasobów ziemskich 
oraz fuzji gazów z elektroniusami wyłoni-
ła się gigantyczna chmura wyjątkowo na-
tarczywych elektrociosów, zasłaniając słoń-

ce i swoją nieznośną intensywnością zmu-
szając istoty ludzkie do ucieczki w głąb gór-
skich bebechów, do jaskiń”). Wypełnia-
ła swoim głosem katedrę we Wrocławiu 
podczas nocnego koncertu-instalacji w ra-
mach festiwalu Nowe Horyzonty. Dołoży-
ła oniryczne trzy grosze do „Drogi do REM”, 
nowej płyty perkusisty Huberta Zemle-
ra sygnowanej nazwą Melatony. Wystąpi-
ła podczas pierwszej w Polsce konferencji 
naukowej poświęconej działaniu psycho-
delików, która odbyła się na Uniwersytecie 
Warszawskim. I dała koncerty od Londynu, 
przez Berlin i Bratysławę, po Białystok.

PRZESPAŁEŚ KONCERT? 
WSPANIALE!

Teraz robi kolejny duży krok, tym razem 
w duecie z Sofie Birch, duńską kreatorką 
światów dźwiękowych w duchu muzyki am-

bient. Jedną z atrakcji rozpoczynającego się 
9 października w Krakowie festiwalu Un-
sound będzie koncertowa premiera ich pły-
ty „Languoria”. To medytacyjna wyprawa do 
krainy czarów rozpisana na 11 rozdziałów.

– Sofie wspomaga mnie śpiewem w kil-
ku utworach. Ja dogrywam się do jej synte-
zatorów na cytrze i kieliszkach – porządku-
je Nowacka. – Po raz pierwszy wystąpiłyśmy 
w zeszłym roku na zaproszenie organiza-
torów Unsoundu podczas tworzonego tak-
że przez nich festiwalu Ephemera w War-
szawie. Przed wejściem na scenę właści-
wie się nie znałyśmy, a zażarło między na-
mi od pierwszej sekundy. W tym całym mo-
im śpiewaniu najbardziej interesuje mnie re-
zonans, czyli to, jak mój głos wybrzmiewa 
w danej przestrzeni i jak z nią oraz z moimi 
partnerami i partnerkami na scenie współ-
brzmi. Otóż z Sofie uzyskuję taki rezonans, 
jakiego nie mam z nikim innym. Czuję, jakby 
mój śpiew nie wychodził ze mnie, ale brał się 

skądś z zewnątrz. Właściwie to nie czuję, że 
śpiewam. Wyobrażam sobie dźwięki i nagle 
słyszę, że one się pojawiają w przestrzeni.

Ze wstydem wyznaję Nowackiej, że by-
łem na tamtym koncercie, ale go przespa-
łem. Cóż, zaczynał się o godz. 23 i trwał sześć 
godzin, a one występowały w samym środku 
pomiędzy kilkunastoma innymi artystami. 
– To wspaniale, że spałeś! – uspokaja mnie 
wokalistka. – To muzyka do spania. Grały-
śmy we wrześniu w Bourse de Commerce, 
XVIII-wiecznej, wielkiej rotundzie w Paryżu. 
Ludzie słuchali nas, leżąc na podłodze, i też 
byli z pewnością w innym wymiarze.

Nowacka dodaje, że ona sama zawsze 
śpiewa publicznie z zamkniętymi oczami. 
– Pewnie to dlatego, że mam wrażenie, że 
robię coś bardzo intymnego. Czuję się tro-
chę tak, jakbym się rozbierała przed wi-
downią. To połączenie stresu i podniecenia 
sprawia, że wchodzę w inny stan świado-
mości już przed koncertem.

Fenomen Antoniny Nowackiej

NAĆPAĆ SIĘ 
DŹWIĘKAMI

Choć nikt z nas go nie widzi, każdy używa go od pierwszych se-

kund życia. Mało kto robi to jednak z takim mistrzostwem jak mu-
zyczna szamanka Antonina Nowacka. Nie wierzycie? Posłuchajcie.

•  Antonina  

Nowacka  

i Sophie Birch 

FOT. FILIP PREIS
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I dodaje: – Śpiewanie jest dla mnie pro-
cesem narkotycznym. Tak, głos może być 
narkotykiem, a ja chcę się naćpać dźwięka-
mi! Po koncercie, ale także po ćwiczeniach 
w domu, czuję się jak na ostrym haju.

Pytam, skąd Nowacka właściwie wie, co 
ma śpiewać. – Ależ nigdy tego nie wiem. 
Podchodzę do mikrofonu i pomysł na 
dźwięk, melodię pojawia się sam.

INDIE BEZ VIBRATA

Pierwsze muzyczne próby Antoniny Nowac-
kiej były jednak bliższe klasycznemu wyko-
rzystaniu głosu w muzyce. – Kiedy zaczy-
nałam robić muzykę, byłam zafascynowa-
na modną wówczas falą chilloutowej mu-
zyki z Ameryki, tzw. chillwave’u – wspomi-
na. – To były leniwe piosenki z wokalami tak 
zalanymi pogłosem, że nie można było zro-
zumieć słów. Kopiowałam ten pomysł, aż 
zrozumiałam, że skoro słów i tak nie moż-
na zrozumieć, a mnie kręci brzmienie, a nie 
treść wyrazów, to po co w ogóle używać 
słów?

A skąd u niej to operowe vibrato? – Fa-
scynowałam się operą i starałam się od-
tworzyć taki sposób śpiewania. Dziś ope-
ra mnie już specjalnie nie interesuje, ale vi-
brato zostało, bo to właśnie ono daje ten re-
zonans, który jest dla mnie megaprzyjem-
ny – wyjaśnia. – To zabawne, bo studiuję 
w New Delhi, częściowo online, a częścio-
wo tam na miejscu, tradycyjną muzykę hin-
duską, i już na pierwszych zajęciach na-
uczycielka kazała mi zlikwidować to vibra-
to. Według niezwykle skomplikowanych 
i sztywnych zasad tej muzyki taki rodzaj 
wibrowania głosu uznawany jest za błąd. 
U siebie więc wibruję, a tam nie wibruję. 
Zresztą po dwóch latach nauki muzyki hin-
duskiej i tak czuję, że wciąż jestem na bar-
dzo powierzchownym poziomie.

Obie dotychczasowe solowe płyty No-
wackiej powstały właśnie dzięki egzotycz-
nym doświadczeniom artystki. – Przez pół 
roku mieszkałam na Jawie jako stypendyst-
ka ministra kultury Indonezji z muzykolo-
gii, co było o tyle komiczne, że nie umiem 
czytać nut. Na pierwszych zajęciach dali mi 
jakiś instrument z drewnianymi sztabkami, 
nuty i powiedzieli: graj! Nie miałam zielone-
go pojęcia, co zrobić. A do tego byłam oto-
czona uczniami młodszymi ode mnie o 10-
15 lat, którzy śmigali na tych instrumentach 
bez najmniejszego wysiłku. Musieli mieć ze 
starszej białaski niezły ubaw! – wspomina.

Największą muzyczną inspirację Nowac-
ka znalazła jednak nie w sali lekcyjnej, ale 
pod ziemią. – Podczas wycieczki na skuterze 
odkryłam jaskinię Seplawan. Schodzi się do 
niej po zielonych kręconych spodach jak do 
jakiegoś innego wymiaru. Potem trzeba jesz-
cze przecisnąć się przez liczne szpary, prze-
ślizgnąć przez zwały wilgotnej gliny, omi-
nąć stalagmity wyglądające jak wielkie ke-
baby, przejść rzekę, aż dochodzi się do pięk-
nej, wielkiej, podziemnej komnaty o akusty-
ce niczym gotycka katedra. Zorganizowałam 
tam nawet koncert – wspomina. – Niestety, 
choć nagrałam tam mnóstwo materiału, nie 
wykorzystałam go, bo na całej płycie byłoby 

słychać szum podziemnego wodospadu. Po-
stanowiłam więc poszukać innego miejsca 
o podobnie niesamowitej akustyce. Siostra 
podpowiedziała mi tunel w twierdzy Modlin.

To tam Nowacka nagrała solowe impro-
wizacje, których efektem jest album „La-
munan”. Tytuł po indonezyjsku oznacza 
„śnienie”.

KUKURYKU Z MEKSYKU

Z kolei album „Vocal Sketches from Oaxa-
ca” to efekt uboczny artystycznej pielgrzym-
ki po kościołach w tym meksykańskim sta-
nie. – Uwielbiam kościoły! Nie jako miejsca 
odprawiania rytuałów religijnych, ale jako 
przestrzenie architektoniczne, w których 
można sobie posiedzieć w pustce, odpocząć 
w ciszy. Marzy mi się, żeby wszystkie ko-
ścioły stały się w przyszłości domami relak-
sacji! – rozmarza się Nowacka.

Pierwotnie artystka miała w kościołach 
w okolicy miasta Oaxaca oglądać zabytkowe 
organy. – Ale była pandemia i część kościo-

łów była zamknięta, a w tych otwartych i tak 
nie można było oglądać organów. Ale kiedy 
już byłam w takim kościele i widziałam, że 
nikogo poza mną nie ma, zaczynałam śpie-
wać. A potem – nagrywać siebie. I tak zmie-
nił się cel mojej wyprawy – wspomina.

Tłem dla głosu Nowackiej są w „Vo-
cal Sketches from Oaxaca” uderzająco ży-
we dźwięki natury – koguty, dzikie ptac-
two, owady. – Akurat nagrania z kogutem 
pochodzą z kościółka przy plaży, na której 
spędziłam parę dni. Nikt do niego nigdy nie 
przychodził, ale wokół niego toczyło się ha-
łaśliwe życie wioski; zwierzęta, ciężarów-
ki, motocykle. Ten cały chaos wlewał się do 
jedynej oazy spokoju, jaką była świątynia. 
– wspomina. – Niektóre z tych kościołów 
były położone w malowniczych, odludnych 
miejscach, wśród bujnej przyrody, w którą 
je harmonijnie wkomponowano, ozdabia-
jąc ściany malunkami kwiatów, pnączy i in-
nych roślin. Tak jak w polskich kościołach 
na wejściu uderza mnie zawsze wizerunek 
uciemiężonego Jezusa, tam uderzała mnie 
ta manifestacja bliskości z naturą.

Teraz Nowacka kończy kolejny solowy al-
bum, nagrywany unikatowymi mikrofonami 
m.in. na łąkach na Siekierkach i nad Jezior-
kiem Czerniakowskim. Ale wcześniej cze-
kają ją jeszcze koncerty solo i z Sofie Birch 
w Nowym Jorku i Mannheim. No i ten na 
Unsoundzie w Teatrze Słowackiego w Kra-
kowie 16 września. Bilety już się wyprzedały.

Na szczęście jest płyta. Wystarczy tylko 
zamknąć oczy. +

Pieśni bez słów Antoniny Nowackiej  

są równie dalekie od jazzowej ekwilibrystyki 

Urszuli Dudziak czy Grażyny Auguścik,  

jak i nawiedzonych szeptokrzyków  

Diamandy Galás

2 sierpnia 2023 zagrają na Narodowym

Depeche Mode 
ruszają w trasę
Na konferencji w Berlinie 
Depeche Mode zapowiedzieli 
wydanie nowej płyty i trasę 
koncertową „Memento mori”.

Łukasz Kamiński

D
laczego zapowiedziana 
właśnie nowa trasa 
Depeche Mode nosi 
tytuł „Memento mori”? 

– Ten tytuł był już zaplanowany 
wcześniej, ale oczywiście nabrał 
nowego, głębszego znaczenia 
po śmierci Andy’ego – tłumaczył 
podczas konferencji w Berlinie 
Dave Gahan. – Poczuliśmy jeszcze 
bardziej, jak ważne jest, żeby żyć 
pełnią każdego dnia – dodawał 
Martin Gore. 

Nie było fana Depeche Mode, 
któremu na wieść o śmierci Flet-
cha nie przeszłoby przez głowę, 
czy to już nie koniec zespołu, taki 
naprawdę nieodwołalny. Współ-
założyciel grupy Andy Fletcher 
zmarł w maju tego roku, niedługo 
przed swoim 61. urodzinami. 

Po kilku tygodniach niepew-
ności co do losów Depeche Mo-
de w mediach społecznościowych 
pojawiło się zdjęcie Dave’a Ga-
hana i Martina Gore’a w studiu 
nagraniowym. 

Choć było wiadomo, że Depe-
che Mode zdradzą swoje plany 

w Berlinie, to samo miejsce kon-
ferencji było trzymane w tajemni-
cy praktycznie do ostatniej chwili. 
Odbyła się w starym, XIX-wiecz-
nym neobarokowym budynku, 
w którym po drugiej wojnie świa-
towej mieściła się siedziba Ber-
liner Ensemble, zespołu teatral-
nego założonego i kierowanego 
przez Bertolta Brechta. 

Teatr wypełnił się po brze-
gi dziennikarzami, a i przed wej-
ściem zebrał się tłum fanów. Ci 
pierwsi każdą kolejną wiado-
mość o planowanej trasie i płycie 
witali brawami, zupełnie jak na 
koncercie czy budzącym emocje 
spektaklu.

Do Polski Depeche Mode przy-
jadą 2 sierpnia 2023 roku w ra-
mach trasy „Memento mori”. Za-
grają na Stadionie Narodowym. 
Cała trasa obejmie kilkadziesiąt 
krajów na całym świecie, będzie 
już 19. w historii zespołu i pierw-
szą od ponad pięciu lat. Trasa 
promować będzie zaplanowaną 
na marzec 2023 płytę, która jest 
już prawie gotowa, wymaga tyl-
ko jeszcze ostatecznych retuszy 
w studiu. Nad stroną wizualną 
albumu i scenografii koncertów 
czuwać będzie jak od lat przyja-
ciel zespołu, nieoficjalny członek 
Depeche Mode, czyli Anton Cor-
bijn. +

Konkurs literacki na tekst o wojnie

Ważny zapis emocji
„Szukamy kropel wody, w któ-
rych odbije się obraz tego, co 
się wydarzyło i co powinno 
zostać natychmiast zachowa-
ne” – mówią organizatorzy 
konkursu literackiego „My po 
24 lutego 2022”.

Dawid Dróżdż

C
zekamy na teksty, które 
będą autentycznym 
świadectwem i zapisem 
emocji osób, które po 

brutalnej napaści Rosji na Ukra-
inę przeżyły coś szczególnego, 
czym pragną się podzielić i mają 
potrzebę nadania temu formy 
artystycznej” – czytamy w ogło-
szeniu dotyczącym konkursu, któ-
rego organizatorami są Stowarzy-
szenie Autorów ZAiKS i Fundacja 
Ośrodka KARTA.

Jego celem jest pozyskanie war-
tościowych dzieł literackich po-
święconych emocjom związanych 
z tym, co wydarzyło się po brutal-
nej napaści Rosji na Ukrainę. 

Organizatorom zależy na pra-
cach, „dla których impulsem jest 
rzeczywiste, nowe doświadcze-
nie: wywołane wojną, konfronta-
cją z nieznanymi wcześniej ludź-
mi oraz wzajemnym, wymuszo-
nym przez sytuację spotkaniem 
narodów – polskiego, ukraińskie-
go, a ewentualnie też innych”.

Prace konkursowe (nie więcej 
niż 20 tys. znaków, czyli nie wię-
cej niż 11 stron znormalizowane-
go maszynopisu), w formie wy-
branej przez twórców (opowia-
danie, mikrodramat lub narrację 
epistolarną) można nadsyłać w ję-
zykach polskim, ukraińskim, ro-
syjskim, białoruskim lub angiel-
skim na adres konkurs@karta.
org.pl do 30 listopada. W konkur-
sie mogą wziąć udział tylko utwo-
ry oryginalne, wcześniej niepubli-
kowane i nierozpowszechniane.

Organizatorzy planują wydanie 
drukiem nagrodzonych i wyróż-
nionych prac, a także upowszech-
nianie ich w możliwie najszerszy 
sposób.

Dla zwycięzców przewidziane 
są nagrody finansowe: pierwsza 
w kwocie 15 tys. zł, dwie drugie po 
10 tys. zł, trzy trzecie po 5 tys. zł 
oraz siedem wyróżnień po 2 tys. 
zł. Organizatorzy zastrzegają so-
bie jednak możliwość innego po-
działu puli. Prace oceniać bę-
dzie jury złożone z przedstawicie-
li Stowarzyszenia Autorów ZAiKS 
i Fundacji Ośrodka KARTA oraz 
wybitnych znawców tworzących 
w zgłoszonych językach.

Ogłoszenie wyników planowa-
ne jest na 30 stycznia 2023 r. +
Regulamin i więcej szczegó-

łów na stronach internetowych 

 ZAiKS-u i Fundacji Ośrodka KARTA. 

Festiwal Unsound 2022

• W Krakowie chłodzą już 

szampana przed jubi-

leuszową, dwudziestą 

odsłoną tej wyjątkowej 

imprezy, która tym razem 

przebiegnie pod hasłem 

„Bubbles” (czyli bańki, 

np. społeczne, ale też 

bąbelki, np. szampań-

skie). Unsound już dawno 

z lokalnej ciekawostki 

przeobraził się w jeden 

z najważniejszych na 

świecie festiwali z nie-

oczywistą, poszuku-

jącą muzyką i między 

9 i 16 października będzie 

okazja, by przypomnieć 

sobie, skąd ten sukces.

• Wśród rozlicznych 

tegorocznych atrakcji 

są premiery projektów 

„Osmium”, tworzonego 

przez laureatkę Oscara 

Hildur Guðnadóttir, 

zdobywcę Grammy Sama 

Slatera, Jamesa Gin-

zburga z duetu Emptyset 

oraz Rully’ego Shabary, 

wokalistę indonezyjskiego 

zespołu Senyawa, a także 

„Ego Death” ekspe-

rymentującej polskiej 

wiolonczelistki Resiny 

oraz multigatunkowego, 

zaangażowanego społecz-

nie paryskiego alchemika 

Aho Ssana. Mistrz elek-

troniki Kode 9 przedstawi 

program „Escapology”, 

zainspirowany science 

fiction i kolonialną historią 

Szkocji. Shygirl, gwiaz-

da nowego kobiecego 

hip-hopu, która w ostat-

niej sekundzie odwołała 

występ na katowickim 

OFF-ie, wyrapuje materiał 

z wydanej właśnie płyty 

„Nymph”. VTSS, polska 

gwiazda na światowych 

scenach klubowych, któ-

rej EP-kę wypuściła przed 

chwilą słynna wytwór-

nia Ninja Tune, połączy 

siły z francuską didżejką 

Crystallmess. A Moor 

Mother, eksplorująca 

pogranicza czarnej poezji, 

jazzu, rapu i noise’u, zapre-

zentuje swoje najbardziej 

ekspresyjne oblicze w du-

ecie 700 Bliss tworzonym 

z DJ-ką Haram. Do tego 

tradycyjne długie klubowe 

noce, spotkania, dyskusje 

i pokazy filmów. +

So�e Birch/
Antonina 
Nowacka 

Languoria 

Unsound/
Mondoj
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Karate proponuje jej tata. Syn je-
go kolegi chodzi na zajęcia do 
dzierżoniowskiego klubu i bar-
dzo mu się podoba. Ida chce 
spróbować. Na pierwszą lek-
cję idzie w styczniu 2022 roku. 
Wraca posiniaczona, ale szczę-
śliwa. – Mam zakwasy, wszyst-
ko mnie boli, ale się nie poddam 
– deklaruje rodzicom po kolej-
nych treningach.

Po dwóch, może trzech miesią-
cach chwali się, że trener mówi, 
że jest jego ulubienicą. I jeszcze, że 
jest piękna. Mamę takie komple-
menty dziwią, ale tłumaczy sobie, 
że może trener chciał być po pro-
stu miły.

Innym razem Ida opowiada: 
– Jak on się ze mną wita, to bierze 
moją dłoń i smyra po niej palcami.

– I tylko ciebie tak smyra? – do-
pytuje mama.

– Nie zauważyłam, żeby innym 
też tak robił – mówi Ida. Mama się 
zastanawia, czy nie dzieje się coś 
złego, ale zaraz się uspokaja, że to 
pewnie nic poważnego. Klub ma 
renomę, a Ida tak się na te trenin-
gi cieszy.

Zdaje egzamin na pomarań-
czowy pas, jeździ na zawody 
i przygotowuje się na testy na 
pierwszą belkę. Trener propo-
nuje dodatkowe treningi w so-
boty, żeby mogła się lepiej przy-
gotować. Rodzice nic nie mu-

szą nawet dopłacać, ale nie bardzo pasują im dojaz-
dy. Mieszkają w wiosce kilkanaście kilometrów od 
Dzierżoniowa, w weekendy często pracują, a auto-
busy kursują rzadko.

– Trener powiedział, że może mnie odwieźć 
– mówi rodzicom Ida. Mama zaraz protestuje. Prze-
cież nie ma nawet po drodze, dlaczego miałby im 
dziecko wozić? – Podziękuj trenerowi, jakoś damy 
radę – mówi córce. A w głowie po raz kolejny zapala 
jej się ostrzegawcza lampka.

JAK OJCIEC

Dla Magdy trener był jak ojciec, którego nigdy tak 
naprawdę nie miała. Zresztą w klubie wszyscy by-
li w niego wpatrzeni. Imponował im umiejętnościa-
mi, potrafił nie tylko zażartować, ale i wysłuchać, jak 
ktoś miał problemy.

Magda zaczęła trenować w pierwszej klasie li-
ceum. Nie umiała się odnaleźć w szkole, a sporty 
walki zawsze jej się podobały, jak oglądała je na fil-
mach. Szybko były widoczne efekty, więc trenowa-
ła jeszcze więcej. Zaczęła wygrywać zawody, dostała 
się nawet do kadry juniorskiej.

Klub to było miejsce, w którym naprawdę do-
brze się czuła. Zżyli się tam wszyscy. Oprócz trenin-
gów i wyjazdów na zawody mieli ogniska, dyskote-
ki. – To wszystko jeszcze bardziej zacieśniało wię-
zy nie tylko między zawodnikami, ale też trenerem 
– opowiada.

Pół roku przed jej 18. urodzinami trener zapro-
sił ją na wycieczkę. – Było to dla mnie dziwne, ale 
też nie tak bardzo, bo często razem wyjeżdżaliśmy 
– mówi. Tylko że tym razem po raz pierwszy byli sa-
mi. Zabrał ją do zamku Książ. – Oglądaliśmy komna-
ty, a on podchodził coraz bliżej mnie. Nagle spróbo-

wał pocałować mnie w usta. Odsunęłam się i powie-
działam, żebyśmy już wracali – opowiada.

Potem przyszły kolejne zaproszenia. – Źle się 
z tym czułam, ale nie potrafiłam odmówić. Na po-
czątku czułam się zresztą wyróżniona, że ktoś ta-
ki się mną zainteresował. W szkole byłam szarą 
myszką, na którą nikt nie zwracał uwagi. On mó-
wił, że jestem piękna, wyjątkowa, że jest szczęśli-
wy, kiedy mnie widzi. Kupował mi prezenty, głów-
nie kosmetyki. I chciał spędzać ze mną czas. Za-
bierał mnie zawsze w miejsca, gdzie nie było zna-
jomych ludzi. Na przykład w góry. Przytulał mnie, 
dotykał, całował, komplementował, zachowywał 
się, jakbyśmy byli parą. Teraz nie rozumiem, dla-
czego nigdy nie potrafiłam się wyraźnie sprzeci-
wić, chociaż czułam się z tym okropnie. Bałam się, 
jak dzwonił, bo nie wiedziałam, co zrobić. On był 
najważniejszy w tym klubie, wszyscy się go słucha-
li i go szanowali. Myśl, że to by się wydało, była dla 
mnie nie do przejścia. Znałam jego dzieci, wiedzia-
łam, że ma żonę, i było mi strasznie wstyd. Myśla-
łam, że to wszystko moja wina, czułam do siebie 
wstręt. Nie mogłam spać po nocach, miałam wte-
dy takie natręctwo, że cały czas ruszałam nogami 
– mówi.

To wszystko trwało kilka miesięcy. Aż któregoś 
dnia Paulina, przyjaciółka z klubu, powiedziała jej, 
że trener chciał ją całować.

ZJEDNUJE SYMPATIĘ

Paulina zaczęła trenować karate, jak miała 14 lat, ta-
ta namawiał jej brata, on nie chciał, a ona tak. – To 
taki okres, że dzieci się buntują, nie słuchają rodzi-
ców. A trener miał świetne podejście do młodzie-
ży, bardzo szybko zjednywał sobie sympatię. On na-
prawdę kochał ten klub, to było widać. Dużo nam 
tłumaczył, nie tylko o karate, ale też życiu. Że trzeba 
być dobrym, sprawiedliwym, że potrzebna jest dys-
cyplina. Wiedział, co się u nas w domu dzieje. Gdzie 
nie ma rodziców, gdzie ojciec pije, my się mu ze 
wszystkiego zwierzaliśmy. On zresztą też nam cza-

Trzynastolatka zeznała w prokuraturze, że była molestowana 

przez trenera karate. To nie pierwsze takie zgłoszenie: 
 już 20 lat temu zawodniczki skarżyły się na to samo.
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sem opowiadał, że z żoną nie bardzo mu się układa 
– mówi.

Najbardziej zżyte z trenerem były te osoby, które 
jeździły na zawody. Często spotykali się na dodatko-
wych treningach. I mieli sukcesy – doszli nawet do 
rangi mistrzostw Europy.

– Regularnie robiliśmy taką trasę, która kończy-
ła się na górce. Raz, miałam wtedy może 15 lat, usia-
dłam na trawie na szczycie, a trener obok mnie. Po-
łożył mi rękę na nodze i przesuwał do góry, a zaraz 
objął mnie do całowania. Odepchnęłam go. Potem 
próbował jeszcze kilka razy. To nie było dla mnie nic 
nadzwyczajnego. Widziałam, że z innymi dziewczy-
nami też tak robił. Tu dotykał, tam obejmował. Roz-
mawiałyśmy nawet wtedy z koleżankami, że 40 lat 
ma, stary taki i do nas startuje. Mówiłyśmy, że głu-
pek, że naiwny, że co on sobie wyobraża? Powyzy-
wałyśmy go między sobą, wyśmiałyśmy i na tym się 
kończyło.

Ale kiedy Paulina rozmawiała o trenerze z Mag-
dą, śmiechów już nie było. Tylko smutna refleksja, 
że tak przecież nie powinno być.

ZŁAMANE ZASADY

Magda tamten czas pamięta jak przez mgłę. Nie jest 
nawet pewna, który to był rok, ale najprawdopodob-
niej 2003. Pamięta jednak, że historia Pauliny do-
dała jej sił. I że w końcu odważyła się opowiedzieć 
o wszystkim kilku osobom z klubu.

– Dla mnie to było niewyobrażalne, że człowiek, 
który kreuje się na ikonę sztuk walki, prawdziwe-
go samuraja, wspaniałego trenera krzewiącego 
kulturę fizyczną i kształcącego charaktery, jedno-
cześnie wykorzystuje przewagę, którą daje mu je-
go pozycja, by uwodzić nieletnie dziewczyny. Trak-
towałem trenowanie karate kyokushin bardzo ide-
owo. Dla mnie to była sztuka, czystość idei. By-
łem zanurzony w tym świecie. Prawo, zasady, re-
guły – to było coś prawdziwego. Kiedy się dowie-
działem, jak trener manipulował i wykorzystywał 
dziewczyny, ten świat został odarty z tej czystości 
– opowiada Andrzej, który przed laty również tre-
nował w dzierżoniowskim klubie. Z karate wiązał 
swoje plany na przyszłość. Po tym, co usłyszał, już 
nigdy nie poszedł na trening, a zamiast AWF-u wy-
brał politechnikę.

Długo rozmawiali, co zrobić, żeby powstrzymać 
trenera. Aż w końcu Magda i Ania zdecydowały się 
opowiedzieć wszystko na policji.

Magda: – Przyjęli mnie bez emocji, jakbym mówi-
ła o skradzionym rowerze. Spisali moje zeznania na 
kilku kartkach, dziękuję, do widzenia, to wszystko.

Paulina: – Policjant mówił, że przecież jak ode-
pchnęłam trenera, to się odsunął, więc w czym 
problem?

Po tych zeznaniach nikt się już do nich nie ode-
zwał. Nie wiedzą, czy cokolwiek zrobiono z tą spra-
wą. Odeszły z klubu, a niedługo później wyjechały 
na studia do innych miast.

– Przestaliśmy utrzymywać ze sobą kontakty. By-
liśmy bardzo blisko, ale to, co nas łączyło, zaczęło 
nas dzielić. Każdy chciał zostawić to za sobą – mó-
wi Andrzej. – Tylko że to cały czas we mnie siedzia-
ło. Obwiniałem się, że zabrakło mi mocy sprawczej, 
by zatrzymać tego człowieka. Chciałem wierzyć, że 
tamta historia to był jednostkowy przypadek. Tylko 
że przeczyła temu logika, bo przecież już wtedy to 
nie dotyczyło tylko jednej osoby.

TRENER JEST BLISKO

W sobotę 11 czerwca 2022 r. Ida jedzie na dodatko-
wy trening, egzamin na belkę już za kilka dni. Rodzi-
ce nie mogą jej odwieźć, a autobus jest o 7 rano. Tre-
ner proponuje, żeby przyszła wcześniej, to powkleja 
zdjęcia do kroniki. Z powrotem ma ją zabrać wujek.

Kiedy mama Małgorzata wraca do domu, córka 
już jest. Słyszy płacz z jej pokoju

– Co się stało? – pyta
– Trener zepsuł mi dzień, zepsuł mi wakacje, ze-

psuł mi marzenia – wyrzuca z siebie Ida i znowu za-
nosi się płaczem. Później długo jeszcze tuli się do 
mamy.

– Kawałek po kawałku, córka wszystko mi opo-
wiedziała – mówi Małgorzata. – Kiedy przyszła do 
klubu, trener już na nią czekał. Na powitanie przy-
tulił ją i pocałował w szyję. Ida nie wiedziała, co ma 
ze sobą zrobić, ale on zaraz dał jej kroniki. Za chwi-
lę zagadał: „Ida, coś ty mi zrobiła, że ja o tobie myślę 
dzień i noc?”. Przestraszyła się, bo nikogo w pobli-
żu nie było. Jak tylko usłyszała, że dzieci się schodzą, 
powiedziała, że pójdzie się przebrać. On zapropo-
nował, żeby przebrała się w biurze, ale podziękowa-
ła. W czasie treningu cały czas czuła, że trener jest 
blisko, dotykał ją po plecach. Po zajęciach powie-
dział, żeby jeszcze do niego przyszła, bo coś dla niej 
ma. Tylko żeby nie mówiła innym dzieciom. Już na 
Dzień Dziecka dostała od niego w prezencie brelo-
czek i też prosił, żeby nikomu się nie chwaliła. Kiedy 
weszła do biura, zaprowadził ją w głąb pomieszcze-
nia. Zapytał, czy może ją pocałować. Nie wiedziała, 
co robić, stała struchlała, a on, nie czekając na odpo-
wiedź, pocałował ją w usta. Czuła jego mokre wargi 
na swoich. Odepchnęła go. Tylko się uśmiechnął. Po-
wiedziała, że musi iść, bo czeka na nią wujek. Dał jej 
jeszcze misia z napisem „I love you”. A gdy wycho-
dziła, pokazał jej zrobione z dłoni serduszko. Póź-
niej wysłał jej jeszcze wiadomość: „Miłego dzionka. 
Cmok”. Jak tego dnia prosił ją o numer, to pytał, czy 
rodzice sprawdzają jej telefon, i chciał, żeby zapisa-
ła go innym imieniem. Powiedział, że codziennie bę-
dzie wysyłać jej SMS, który ma skasować.

Małgorzata blokuje numer trenera na telefo-
nie córki i sama pisze do niego: „Córka wszystko 
mi opowiedziała. Nie życzę sobie, żeby pan całował 
i molestował moje dziecko. Proszę o zwrot kosztów 
za kolonie”.

On zaraz oddzwania. – Zaczął tłumaczyć, że Ida 
wyolbrzymia całą sytuację, że to był ojcowski bu-

On był najważniejszy w tym 
klubie, wszyscy się go słuchali i go 
szanowali. Myśl, że to by się wydało, 
była dla mnie nie do przejścia. 
Znałam jego dzieci, wiedziałam, że 
ma żonę, i było mi strasznie wstyd. 
Myślałam, że to wszystko moja 
wina, czułam do siebie wstręt

ziak. I oczywiście zwróci pieniądze za kolonie, 
a w ramach rekompensaty proponuje, że w przy-
szłym roku córka może chodzić na karate za darmo. 
Wykrzyczałam mu, że mojego dziecka już nie zoba-
czy – opowiada Małgorzata.

Ida, zwykle wesoła, cały dzień płacze. Prosi ma-
mę, by zabrała z jej pokoju wszystkie rzeczy, któ-
re wiążą się z karate. – Mam do nich obrzydzenie 
– mówi.

A gdy się trochę uspokoi: – Mamo, musimy iść na 
policję, tam są przecież moje koleżanki.

ON DECYDUJE

Pojechały na komisariat w Dzierżoniowie. – Przyję-
ło nas trzech policjantów. Powiedziałam, w jakiej je-
stem sprawie, a jeden z nich na to, żebym się zasta-
nowiła, czy na pewno chcę składać zawiadomienie, 
bo z jego doświadczenia wynika, że jak nie ma do-
wodów, to takie sprawy są umarzane. Pomyślałam: 
co ją mogę? Wiem, że to, co powiedziała mi córka, to 
prawda, wierzę jej w stu procentach, ale żadnych in-
nych dowodów nie mam.

Pytam policję, czy faktycznie zniechęcała do zło-
żenia zawiadomienia, a także co zrobiono w sprawie 
zgłoszenia sprzed lat. Tydzień później dostaję odpo-
wiedź, że ze względu na ochronę danych osobowych 
nie mogą udzielić żadnych informacji.

Ida sama pisze do koleżanek, co się stało. Do Mał-
gorzaty dzwonią rodzice, proszą, żeby im wszystko 
opowiedziała.

– Niektórzy próbowali mi uwierzyć. Ale były też 
komentarze, że 13-latka sobie wyolbrzymia, że to ta-
ki wiek. Wychwalano przy tym trenera. I jeszcze wy-
tykano, że jesteśmy w klubie dopiero od stycznia 
i nagle robi się zamieszanie – opowiada Małgorzata.

Rodzice organizują jeszcze spotkanie z zarządem 
klubu, ale ona nie idzie. Nie chcę się już tłumaczyć. 
Na początku obwinia się, że może zepsuła dzieciom 
wakacje. Ale psycholożka, do której zgłasza się po 
pomoc, tłumaczy jej, że to nie ona jest winna.

Po spotkaniu do Małgorzaty docierają informa-
cje, że trener ma nie jechać na kolonie. Ale gdy tur-
nus już się zaczyna, Ida dostaje wiadomości od ko-
leżanek, że jednak jest. „Jak to?” – dziwi się dziew-
czynka. Koleżanka odpisuje, że to przecież klub tre-
nera. I to on decyduje.

Po wakacjach na stronie klubu pojawiają się zdję-
cia trenera z dziećmi. W zakładce o nim widzę dłu-
gą listę sukcesów i biogram: „Skromny, starający się 
o jak najlepsze warunki dla swoich podopiecznych, 
sam pozostaje nieco na uboczu”.

WOREK TRENINGOWY

O sprawie w Dzierżoniowie szybko robi się głośno. 
Andrzej dowiaduje się od żony, która jest nauczy-
cielką. Załatwia numer do Małgorzaty i prosi o spo-
tkanie. Długo rozmawiają. Do Małgorzaty odzywa 
się też adwokat, który chce pomóc. Zgłasza sprawę 
do prokuratury.

Andrzej dzwoni do Magdy. Nie mieli kontaktu 
przez 20 lat, to jak telefon z zaświatów.

– Od razu wiedziałam, o co chodzi. I byłam prze-
rażona, że ta sprawa wraca. Długo nie potrafiłam so-
bie z tym poradzić, każdy mój związek był poraż-
ką, zaczęłam chodzić na terapię. To poczucie winy 
i wstydu ciągnęło się za mną przez lata.

Magda dzwoni do Pauliny.
– Jest kolejna dziewczyna? – pyta ona od razu.
Obydwie mówią, że jeżeli będzie taka potrzeba, to 

mogą być świadkami.
Prokuratura w Dzierżoniowie prowadzi śledztwo 

z artykułu seksualnego wykorzystania małoletnie-
go. W sierpniu Ida złożyła zeznania. Śledczy nakaza-
li zabezpieczyć telefon i komputer trenera.

Dzwonię do klubu, czy nadal prowadzi zajęcia.
– A dlaczego miałby nie prowadzić? – odpowiada 

nerwowo głos po drugiej stronie słuchawki. – Żad-
nych oficjalnych zarzutów nie ma.

Trener na rozmowę się nie decyduje. Przez praw-
nika przesyła mi jedynie oświadczenie: „Nigdy nie 
dopuściłem się żadnych niewłaściwych, z jakimkol-
wiek podtekstem, zachowań w stosunku do dzie-
ci. Dodam też, że przytaczane przez Panią treści to 
twierdzenia nieprawdziwe, którym kategorycznie 
zaprzeczam. Jestem przekonany, że sprawa zostanie 
wyjaśniona, co potwierdzi moje stanowisko”.

Rodzice proponują Idzie, że zapiszą ją na in-
ne zajęcia sportowe. Ale ona już nie chce. Prosi tyl-
ko o worek treningowy. Sama ćwiczy kolejne ude-
rzenia. +
Imiona bohaterów zostały zmienione.
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Wielki test wiedzy o klimacie

Chcą mieć wiedzę 
o klimacie 

• Manifestacja Młodzieżowego 

Strajku Klimatycznego w Krakowie, 

listopad 2019 r. 

FOT. JAKUB PORZYCKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Karolina Słowik

T
ylko 21 proc. młodzieży swoją 
wiedzę o klimacie czerpie ze 
szkoły. A 85 proc. uważa, że 
kwestie ochrony klimatu powin-
ny trafić do programu nauczania 

w szkołach. Świadczą o tym wyniki badań Ip-
sos z 2020 roku, w których przepytano ponad 
tysiąc młodych ludzi w wieku od 15 do 35 lat.

A w szkołach – mimo zapewnień mini-
sterstwa, że przywiązuje do tego „należy-
tą staranność” – edukacji klimatycznej jest 
bardzo mało. „W naszej opinii, wymaga-
nia i treści określone w podstawach pro-
gramowych są kompleksowe i umożliwiają 
nauczycielom poruszanie najistotniejszych 
tematów z tego obszaru” – napisał minister 
Przemysław Czarnek we wstępie do rapor-
tu, który został specjalnie przygotowany na 
inaugurację okrągłego stołu ds. edukacji 
klimatycznej w zeszłym roku.

Okrągły stół klimatyczny pod egidą ONZ 
prowokował do dyskusji zarówno aktywistów 
klimatycznych, samorządowców, naukow-
ców, jak i stronę rządową. Na samej inaugura-
cji ministra zabrakło. Był jego pełnomocnik.

Byli też przedstawiciele i przedstawiciel-
ki Klimatycznego Dialogu Młodzieżowego, 
organizacji, w skład której wchodzi Młodzie-
żowy Strajk Klimatyczny, Młodzieżowa Ra-
da Klimatyczna, Młodzieżowa Rada Ekolo-
giczna, Rada Dzieci i Młodzieży Rzeczypo-
spolitej Polskiej i Polska Rada Organizacji 
Młodzieżowych PROM. Domagali się przede 
wszystkim wprowadzenia obowiązkowych 
zajęć ekologicznych i klimatycznych w pol-
skich szkołach oraz przeszkolenia nauczy-
cielek i nauczycieli w tym zakresie.

„ZMIANA KLIMATU” 
W PROGRAMIE TYLKO RAZ

Resort edukacji uważa jednak, że edu-
kacja klimatyczna już jest obecna w pol-
skiej szkole: na geografii, biologii, che-
mii. Ale czy na pewno? W 2020 roku akty-
wiści z MSK sami usiedli i przewertowali 
podstawę programową pod względem tre-
ści związanych z klimatem. Okazało się, że 
wyrażenie „zmiana klimatu” pojawia się 
tylko raz. Na rozszerzonej geografii.

„W obowiązujących programach na-
uczania szkoły podstawowej oraz szkół po-
nadpodstawowych zagadnienie spowo-
dowanej działalnością człowieka zmia-
ny klimatu praktycznie nie istnieje” – czy-
tamy w raporcie do okrągłego stołu. „Brak 
jest edukacji w zakresie przeciwdziała-
nia zmianie klimatu oraz sposobach chro-
nienia się przed jej negatywnymi skutka-
mi. Nawet jeśli jakieś pojedyncze tema-
ty są przez nauczycieli poruszane, to nie 
jest tworzony całościowy obraz wyzwania, 
przed którym stoją młodzi ludzie”.

Co więc znajduje się w podstawach 
programowych?

• Wychowanie przedszkolne – jest „budo-
wanie wrażliwości dziecka w odniesieniu 
do środowiska oraz tworzenia warunków 
pozwalających na bezpieczną, samodziel-
ną eksplorację otaczającej dziecko przyrody 
(...). Nie ma natomiast mowy wprost o kwe-
stiach klimatycznych” – stwierdza ekspertka 
UN Global Compact Network Poland Ewa 
Całus, której analizę wykorzystano w rapor-
cie otwarcia klimatycznego okrągłego stołu.

• Klasy I-III – nadal nie pojawia się po-
jęcie „klimat”, „zmiana klimatu” – za-
uważa Całus. I podkreśla, że jedyny ob-
szar, w którym nauczyciel może wspo-
mnieć o edukacji klimatycznej, to obszar 
poznawczego rozwoju ucznia, w którym 
nabywa on „umiejętność obserwacji fak-
tów, zjawisk przyrodniczych, społecznych 
i gospodarczych”.
• Klasy IV-VIII – w klasie IV jest przyroda, 
gdzie uczy się o ochronie przyrody i m.in. 
o segregacji odpadów. Na lekcjach biolo-
gii (od V klasy szkoły podstawowej) jest 
„ekologia i ochrona środowiska”. W jej za-
kresie nie wprowadza się pojęć „klimat” 
i „zmiany klimatu”. Jest za to o odnawial-
nych i nieodnawialnych zasobach przyro-
dy. Na lekcjach geografii uczeń ma pozna-
wać konsekwencje działalności człowie-
ka w środowisku, a na chemii – wpływ róż-
norodnych substancji na środowisko natu-
ralne. Na technice ma uczyć się oszczędnie 
i racjonalnie gospodarować materiałami.
• Szkoły średnie – na biologii potrafi uza-
sadnić konieczność stosowania różnych 
form ochrony przyrody. „Na chemii wpro-
wadzone są elementy ochrony środowiska, 
w zakresie których uczeń wymienia pod-
stawowe rodzaje zanieczyszczeń powie-
trza, wody i oraz ich źródła (...); opisuje ro-
dzaje smogu oraz mechanizmy jego po-
wstawania” – pisze Ewa Całus. I podkreśla: 
„Lekcje z geografii na poziomie rozszerzo-
nym są jedyną przestrzenią, w której po-
jawia się wprost pojęcie ’zmiana klimatu’ 
i jej przyczyny. W zakresie problemów śro-
dowiskowych współczesnego świata wy-
mienia się między innymi zmiany klimatu, 
pustynnienie, zmianę zasięgu lodowców, 
ograniczone zasoby wody na Ziemi, zagro-
żenia georóżnorodności i bioróżnorodno-
ści” – wymienia. „Tych informacji licealista 
i uczeń technikum, który decyduje się na 
poziom podstawowy geografii, nie otrzy-
muje” – zaznacza.

„Jesteśmy pokoleniem 

kryzysu klimatycznego, 

mamy prawo wiedzieć!” 

– podkreślają młodzi 
z MSK. I razem z eksperta-
mi ONZ nawołują do wpro-
wadzenia rzetelnej edukacji 
klimatycznej w szkołach.

„Wielki test wiedzy o klimacie” to akcja 

edukacyjna „Wyborczej”, w ramach 

której uczniowie szkół ponadpodstawo-

wych z pięciu polskich miast sprawdzą 

swoją wiedzę z dziedziny ekologii i wie-

dzy o klimacie. Zapraszamy do wzięcia 

udziału w teście! Przeprowadzimy go 

3 listopada 2022 r. o godz. 10.30, jedno-

cześnie w Krakowie, Opolu, Trójmieście, 

Warszawie i Wrocławiu.  

Zgłoszenia za pośrednictwem szkół 

przyjmujemy do 26 października, obo-

wiązują zapisy.

• Więcej informacji i regulamin akcji 

na Wyborcza.pl/testoklimacie

MSK: „MÓWCIE PRAWDĘ 
O KLIMACIE!”
W czerwcu tego roku uczestnicy okrągłe-
go stołu opublikowali swoje rekomendacje. 
Są one wypracowane przez ekspertów i na-
ukowców Rady Klimatycznej przy UN Glo-
bal Compact Network Poland. 

„Zmiana klimatu, która stanowi naj-
poważniejsze zagrożenie dla cywilizacji 
ludzkiej, postępuje z dekady na dekadę co-
raz szybciej. Od 1880 r. do 1981 r. tempera-
tura rosła 0,08 C na dekadę, ale od roku 
1981 rosła już ponad dwukrotnie szybciej, 
tj. 0,18 C. W okresie 1880-2021 osiem naj-
cieplejszych lat przypadło na lata od roku 
2014” – czytamy w rekomendacjach.

Eksperci podkreślają, że aby osiągnąć 
zmianę poziomu świadomości klimatycznej 
społeczeństwa, należy wprowadzić do pro-
gramu szkolnego rzetelne informacje m.in. 
o wpływie człowieka na przyrodę, wpływie 
klimatu na człowieka i jego przyszłość, zło-
żoności przyczyn i skutków zmiany klima-
tu, wpływu na klimat nieprzemyślanego wy-
korzystania surowców i energii.

„Mówcie prawdę o klimacie!” – apeluje 
w raporcie końcowym Młodzieżowy Strajk 
Klimatyczny, największa młodzieżowa ini-
cjatywa w Polsce na rzecz przeciwdziała-
nia kryzysowi klimatycznemu. „Chcemy 
wiedzieć, a rolą systemu edukacji jest nam 
tę wiedzę dostarczać” – piszą.

W podobnym tonie wypowiedziała się ca-
ła Koalicja Klimatyczna: „Nie ma czasu do 
stracenia, jak pokazuje bowiem najnowszy 
6. Raport IPCC, dynamika kryzysu klima-
tycznego nabiera takiego tempa, że nie ura-
tujemy naszej Planety jutro, jeśli nie zacznie-
my działać dzisiaj. A działania edukacyjne 
są równie ważne jak decyzje polityczne do-
tyczące odejścia od spalania paliw kopal-
nych, zredukowania emisji CO2 o 65 proc. do 
2030 r. i osiągnięcia globalnej neutralności 
klimatycznej najpóźniej do połowy wieku”. l
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34208551.n

Przed Sądem Rejonowym w Kłodzku I Wydział 
Cywilny toczy się postępowanie w sprawie sygn. 
I Ns 801/22 z wniosku Gminy PoIanica-Zdrój 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Robercie Mirosławie Jaszczyku, 

synu Alfreda i Genowefy z domu Cipior, 

urodzonym w dniu 26 stycznia 1938 r. 

w Sosnowcu, zmarłym w dniu 

10 kwietnia 2022 r. w Polanicy-Zdroju, 

ostatnio zamieszkałym 

w Polanicy-Zdroju.

Sąd wzywa spadkobierców ustawowych Roberta 
Mirosława Jaszczyka, aby w terminie trzech 

miesięcy od daty publikacji ogłoszenia zgłosili się 
do Sądu Rejonowego w Kłodzku Wydział I Cywilny 
i udowodnili swoje prawa do spadku po wyżej 
wymienionym, gdyż w przeciwnym razie mogą 
być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku.

34208825.n

34208545.n

Przed Sądem Rejonowym w Kłodzku 
I Wydział Cywilny toczy się postępowanie 
w sprawie sygn. I Ns 788/22 z wniosku 
Gminy Polanica-Zdrój o stwierdzenie 
nabycia spadku po Henryku Kubickim, 
synu Antoniego i Anny z domu Bozanow-
ska, urodzonym w dniu 5 grudnia 1947 r. 
w Polanicy-Zdroju, zmarłym w dniu 
22 marca 2022 r. w Bystrzycy Kłodzkiej, 
ostatnio zamieszkałym w Polanicy-Zdroju. 

Sąd wzywa spadkobierców ustawowych 
Henryka Kubickiego, aby w terminie 
trzech miesięcy od daty publikacji ogło-
szenia zgłosili się do Sądu Rejonowego 
w Kłodzku Wydział I Cywilny i udowodnili 
swoje prawa do spadku po wyżej wymie-
nionym, gdyż w przeciwnym razie mogą 
być pominięci w postanowieniu o stwier-
dzeniu nabycia spadku. 
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§
34208947

O G Ł O S Z E N I E

W Sądzie Rejonowym w Końskich toczy się 

postępowanie w sprawie sygn. akt I Ns 508/22 

z wniosku Małgorzaty Kołodziej o stwierdzenie 

nabycia, w drodze zasiedzenia, własności 

nieruchomości położonej w Duraczowie, gmina 

Stąporków, powiat konecki, województwo 

świętokrzyskie, o powierzchni 0,35 ha, oznaczonej 

jako działka nr 110, nie mającej urządzonej księgi 

wieczystej ani zbioru dokumentów. Sąd wzywa 

wszystkich zainteresowanych (w szczególności 

spadkobierców Bolesława i Józefy małżonków 

Rupniewskich), aby w terminie trzech miesięcy 

od dnia ogłoszenia zgłosili się i udowodnili 

swoje prawa, gdyż w przeciwnym razie zostaną 

pominięci, a Sąd stwierdzi zasiedzenie, jeżeli 

zostanie udowodnione.

34208774

W Sądzie Rejonowym w Chrzanowie pod sygn. 

akt I Ns 208/22 toczy się postępowanie 

z wniosku Zuzanny Lelito o stwierdzenie 

nabycia spadku po Stanisławie Horawa synu 

Michała i Julii, mającego ostatnie miejsce 

zwykłego pobytu w Żarkach, zmarłym dnia 

15 grudnia 1984 roku w Żarkach.

Sąd wzywa spadkobierców zmarłego, aby 

w terminie 3 miesięcy od dnia ukazania 

się przedmiotowego ogłoszenia zgłosili 

i udowodnili swoje prawa do spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postępowaniu o stwierdzenie 

nabycia spadku.§

34208489.n

34208677

W Sądzie Rejonowym w Olecku pod sygnaturą I. Ns. 
369/22 toczy się sprawa z wniosku Mirosława Roma-
niuka o stwierdzenie nabycia spadku po Krystynie 
Małgorzacie Romaniuk, z domu Langrzik, urodzonej 
11 czerwca 1936 roku w Chorzowie, córce Józefa 
i Heleny Zofii z domu Fitza, zmarłej 23 sierpnia 2017 
roku w Olecku, posiadającej ostatnie miejsce zwykłego 
pobytu w miejscowości Połom, gmina Świętajno [po-
wiat olecki]. W skład spadku po ww. spadkodawczyni 
wchodzą m.in. udziały w nieruchomościach i prawie 
do lokalu mieszkalnego położonych w miejscowości 
Połom, gmina Świętajno, powiat olecki, dla których 
w Sądzie Rejonowym w Olecku prowadzone są księgi 
wieczyste nr OL1C/00043603/1, OL1C/00028044/3 
i OL1C/00028041/2.
Sąd wzywa spadkobierców Krystyny Małgorzaty 
Romaniuk oraz wszystkie osoby zainteresowane 
niniejszym postępowaniem, aby w terminie 3 (trzech) 
miesięcy od daty ukazania się niniejszego postano-
wienia zgłosili się do udziału w sprawie i wykazali 
swoje uprawnienie do spadku, gdyż w przeciwnym 
razie mogą zostać pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku.

34208920

W Sądzie Rejonowym w Grudziądzu 

pod sygn. akt I Ns 40/22  toczy się postępo-

wanie z wniosku Banku Polska Kasa Opieki S.A. 

z siedzibą w Warszawie  o 

stwierdzenie nabycia spadku 

po Danieli Marii Stolarek, z domu Nowak, 

córce Juliana i Marty, zmarłej dnia 3 sierp-

nia 2020 roku w Grudziądzu, której ostatnim 

miejscem zwykłego pobytu był Grudziądz. Sąd 

nie dysponuje danymi na temat długów i ak-

tywów spadkodawczyni. Sąd wzywa wszyst-

kich spadkobierców, aby w ciągu 3  miesięcy 

od ogłoszenia zgłosili się w  tutejszym Sądzie 

i udowodnili nabycie spadku po Danieli Marii 

Stolarek, gdyż w  przeciwnym razie mogą być 

pominięci w  postanowieniu o  stwierdzenie 

nabycia spadku. 

34208758

Sąd Rejonowy w Gdyni Wydział VII Cywilny 
informuje, że pod sygnatura VII Ns 728/22 

zostało wszczęte postępowanie z wniosku 
Gdyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Urszuli Wilkowskiej, 

zmarłej dnia 6 lutego 2010 roku w Gdyni, 
ostatnio stale zamieszkałej w Gdyni, W skład 
spadku wchodzi spółdzielcze własnościowe 
prawo do lokalu mieszkalnego położonego 
w Gdyni. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców, 
by w terminie trzech miesięcy od dnia uka-
zania się niniejszego ogłoszenia zgłosili się 
do Sądu Rejonowego w Gdyni i udowodnili 
nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie 
mogą zostać pominięci w postanowieniu 
o nabyciu spadku.

34208536.n

34208913

O G Ł O S Z E N I E

Sąd Rejonowy w Toruniu X 

Wydział Cywilny zawiadamia, 

że postanowieniem z dnia 26 maja 

2022 roku, prawomocnym dnia 

28 czerwca 2022 roku, wydanym 

pod sygnaturą akt X Ns 664/21 

umorzono dokumenty w postaci 

akcji Krajowej Spółki Cukrowej 

SA odcinka zbiorowego 1140 akcji 

serii E od numeru 719180359 do 

numeru 719181498.

34161476

34208533.n

W Sądzie Rejonowym dla Warszawy-Żo-
liborza w Warszawie II Wydział Cywilny 
pod sygnatura akt II Ns 252/22 toczy się 
z wniosku Marii Partyka sprawa o stwier-
dzenie zasiedzenia własności nierucho-
mości zabudowanej położonej w Łomian-
kach przy ul. 11 Listopada 25 w powiecie 
warszawskim-zachodnim. województwo 
mazowieckie, oznaczonej jako działka 
ewidencyjna 407, obręb 0001 Łomian-
ki, dla której to nieruchomości nie jest 
prowadzona księga wieczysta ani zbiór 
dokumentów. 

Sąd wzywa, aby właściciel i jego spadko-
biercy oraz wszyscy inni zainteresowani 
w ciągu trzech miesięcy od ukazania się 
ogłoszenia zgłosili się do Sądu Rejonowe-
go dla Warszawy-Żoliborza w Warszawie 
i wykazali swoje prawa do przedmiotu 
zasiedzenia, w przeciwnym bowiem ra-
zie stwierdzi zasiedzenie, jeżeli zostaną 
udowodnione fakty pozwalające na to 
stwierdzenie. 
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34208869

W Sądzie Rejonowym w Chorzowie w sprawie 

o sygn. VIII Ns 288/21 toczy się postępowanie 

z wniosku Mikołowskiego Banku Spółdzielczego 

w Mikołowie 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Danucie Zofii Bakowskiej 

córce Edwarda i Ireny, zmarłej w dniu 28 maja 

2016 roku w Chorzowie, ostatnio zamieszkałej 

w Chorzowie. W skład spadku wchodzi zadłu-

żenie w Mikołowskim Banku Spółdzielczym 

w Mikołowie. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców po Danu-

cie Bakowskiej, aby w terminie 3 miesięcy od 

ukazania się ogłoszenia zgłosili się do Sądu 

i wykazali swe prawa do spadku, gdyż w prze-

ciwnym razie mogą zostać pominięci w po-

stanowieniu o stwierdzenie nabycia spadku.

34208540.n

Przed Sądem Rejonowym dla War-
szawy-Żoliborza w Warszawie, sygn. 
akt I Ns 218/22 toczy się z wniosku 
Haliny Banarskiej postępowanie 
o stwierdzenie nabycia spadku 
po Halinie Chmurskiej z domu Ka-
pelewskiej, zm. 5 czerwca 2018 r. 
w Warszawie, ostatnio zamiesz-
kałej w Warszawie przy ul. Po-
piełuszki 16/21. Sąd wzywa 
wszystkich spadkobierców, aby 
w terminie 3 miesięcy od ukazania 
się ogłoszenia zgłosili się i udowod-
nili nabycie spadku, gdyż w prze-
ciwnym razie mogą być pominięci 
w postanowieniu o stwierdzeniu na-
bycia spadku. 
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34208666

W Sądzie Rejonowym w Olsztynie 

I Wydziale Cywilnym za sygnaturą akt I Ns 58/21 

toczy się postępowanie o zmianę prawomoc-

nego postanowienia o 

STWIERDZENIU NABYCIA SPADKU 

wydanego w sprawie I Ns 312/19 i wydanie 

nowego postanowienia o stwierdzeniu nabycia 

spadku po Jerzym Kiejstucie (Kiejstut) synu 

Piusa i Janiny z domu Chodźko, zmarłym w dniu 

24 grudnia 2018 roku w  Olsztynie, mającym 

ostatnie miejsce zwykłego pobytu w Olsztynie. 

Wzywa się wszystkich spadkobierców, aby 

w ciągu trzech miesięcy od dnia ukazania się 

ogłoszenia zgłosili się w tutejszym sądzie i udo-

wodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku
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Udręka Lewandowskiego i szturm Zielińskiego
To był słodko-gorzki wieczór 
Polaków. Napastnik reprezen-
tacji wraz z całą Barceloną 
przegrał (0:1) w Mediolanie, 
a nasz rozgrywający z całym 
Napoli efektownie wygrał (6:1) 
w Amsterdamie.

Wystarczyło kilka mgnień lata – i je-
sieni – by świat zorientował się, że 
nowa Barcelona ma twarz Lewan-
dowskiego, może nawet zależy od 
niego w stopniu, jaki rzadko spoty-
ka się w rywalizacji na najwyższym 
poziomie. Przed wtorkowym me-
czem zawdzięczała mu aż 50 pro-
cent goli strzelonych w tym sezo-
nie we wszystkich rozgrywkach. 
To wskaźnik niedostępny dla ni-
kogo innego w Europie.

Dlatego „La Gazzetta dello Sport” 
opublikowaną w dniu meczu in-

strukcję wygrywania z Barceloną 
rozpoczęła od najbanalniejszego 
pod słońcem pomysłu – należy od-
izolować Polaka od gry, blokować 
każde zmierzające w jego kierun-
ku podanie.

Mediolańczycy posłuchali. Umie-
jętnie utrzymywali gości daleko od 
swego pola karnego, w zorganizo-
wany sposób tłoczyli się w środku 
pola i piłka rzadko przesuwała się 
po murawie w sąsiedztwie Lewan-
dowskiego. Przypominało się, że na 
stadionach Italii nawet Leo Messi 
w szczytowej formie latami nie po-
trafił zdobyć bramki. A gospodarze, 
rzężący ostatnio w głębokim kryzy-
sie, grali bardzo dobrze, przebiegle. 
Dwa kontrataki nie przyniosły po-
wodzenia tylko wskutek mikrosko-
pijnych spalonych, aż wreszcie do-
pięli swego, dzięki sprytnemu strza-

łowi z dystansu Hakana Calhanoglu. 
1:0, spora niespodzianka.

Mediolański wieczór miał ol-
brzymie znaczenie, bo na razie za-
nosi się, że obaj rywale, wobec zde-
cydowanej hegemonii w grupie Bay-
ernu, porywalizują o dającą awans 
do 1/8 finału pozycję wicelidera. A to 
sprawa życia i śmierci zwłaszcza dla 
Barcelony, która fazy grupowej nie 
przetrwała już w poprzedniej edycji 
Ligi Mistrzów – wpadka, jaka w XXI 
wieku wcześniej jej się nie zdarzyła.

We wtorek Barcelona uchodziła 
za faworyta, bo w kraju mknie od 
zwycięstwa do zwycięstwa. Jednak 
tam nie musiała sprostać żadnemu 
poważnemu wyzwaniu, a jedynemu 
w Europie nie podołała, uległa Bay-
ernowi w Monachium 0:2. Kolejne 
czekało ją właśnie w Mediolanie, 
gdzie jednak miała przewagę wy-

łącznie pozorną – utrzymywała się 
przy piłce, ale wymieniała podania 
jałowe, do 45 minuty nie przepro-
wadziła żadnego groźnego natarcia.

Gdy Lewandowski próbował prze-
dzierać się przez trawy mediolań-
skie, Piotr Zieliński zdobywał Am-
sterdam. Rozgrywający naszej re-
prezentacji wystartował w bieżą-
cym sezonie rewelacyjnie, dał m.in. 
swój życiowy popis w Lidze Mistrzów 
– gdy strzelał gola i dawał dwie asysty 
w zwycięskim meczu z Liverpoolem. 
Tym razem jego Napoli, fruwające 
na pozycji lidera w tabeli włoskiej 
Serie A, przyleciało na stadion Aja-
xu. I w imponującym stylu podtrzy-
mało nieskazitelny bilans – to dru-
żyna niepokonana ani w kraju, ani 
w Europie! – a Zieliński znów upięk-
szył swój ofensywny całokształt do-
konań w bieżącej edycji rozgrywek 

i szturmuje szczyt indywidualnych 
rankingów. Uzbierał już trzy bramki 
oraz asystę, ustępuje pod tym wzglę-
dem tylko Leroyowi Sané z Bayernu. 
Lewandowski, który w minionym 
roku jako jedyny Polak strzelał go-
le w Champions League, nie jest już 
sam – miło wiedzieć siedem tygodni 
przed startem mundialu. +
Rafał Stec

Wtorkowe wyniki Ligi Mistrzów. 
Grupa A: Liverpool – Glasgow 

Rangers 2:0, Ajax Amsterdam 

– Napoli 1:6. Grupa B: FC Porto – 

Bayer Leverkusen 2:0, FC Brugge 

– Atlético Madryt 2:0. Grupa C: 
Bayern Monachium – Viktoria Pilzno 

5:0, Inter Mediolan – FC Barcelona 

1:0. Grupa D: Olympique Marsylia 

– Sporting Lizbona 4:1, Eintracht 

Frankfurt – Tottenham 0:0.

Spór o harmonogram
Ponieważ turniej WTA Fi-
nals kończy się tuż przed 
startem reprezentacji Pol-
ski w Billie Jean King Cup, 
Iga Świątek wybrała te 
pierwsze rozgrywki. Prezes 

PZT zapytał w TVP Sport: 

A gdyby podobnie zrobił Ro-

bert Lewandowski?

Marek Deryło

W ubiegłym tygodniu w Warszawie Świątek 
zapowiadała władzom światowych federacji 
tenisowych: „Pokażę swoje niezadowolenie”. 
Władze jednej pokornie skuliły głowę, za to 
swoje niezadowolenie w kierunku Świątek 
pokazał Polski Związek Tenisowy.

WTA Finals, zaraz po Szlemach najbar-
dziej prestiżowy turniej w tenisowym kalen-
darzu, rozpocznie się w Teksasie 31 paździer-
nika i potrwa do 7 listopada. Dzień później za-
czną się w Glasgow reprezentacyjne rozgryw-
ki, finały Billie Jean King Cup. Polacy zagrają 
po raz pierwszy 9 listopada. Świątek miała-
by do przeskoczenia sporo kilometrów i stref 
czasowych w bardzo krótkim czasie, gdyby 
w USA walczyła o zwycięstwo w WTA Finals.

Kto rządzi, a kto się dostosowuje
W poniedziałek liderka światowego rankingu 
napisała: „Jest mi bardzo przykro, bo gram 
w reprezentacji, gdy to tylko możliwe i za-
wsze zostawiam na korcie serce w tych me-
czach”. Prawie przepraszała za to, że wybiera 

amerykański turniej. Jakby doskonale zna-
ła z obserwacji lub ktoś jej przypomniał, iż 
rodacy są na tym punkcie mocno wrażliwi 
– niejeden piłkarz czy koszykarz usłyszał, 
że za granicą w klubie to biega szybciej itd.

Świątek nie rozpętała burzy w kraju, wyda-
je się, że większość kibiców zdaje sobie sprawę, 
iż w tenisie sprawa jest bardzo jasna – to sport 
w najwyższym stopniu indywidualny. Potwier-
dził to – nie wprost – we wtorek szef Między-

narodowej Federacji Tenisowej (ITF), pisząc 
w przepraszającym tonie po decyzji Świątek, 
jak wyglądała jego współpraca z WTA w spra-
wie dogadywania kalendarza imprez. „Pod-
czas gdy byliśmy w stanie potwierdzić finały 
Billie Jean King Cup w Glasgow już w czerw-
cu, miejsce finałów WTA w Fort Worth w Tek-
sasie zostało potwierdzone dopiero podczas 
US Open [wrzesień] i to mocno ograniczone 
pod względem dostępnych dat” – napisał Da-
vid Haggerty, szef ITF. Czyli jego organizacja 
nie była traktowana priorytetowo przez WTA, 
mówiąc najłagodniej.

Świątek mówiła w Warszawie: „Na pew-
no podejmę kroki, żeby okazać niezadowole-
nie, bo moja pozycja daje mi jakąś tam moż-
liwość, aby wpłynąć na to, żeby w przyszłym 
roku to się nie powtórzyło”. Haggerty napi-
sał, że rozumie jej decyzję, a także dodał: „Je-
steśmy też już zaangażowani we współpracę 
z WTA nad harmonogramem na rok 2023, 
aby zapewnić lepsze przejście między tymi 
dwoma imprezami”.

Prezes PZT o decyzji Igi Świątek
Prezes PZT Mirosław Skrzypczyński w TVP 
Sport również przyznał, że winne są federa-
cje tenisowe, niemniej dodał sporo pieprz-
nych zdań. Ocenił, że liderka rankingu nie 
musiała podejmować decyzji tak szybko, 
skoro nie wie, jak długo pozostanie w tur-
nieju WTA Finals. – Oczywiście życzymy 
Świątek, aby sięgnęła po końcowy triumf, 
ale co w sytuacji, gdyby zmagania zakoń-
czyła wcześniej, w fazie grupowej? Wtedy 
okres pomiędzy jej startem w WTA Finals 
a Billie Jean King Cup Finals się wydłuża. 
Tym bardziej że udało nam się wywalczyć, 
aby reprezentacja Polski pierwszy mecz ro-
zegrała dzień później. Uważam, że z decy-
zją można było poczekać. Przecież do ry-
walizacji zgłaszamy skład pięcioosobowy 
i w razie potrzeby można byłoby dokonać 
roszady – przekonywał.

W kwietniu, gdy Polki pokonywały Ru-
munki i po raz pierwszy awansowały do fi-
nałów, tą piątą byłą Maja Chwalińska, któ-
ra w żadnym meczu nie wystąpiła, w singlu 
grały Świątek i Magda Linette, w deblu Mag-
dalena Fręch i Alicja Rosolska.

Skrzypczyński kontynuował: – Docierają 
do mnie komentarze, że należy poprzeć decy-
zję Igi, że dzięki temu zagrają inne tenisistki. 
Nie wyobrażam sobie jednak sytuacji, w któ-
rej na mistrzostwa do Kataru nie leci Lewan-
dowski. Tym samym szansę dostają młodsi 
piłkarze, a on przygotowuje się do gry w Bar-
celonie. Coś mi się wydaje, że wtedy komen-
tarze byłyby zupełnie inne.

W finałach Billie Jean King Cup Polska za-
gra w grupie D, zmierzy się z reprezentacja-
mi USA i Czech. W grupie A zagrają Szwaj-
caria, Kanada i Włochy, w B: Australia, Sło-
wacja, Belgia, a w C: Hiszpania, Kazachstan 
i Wielka Brytania. +

Iga Świątek nie rozpętała 
burzy w kraju. Wydaje się, 
że większość kibiców zdaje 

sobie sprawę, iż tenis to 
sport w najwyższym stopniu 

indywidualny
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podczas 
kwietniowego 
meczu Polska 
– Rumunia 
w Radomiu 
w ramach Billie 
Jean King Cup 
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